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w Nazaret i na Jasnej-Górze, ponieważ nic 
w sobie Wierze S. Katolickiej przeciwnego 
nie zawiera, a pobożnemu Czytelnikowi ku 
rbudowaniu i pociesze religijnej pomocną być 

— Gł. H noże, zasługuje na upowszechnienie drukiem

Kraftów d. 18 Marca 1844 r.

X. MATEUSZ GŁADYSZEWICZ K. K. K. 
Cenzor Ksiąg Duchownych m. p.

Nabywszy to dzieło na moja własność, oświad- 
czam, iż prawnie poszukiwać będę wszelkie exem- 
plarze moim podpisem nieoznaczone.



DO MOICH BRACI CZYTELNIKÓW

W JEZUSIE PANU, SŁOWO POKORNE

Po sfawnój Palestynie, która Ziemią świętą od 
ebrześcianskich przezwana ludów, po tej poświę­
conej krainie. Bosi iemi stopami Jezusa Chrystusa; 
po roli ziarnem Ewangelicznym przez samegoż 
Zbawiciela zasianej, zkąd robotnicy Apostolscy, 
roznieśli na wszystkie konce świata pokarm zba­
wienia , i promienie Boskic w iary roztoczyli , do 
objaśnienia dusz ludzkich; po owćm Betlejemie 
zaszczyeonem kolebką Przedwiecznego Ojca Jedy­
naka; i Nazerecic, gdzie w ubóstwie, ukryte wiód’ 
życie Pan Jezus; po tej gośnéj i bezbożnej Je­
rozolimie, co jej obywatele wedle odwiecznych 
przepowiedni prorockich , sprzysięgli się przelać 
krew Najświętszego Zhawey, tę krew która zmy­
ła przekleństwo, co ciążyło pokolenie Adama; 
po tym punkcie środkow}m świata, jak mniemają 
Ojeowie Swięci, gdzie wzniesion na krzyżu 7a 



II —

grzechy nasze Chrystus; po owym przesawny III 
grobie, dokąd przez dziew iętuaśeie wieków, |-o- 
pędem pobożności, spieszą różnych narodów mie- 
szkańcy, których jedna utworzyła prawica, jedna 
Opatrzność żywi, jedna wiara święta Apostolska 
Rzymska zbawia , i Kościół jeden Chrystusa na 
swém łonie, jak w Noego Arce bezpiecznie oca­
la; po domku nazareńskim , ręką Aniołów' cudo­
wnie z miejsca przestawionym na miejsce, gdzie 
«Słowo Boga, stało się Ciałem» (*) dla szczęścia 
i zbawienia człowieka; po bogatym i najczcigo­
dniejszym w Chrześciaństwie Lorceie; mniemam 
że nic łatwo Europa tak przemożny skarbiec łask 
Boskich ukaże, jakim sic Naród nasz chlubi, gdzie 
bogato szafuje łaskami Dziewica po Bogu przenosząca 
doskonałościami Herubów, zasługami Patryarchów, 
duchem wieszczym Proroków, cierpieniami męczen­
ników, wiarą wyznawców; Dziewica, która wstrzą. 
sa królestwem szatana, »ona zetrze gowę two- 
ję» (**) tyle pociech kościołowi przyniosła, i 
jest «pocieszycielką utrapionych» (***), tyle zniwe- 
czyła sekt, błędów, i ona jest «wykorzenicielką 
herezyi» (****) tyle udaremniła śmiałych ludzkich

(") Juan. 1 

(**) Gen. 3. 15.
1***) Litania Loretska.
(****i Tamze.
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zamiarów; znana dawno w róžuyeh mniemamiach 
wszystkim, nawet bezwiernym Narodom; od ka- 
tolickich królestw ogłoszona Panią, Monarchinią, 
Królową; od wszystkich Matką i Opiekunką.— Ta 
druga Ewa przestawna, zrodzia wszystkicli ludzi 
przez łaskę Bogu, i przez Nią wszystko wszy- 
scy mamy, wedle słów S. Bernarda. Nie Tatso 
wynajdziem kawałek ziemi, gdzieby się tyle wy- 
darzyło nieodgadnionych rozumem, a palcem Bo- 
Żym oznaczonych wypadków, ile na tym szczy­
cie Góry Jasnej, którą staroezesne oblicze Maryi 
tak rozwielbiło w dziejach Kościoła i kraju! — 
Bóg co nad wszystkie dzieła mądrości swoj j, 
wyniósł niezmiernie Maryn, co większa pomniki 
ręki malarczéj S. Łukasza, jak chce mieć poda­
nie, które nam dochowały jéj rysy, od rdzy ze­
psucia , co wszystko trawi, uchował; milionowe- 
mi świadeelwy utw'erdzil, że ją nad wszystko u- 
kochal, ocenil ; i nie tylko gdy miedzy zyjącymi 
na Swieeie słynęła, za pośrednictwem Jéj łaski , 
cuda działał, ale nawet do słabych obrazu od- 
cieniów tej Najświętszej Dziewicy i Maik , moc 
i udotworczą, wiece] jak do laski Mojżesza, oko- 
wów Piotra , chustki Pawła , przyw.ązał : Jasna 
Góra, ów Loret Polski, o jakże dzielnie świad­
czy o wszechmocnośei Boskiej tóra sobie 1óźne 
ku szczególué i czci i szafowaniu łask wyłącza 
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miejscu! Ile tu przez sześć stuleciów, ta twarz 
Matki Chrystusa, od ludów hodów odbitych 
przyjęa; ile ofiar i darów z szczerością przed 
sobą zKokonych widziafa; ile pociech patrzącym 
na Nią rozrzucia; że sytni Jej widokiem i za­
wsze onego cheiw wołają, wielka jest władza 
Maryi nad światem! Powtórzą słowa Ewangelii, 
tu: «ślepi widzą, chromi chodzą, trędowaci by­
wają oczyszczeni , głusi słyszą, umarli zmartwych- 
powstają» (*).  Ile tu Marya Najświętsza wstawie­
niem się swojćm, dusz zbawiła, piekłu zapisa­
nych odbiła! ile łez osuszyła, co tu łkań uko- 
ia, eo tu bojaźui nadzieją pocieszyła , co tu nę­
dzy zaradziła!! Co się tu grzesznikom więzów 
występnych stargało, co tu bezwiarków zapoznało 
prawdę! Ile trupów przed tą Matką duszą znów 
odżywionych, chorób i kalcctw zleczonych; to trze- 
baby odwieczne wskrzesić naddziady, abykaźden 
odrzek za siebie, a złych głosów wszystkich za- 
brzmiaby jeden wspólny donośny, który bodaj 
świat cały zasłyszał; że wiele odebrano, i wszy­
stko uzyskać można przez Maryą.— Wiadomość 
o tym przecudownym Jasno-górskim Najświętszej 
Maryi Obrazie, w języku niemieckim, łacińskim i 
polskim, kilkokrotuie drukiem głoszoną bywała;

(*) Hatil. II .i



lud ja pobożny wyczerpał, i aczby żadna tej 
rzeczy książką nigdy nie istniała, i nadal ráwnie 
sic nic ukazała ; wystarczy niezachwiane podani« 
ludu na cała przyszłość; Marya Częslochowska 
tak bya i będzie odgłosem ogólnym w ustach lu­
du brzmiącym ; jak zwyczajne u niego Bóg, iwia- 
ra.— Ten nader ograniczony historyczny ułomek, 
obiętości zaledwie czterOurkuszowcj z drukarni Ja- 
sno-górskićj wyszły ostatniém odbiciem 1830 r. 
widziałem; nic był mi do smaku; owóź ośmieli- 
Tem się nowy napisać' pamiętnik , zamieszczając 
oraz krótki rys życia Najś. Mary i, z wyjątkami pism 
Świętych Ojców, dla korzyści braci; czy to bę­
dzie się komu podobać, niewiem; mam mocną u- 
fność, żc Bogarodzica Pani, tę maleńka posługę , 
jak zwykła, łaskawie przyjąć raczy; a to zaufanie 
rodzi we mmc wielka pociechę.

Pisałem w dzień świętych Niewiniątek.





DZIEJE PIERWOTNE OBRAZU BOGARODZICY NA 

POWADZE PODANIA I DZIEJOPISARZACH OPARTE; 

DO CAROGRODU PRZENIESIENIE, WYDARZONE TAM 

WIELKIE DZIWY, UWIEZIENIE NA nUŚ, CU­

DOWNE POZOSTAWIENIE GO NA JASNÉJ-GÓRZE, 

POŁOŻENIE STATYSTYCZNE JASNEJ-GORY.

Lak każdy naród i człowiek, tak ka­
żda rzecz święta idzie drogą od Boga 
wskazaną, a tymwięcéj , kiedy ma służyć 
za narzędzie łask i cudów.— Historya 
Obrazu Przeczystej Dziewicy Maryi zatru­
dniała wielu naszych dziejopisów. Powo- 
dowanychwalebném naśladowaniem, z pod- 
niesionemi oczyma i sercem w Niebo, 
biorę się w tym celu do pióra. Zamiasl 
brać pod ostrze krytyki wicloliczne po­
dania, jakie przytoczyć tu mi wypadało; 

1



myślę ze lepiej zbierać starannie wszyst- 
ko, co tylko nam zachowała przeszłość. 
Przedwieczna Mądrość wszystkiemi kole­

jami tych dziejów kierowała. Z epoką, 
w której ten Obraz wyłącznie mieliśmy 
szczęście nazwać naszym, losy Jego pe­
wną przybierają postać: co raz się jaśniej 
odznaczać poczyna: przezeń anielska nas 
radość i pociecha nawiedziła. Zacznijmy 
to w Imię Boże.

Podług odwiecznego na Wschodzie bez 
przerwy dochowanego podania, pierwszém 
Chrześciańskiém malowidłem, była Twarz 
samego Zbawiciela, cudownie na płótnie 
odciśnięta, w moment kiedy Bóg i Czło­
wiek' Chrystus, bolesnemi kroplami potu 
i Krwi zroszony, ciężarem krzyża grze­
chów ludzkich ku ziemi ugięty, przez wro­
dzoną tkliwość pobożnych niewiast, zo­
stał obtarty (14 Drugi wizerunek Naj- 
świętszej Bogarodzicy, malowany ręką

("i) Hist. Familiae Sandini p. 280.— Boland. 
4 Februar. lo o—Natalis Alexander.
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Świętego Łukasza (A) o którym równic 
wieść niesie, i zdaje się być prawdę, mimo 
wątpienia niektórych, iż znajomy był w 
malarskiej sztuce (1); na niedługo przed 
Wniebowzięciem, zdjął rysy Jej oblicza i 
użył na to stołu cyprysowego znajdu­
jącego się w izbie Jana Apostoła (2), któ­
ry powziął za święty obowiązek, służyć 
jako syn z głębokim poszanowaniem téj 
Najświętszej Matce.— Starożytni pisarze 
Greccy równie i Łacińscy, utrzymują, iż 
do tego miał być skłoniony S. Ewan­
gelista Łukasz prośbą 120 dziewic (3), co 
godnością Macierzyństwa Boskiego i wy- 
sokiemi nader cnoty Najświętszej Maryi 
pobudzone, w jednémże ustroniu zebra­
ne, stawiały podobieństwo klasztoru, pod

(i) Hist. Apostolica Sandini p. 286.— Sixtus 
Senen. L. 2. Nicephor.—L. 15. c. 14.—Canisius L. 
5. de Maria Deipara.

(2) Odrobiny z stołu król.Nieszporkowicz. str. g.
(3) Dionys. Carthus. L. 5. c. 22. — Nice­

phor. L. 2.

r
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okiem samejic Maryi Najświętszej, na ka­
żdy dzień dojrzewając w pobożności i a- 
nielskiéj służbie (1). Ow sprzęt ziemski (B) 
całemu Chrześciaństwu drogi, obok któ­
rego usiadywał niegdy samże Zbawiciel, 
łącznie z Matką swoją Maryą i Opiekunem 
Józefem, tylekroć uświetniony ręką Boga 
Człowieka, łzą Dziewicy Matki nieraz u- 
zacnion, a później zmieniony na wizeru­
nek, któremu sama Marya Najświętsza 
spojrzeniem swojém tajemniczego na­
tchnienia i prawdziwości dodała, wedle 
świadectwa Nicefora (2); ocalony był nie­
bieską siłą od zagłady, jakiej cała Jero­
zolima, w skutek wyroczni Chrystusa iż 
w niej «kamień nie zostanie na kamieniu» 
(3) uległa, od żelaznej ręki zwycięzkich 
Rzymian w 73 lat, po téj smutnej zapo- 
wiedni z rachuby Historyków (4).

(1) Odrobiny z stou król.
(2) Nicephorus iib. 15. Idiot, lib.contemp.c..
(3) Luc. «g.
(4) Bossuet Uwagi nad Ilist. Epoka X.
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Na ustroniu przedmieścia Jerozolim­
skiego, przesiał dom mieszkalny Zebede­
usza, a w nim uchował się len prześwie­
tny Maryi wyraz, dokąd, jak chce staro­
żytność, błyskawica zawistnikom mienia 
Chrześciańskiego broniła przystępu, a sa­
mym duszom pobożnym dozwalała tylko, 
całe lat trzysta. Dopiero gdy Konstan­
tyn Wielki, kiedy się juz rozbroiło pogań­
stwo, znakiem zbawczym krzyża, godłem 
opieki i błogosławieństwa, szczyt cesar­
skiej ozdobił korony; wtedy i Helena S., 
malka jego, zwyciężającemu Chrześciań- 
stwu,nową uczyniła przysługę: odszuka­
wszy Krzyż Chrystusów (1), który pogań­
stwo ufne w swą siłę, przysuło ziemią, i 
bożyszczem nakryło; mylnie mniemając, 
iż z biegiem lal, nawet pamięć, gdzie się 
dokonało zbawienia dzieło, ubiegnie. Pod 
tę szczęśliwą chwilę znalazła lóż i Obraz

(l) Bossuet Uwag nad llist. Epoka XI.
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w mowie będący, wskazany jej przez 
Chrześcian zamieszkałych w domu niegdy 
po S. Janie (1).— Wzbogaca tym skar­
bem rozwijającą się dopiero w okazałości 
stolicę państwa przemożnego, Konstan­
tynopol (C). Darzy Cesarza klejnotem, 
w porównaniu z którym , świat niepodo­
bnego nie posiada.— W pałacowej kaplicy 
(D) bierze cześć i poszanowanie, a z po­
wodu cudów swoich, wielkie znajduje u- 
wielbienie, i daleko wiejący odgłos sławy. 
Pięć wieków gród Cesarzów miał dziel 
ną rękojmię, a stolica Państwa przemożną 
tarczę.— Mocarze, xiazçta, pany niosą 
przed to święte oblicze prośby, serca, i 
hołdy (2). Spieszą powierzać siebie i lu­
dy swoje, Jej możnej opiece. Niezawadzi 
opowiedzieć pokrótce pierwotne cuda, 
nim się z natchnienia niebios, dostało

(i) Odrobiny z stołu król.— Lanckoroński.
(2) Starowolski.Diva claromontana. — Sosomenus

L. 8. c. 4.
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Polsce w dobroczynnym darze; nim pa­
lec Wszechmocny okazał pewien punki 
na stolicę dlań i pobyt, między ludem 
polskim; bo się też on dziwnie do Maryi 
przywiązał i ona go nigdy z swojego nie- 
spuści oblicza.

Kiedy zagony dziczy Saraceńskiéj, o- 
biegły Carogrodzkie mury i wały, grożąc 
wywarciem całej swojej pomsty i ostatniej 
zawiści; lud ufny w tylokrotnie doznaną 
opiekę Maryi, występuje z Jej cudnym 
Obrazem na miejski przedmurza, nabo­
żną modlitwą napełnił powietrze.» «Świę­
ta Rodzicielko, któraś nas tak wiele ra­
zy broniła, wyzwól nas teraz od nieprzy- 
lacioł Syna swojego i pogrąż ich w mo­
rzu»! (1) Zajaśniała obliczem swojem Ma- 
rya po wszystkie strony, niewierni létu 
światłem oćmieni, pierzchnęli w nieładzie, 
a Carogród gdyby Betulia, ręką natchnio-

(i) Posiłek zbawienny.--Grcgi rins II. ad Ger- 
manuni Episc.
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nćj z nieba męztwem Judyiy Izraelskiej , 
wolnym się być od napastników ujrzał. Lud 
lakiem zwycięztwem, które ich krwi nic 
nie kosztowało, ośmielony, spływał przed 
Obraz, którego samże widok był tak prze­
możny, i rzewnemi łzami za tak wielkie 
dzieło składa podziękę. Ilekroć tylko ja­
ka nań trwoga przypadła, jaka chmura 
brzemienna nieszczęściem się rozwiesiła, 
juźci się kupi do oblicza Matki, co go 
tyle kroć opiekuńczą osłaniała szalą, upo­
sażała błogosławieństwem, wiarą i wszem 
dobrem.— Rozwinął niedługo brudne kłę­
by, pożar obłędniałych obrazoborców, któ- 
ren Cesarze podniecali Wschodu. Długo 
iskry piekielnego ogniska, spokój Kościo­
ła trworzyły. Wszystko co Święte i co no­
siło Świętych Wizerunki, nie uszło ich 
wściekłości (1). Mimo to Opatrzność 
Przed: iwnego Obrazu Maryi nic puszcza ze 
swój opieki, owszem doń zdroje łask swych

() Bossuct. Uwagi nad Rist. Epoka XI. 
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przydziela, złośliwym oczom, tajemniczém 
osłania okryciem.—• Wieść niesie, iż do 
warownego jego przechowania, najwięcé 
wpływał goi Lwy Konstantynopola Pasterz 
S. German, ów sławny bohatyr i wojo­
wnik z obrazoborcami, i pobożna Irena 
Cesarzowa (1) w której mieszkaniu Leon 
Izauryk, mąż jej, dwa inne jeszcze wy­
krył obrazy; czóm oburzony objawił swą 
nienawiść na tych wszystkich na których 
padło podejrzenie, że je u Cesarzowej za­
taili.

Dalszych dziejów według zastarzałych i 
rozgałęzionych błędów, zwichrzeń daleko 
mijających się z prawdą, i tyle kroć gło­
szonych drukiem , powtarzać nie myślę. 
Znajduję pewniejsze źródła jakie mi Bar­
tłomiej Zimorowicz, szanowny dziejopis 
Lwowa, wykrywa, ile wyciąg z księgi 
skoropisem słowiańskim pisanej, którą 
on acz z trudnością dla staroczesnego pi 
sma, tudzież skracanych słów, gdzie jedna

(l) Odrobiny z stolu królew. 
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zgłoska znaczyła całe słowo, wyczytawszy, 
pod zdrowy oddaje rozsadek: autor lubo 
nieznany, z pisowni atoli bliższy owych 
czasów, zupełnie co do pierwotnych Obra­
zu Bogarodzicy dziejów7, pędzla ś. Łu­
kasza, wynalezionego w Jeruzalem, ucho- 
wywanego w Carogrodzie, z nami zgodny.

Nie przywodzi atoli aby miał być w po­
darku danym jakiemuś Leonowi książę- 
ciu Ruskiemu od Karola Wielkiego, po 
wyprawie krzyżowej i oswobodzeniu Zie­
mi S. uskutecznionem : czegoby nie prze­
milczał zapewnie. Dosyć zwrócić uwagę, 
na przestwór czasu, pomiędzy Karolem 
W. a Leonem Książęciem, a już bezza 
sadność staje w całćm świetle. W pięć­
set lat po zejściu Karola, Leon światu 
z dzieł dał się poznać; przetoż ani go 
w wyprawie pod sztandarem rozwinię­
tym na Saracenów posiłkować, ani w na­
grodę Obrazu Bogarodzicy otrzymać nic 
mógł Trudno mi także przypuścić, lubo 
nic naruszam powagi żadnego pisarza, aby 
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taki dar szacowny, akoby puklerz z nie­
bios dany, w nędznym Zameczku Bełzkim, 
bez czci i załogi wojskowej, byl pozosta- 
wioń? Najlepiéj dosłownie zamieszczę wy­
jątek rękopisu: Obraz Święty» od pobo­
żnych Monarchów Heleny, Eudoxyi, Pul- 
cheryi w kaplicach pałacowych (D2) długo 
był strzeżony: aż się dostał w ręce Anny, 
Bazylego i Konstantyna Cesarzów siostry, 
która później wydana za Włodzimierza 
Książęcia Kijowskiego, niosąc na Ruś przez 
związek małżeński światło wiary chrze- 
ściańskiéj, i ten także Obraz cudotworny 
z posagiem zawiozła, gdzie przy swym 
mężu, wprzód poganinie, a później pra­
wowiernym, że szczególniej ten jedyny 
znak obrony chrześciańslwa czciła, nie- 
masz wątpliwości.» (1)

Twierdzi nadto tenże rękopis «że 
przez trzysta z górą lal, święty ten zaby­
tek w skarbcu książąt Ruskich najstaran-

(i) Zimorowicz Hisforya miasta Lwowa, sir. 83. 



niéj był chowany: aż dopiero Leon nas 
starością i frasunkiem osierocenia znęka­
ny, dozwolił go na widok wystawić pu­
bliczny.» (I) Tu nachodzę na prawdopo­
dobieństwo, bo też Leon był potomkiem 
i dziedzicem skarbów Książąt Ruskich.

Nie przeczę zupełnie, jakoby ten prze- 
najdroższej Bogarodzicy wizerunek, nie 
miał być nareszcie i w zamku Bełzkim, 
celem Jego ochrony; kiedy to wiadomo 
dowodnie bardzo, jak zagony dziczy Ta­
tarskiej, ów bicz Boży, nie raz w wnętrze 
Rusi i Polski, bolesnemi razy chlo- 
szczący, z podniety grabieży w rożnych 
kierunkach zapuszczały się ku nam. Mo­
gły być tara skarby z Obrazem uwiezione, 
i mógł zuchwały Tatarzyn, przy zaczepném 
zdobywaniu Bełzkiego Zamku, strzałę do 
okna, iak chce podanie, wymierzyć, .wszy 
ję Wizerunku Najświętszej Maryi ugodzi 
Gruba pomroka tłuszczę oćmić miala; Wla

iii Zimorowicz tamze sir. 6. 
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dysław ksiąže Opola natedy podobno o- 
becny, resztę w nieładzie do popłochu 
zmusza (1), a znam cniana Obrazie pozo­
stałego do dziś, kusząca się ręka ludzka, 
zatrzeć nie mogła. Ale że ów Obraz, co 
pół świata na siebie zwabił oczy, i peł 
światu się być cudownym ogłosił, szczęś iwił 
lakie i Lw w miasto, stolicę Rusi ; przy­
tacza to Zimorowicz dziejopis, a właśn c 
tę chwilę w której Lwów pożegnał, to 
iest r. 1382. smutnemi oddając wyrazy: 
«.Jak niegdyś po Wniebowzięciu Najświę- 
tszćj Bogarodzicy, świat cały zasmucił się 
Chrześciański, tak w tym roku prawie 
żywy wizerunek onejżezRusi uwieziony, 
Lwów sprawiedliwie opłakiwał (2).» Dziwny 
to jest Obraz zaiste, pierwiastków Obrze- 
ściańskich zabytek, którego żadne usiło 
wanie ludzkie nic zniszczyło. Wśród wie­
ku niccnych obrazoborców, przedarł się 
przez jego trwanie , jak gdyby napisem

(1) Odrobiny z stoTu królew.
(z.) Zimorowicz. Hist. Lwowa sir. 121 i 122 
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niebieskim ntwierdzony (nie tykaj to świę- 
te, lo czcigodne), do późnej przeszedł po­
tomności; przemijał przez różne ludy, cza­
sy, odmiany: ale niema ludu, acz zna 
ten Obraz, Tatar, Hussyta, Szwed; niema 
czasu, acz na tarczy zegaru, drugiego lal 
tysiąca istnienia niedługo dosięgnie; nie­
ma odmian, gwałtów, którebyjegoświe- 
tność zgubić mogły; co Bóg postanowi! 
ocalić, cały świat próżno się o jego zagła­
dę sili; piętno Nieba, złośliwy język nie 
z' że, pióro nie zetrze: dzika Ikonoklaslów 
ręka (E) skruszyć go niezdolna ; każdy 
dzień, owszem, dopóki ostatni nie przy- 
bieży, dopokąd godzin stanie, nowy cud 
przed obliczem Maryi Dziewicy Często­
chow skiéj, potomności zapisze, świeżą 
łaskę opowie, błogie zdarzenie policzy, 
głośniej Jćj sławę rozniesie. Istotnie nie­
podobna się nie zdumiewać, czytając te 
święte czcigodnego Obrazu dzieje; ale też 
i nie można dość odwdzięczyć, że sobie 
wpośród nas mieszkanie upodobał, zatrou 
Jasną-Górę wskazał.
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Z epoką pojawienia się Obrazu Boga­
rodzicy na Jasnéj-Górze, rozwijają się dzie­
je pewniejsze, i pomiędzy naszymi dziejo- 
pisami, widziéć można zgodę. Na ich po­
wadze oparły, opowiem całe wydarze­
nie. Władysław książę na Opolu (F) Na­
miestnik królewski w Polsce, zamierzył 
tym czcigodnym Maryi wizerunkiem ob­
darzyć Opole, stolicę udzielnego Księstwa. 
V drodze przy Jasnéj-Górze, konie jak 
wryte stanęły, i ruszyć dalej nie mogły; 
mówią iż Obraz tak zacięźał, że go po­
ciągnąć swą siłą nie zdołały. Naturalnie 
uważano to być dziwnćm zdarzeniem: co 
większa to wszystko poparte snem szcze­
gólniejszym, jaki Bóg sam nasłał, który 
skłania Władysława, do pozostawienia 
go, w lem wylkniętém palcem Bo­
żym miejscu, i do wzniesienia nowego 
przybytku; stał tu już albowiem mały 
kościolek wedle podówczesnego zwycza­
ju, z drzewa modrzewiu. Zdarzenie to 
przypadło roku po Wcieleniu Pańskim
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1382. d. 9. Sierpnia, w środę po S. Bar- 
tlomieju (I). Xiąże Władysław z poro- 
zumieniem się Biskupa krakowskiego Ja­
na Radlickiego, w którego owczarni len 
cudowny pojawił się wypadek, zaprasza 
z sąsiednich Węgier, pobożnością odzna­
czających się Paulinów; i onym tę skar­
bnicę łask niewyczerpanych, słynną od 
szczytu Karpat, aż do Bałtyku; od brze­
gów Dniestru aż po ujście Odry i Niemna, 
pod pilną straż i pobożne przechowanie 
zaleca. Odtąd rozwija się u nas epoka cu­
dów Jasnój-Góry, odtąd już wszyscy pra­
wie Królowie Polscy, wielu możnych Pa- 
nów (G) tu przybywa; odtąd tak z kraju, 
jak i z zagranicy pobożnych pielgrzymek 
zaczyna się początek do Jasnój-Góry; któ­
ra ■ w innych językach [Claras mons, Kla­
renberg) znaną być poczęła.

Dawni dziejopisarze, a między nimi 
Kromer (2) Wspominają, iż Rusini, Litwi-

(1) Kołderki nova Giganlom: ad Lectorem. 
Odrobiny z stou kr. sir. 28.

(2) Cromer dc orig. cl reb. gest. Pol.
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ni, Zmudziacy, Prusacy, Kaszuby, Kroa- 
ci, Dalmaty, Węgry, mieszkańcy Dacyi 
i Mołdawii, Albańczycy, Morawcy, Szlą- 
żacy, Czechy i Sasi, częstem nawiedzi- 
nami i rozlicznemi języki, Bogarodzicy 
hołd nieśli. Jasna-Góra położona w Krć 
lestwie Polskiem, na lewym brzegu War­
ty, o trzy mile od granicy szląskiéj, ku 
zachodowi od skał Olsztyna, w Powiecie 
Wieluńskim, dziś w Dyecezyi Kaliskiej. 
Samaż Świątynia starożytna i klasztor, 
wznosi się na wzgórzu posady skalistej 
nie nadto wprawdzie wysokiém, ale dla 
płaskości otaczającego kraju, o cztery 
mile, już spostrzegać się daje.

2
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PIÉRWSZE WYPADKI KOŚCIOŁA, KLASZTORU I 

OBRAZU NA JASNĚJ-G ĎRZE---- POBYIHUSSYTÓw 

TAMŻE---- ICH PORAŻKA— OBRAZ CUDOWNIE O- 

CALONY----- Z KRAKOWA WRACA NA DAWNE MIEJ­

SCE---- WIZYTA KARDYNAŁA RADZIWIŁŁA— PIER- 

WIASTKOWE WAROWNIE MIEJSCA.

y%ozostał ślad piśmienny, że Włady­
sław Xiąi e na Opolu, mury Kościoła Ja- 
sno-Górskiego i klasztoru wyciągnął; tru- 
dno jednak odgadnąć jego rozkład, ob- 
szérność, i wizerunek (1). Gdy tymcza­
sem w samymże zawiązku 15 wieku, Hus- 
syci pod swoim wodzem Zyską, silną gło­
wę podnieśli na przeciw Kościołowi Chry­
stusowemu; przebrał się przez Morawę i 
Szląsk, z niepoliczoną zgrają pospólstwa 
Zyska, zostawiając po sobie wszędzie śla-

(i) Krótkie podanie Hist. Obrazu r. 1830. 
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dy spustoszen, grabieży i bezprawriów; 
jakiemi t v wiek w dziejach świata się 
zmaza! ! Już natedy Obraz Maryi z boga- 
tych darów, jakiemi go pobożność ustro- 
ila, był głośny, tłuszcza Hussytów na ra- 
bunek Jasnéi-Góry się zapuszcza w wiel- 
ką niedzielę (1), zrywa zewsząd cobądź 
w Świątyni i klasztorze oczy wabi : 
z łona ołtarza, bogaty w świętość, 
i bogaty w dary Obraz Bogarodzi­
cy, uprowadza. Bezsilny opór stawią Xię- 
za, aż po nizinę gdzie dziś kościół S. 
Barbary (H) zabiera miejsce; rozjuszone 
i chciwe pospólstwo z Obrazem odbiega, 
Zakonnicy którzy się w obronie Jego lam 
zapuścili, śmiercią męczeńską polegli (I). 
Obraz samże zniewagom, rozszczepaniu 
w trzy części, i dwom od żelaza cięciom 
w Twarz Świętą, które aż dotąd prze­
trwały, ulega. Nie było w rękach ludz­
kich odporu; niebiosa, jak podają pisarze,

(i) Dugosz dzieje Polski.
2*
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ujmować się o cześć Królowej Nieba zda­
ją. Biją w nich pioruny, następuje wza- 
jemne Hussytów rozprzężenie, nareszcie 
wspólne mordy. «Zabłyśnij błyskawicą, a 
rozproszysz je, wypuść strzały twoje, a 
zatrw orzysz je» (I). Chce podań , że po­
ległe ciała zwiodły na żer psów nie­
zmierną liczbę, i zaraziły powietrze (2). 
W moment pojawia się krynica, zadzi- 
wiającém w y wiedziona zdarzeniem (w któ­
rej do dziś lud pobożny z wiarą obmy­
wa oczy, i doznawa z wiary łask wiełu 
w niemocach), na oczyszczenie po tylu 
zniewagach, Maryi oblicza (3), nad którém 
Niebo wykazuje w idoczne opieki swój świa­
dectwa. Wnet lud rodośnym uniesiony 
żalem, na ręku kapłanów pozostałych, 
wprowadza na tron ołtarza Bogarodzicę, 
i miłość swą Pani swej u stóp składa.— 
Cuda przerwy nie mają ; celem spojenia,

(1) Psalm 143. 6.
(2) Posiłek czyli Hist. Obrazu sir. 34.
(3) X. Krasuski S. J. Regina Pol. p. 5.



strzaskany Obraz Swięly, na chwilę Jasna- 
Górę opuszcza, stołeczny Kraków zwie- 
dżinami szczęśliwi i darzy: a Władysław 
Jagiełło celem wypłacenia się opiece Ma- 
ryi z długu wdzięczności, po zniesieniu 
Krzyżaków, przybywszy zwycięzki, z wy- 
soką czcią, otoczony duchowieństwem i 
wyborem ludu, z nabożnemi pieśni zacho­
dzi mu drogę, i na Ratuszu Miasta, (któ- 
ry już obecnie nie istnicje, w żałobie tyl- 
ko pozostawiwszy wicżycę,) uchować roz­
kaz daje. Nanowo zbogacony, z gronem 
pierwszych panów, z wszelką świetnością, 
w śród tłumu pospólstwa , Jasnej Górze go 
wraca, wśród gubiących się w nieb' : ser­
decznych głosów (I).

Ten wypadek obudził mysi, do odbudo­
wania mu trwalszego przybytku. Stanął więc 
w obiegu pięciu lal dziesiątków, kościół, ja- 
ki obecnie widzimy, ale bez przydanych 
późmćj ozdób wewnętrznych; dach je­
dnak i drewnianą mając wielę, i z podo-

(1) Starowolski Diva (lir. Mmii. 
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bnegoż pu części materyału, klasztor. Ka­
plicy następnie rozprzestrzenionej, da/ 
początek, pomny w wielkie dzieła i po­
bożność, Władysław Jagiełło: bujną dło­
nią majętności klasztorowi przydzieliwszy 
Myślę że będzie lepiej, gdy wyciągiem 
z wizyty pasterskiej Kardynała Jerzego 
Radziwiłła, Obraz Świątyń i Kaplicy Ja- 
sno-Górskićj w roku 1593 odbytej, przed­
stawię.

«Klasztor zjednej strony od miasta 
Częstochowy murowany, inne części kla­
sztoru z drzewa zabudowane. Kościół 
murowany, gontami pokryty; wieża od 
fundamentu jedněm piętrem murowana, 
wyższe kondygnacye z drzewa wystawio­
ne, gontami wierzch pokryty. W koście­
le wewnątrz ołtarz wielki murowanv, 
w którym umieszczone kondygnacyami O ■ 
brązy I. IN. Maryi Panny. 2. S. Trójcy. 
3. S. Krzyża. 4. S. Piotra i Pawła. 
5. Wszystkich Swiętych. Po bokach ko­
ścioła ołtarzy mniejszych ośm murowa­



nych. W kaplicy dla Obrazu S. ołtarz 
murowany, przyozdobiony cudami N. Pan­
ny i Obrazami S. Barbary i S. Katarzyny. 
Ściany kaplicy ozdobne wotami srebrne- 
mi, wykazujące dobrodziejstwa przez Ma­
ry? otrzymane; sklepienie malowane. Przy 
bokach kraty dwa małe ołtarze. Przed 
krat? kaplica, chór zakonny, w którym 
Zgromadzenie odmawia Officium de Be­
ata: nad chórem pomieszkanie zakonne. 
Zakrystya przymniejsza i przyciemna, w bo­
ku której powyżej wymurowany mały 
skarbczyk, dla złożenia ofiar i przywi- 
lejów miejsca tego, które były następu­
jące co do kościoła:

i. Przywilej Alberta Jastrzębeckiego 
Arcybiskupa Gnieźnieńskiego Prymasa Kró­
lestwa r. 1132 temu miejscu nadany.

2. Przywilej Zbigniewa Oleśnickiego 
Kardynała, Biskupa krakowskiego r. 1412, 
wykazujący początkowy tytuł kościoła to 
jest Narodzenia N. Panny i S. Krzyża.

3. Przywiléi Hieronima Arcybiskupa 
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kreteńskiego Nunciusza Piusa II Papieża 
w Polsce r. 1iG1.

4. Papiezkie przywileje, jako lo: Ale­
xandra VI z r. 1493, Leona X r. 1520, 
Klemensa VII z r. 1532 aż do Koncy- 
lium Trydenckiego (1).«

Aż dotąd Jasna-Góra me broniła skąd 
bądź przystępu wolnego, do świątyni i 
skarbów, które pobożność hojnie gro­
madziła. Zygmunt dopiero Waza, z tro­
skliwości ojcowskiej pomyślił o bezpie­
czeństwie świętego Obrazu i miejsca. Ty­
lokrotnie już targała się nań liczna zgra­
ja: co najdawniejsze upomink i, które ró­
wnie możną hojność, jako leż kwitnące 
u nas dzieła i sztuki świadczyłyby, roz­
pierzchły się na wsze strany.— Blisko 
roku 1620, z polecenia króla, nadworn 
budowniczy wskazał rysy do zamknięcia 
tego miejsca můrami warownemi. Byłlo 
wszelako prosty mur, bez baszt, rowu,

(i) Krótkie podanre Hist. Obrazu r. 1830: 



( 27 )

bez ostrołuków, z bramą tylko wchodo- 
wą od strony miasta; pod tę smutną 
chwilę, sam niefortunny Jan Kazimierz 
Waza, skołatany licznemi nieszczęściami, 
królować zaczął Polsce; o czóm również 
pieśń z stęsknionego wynikła pióra, któ­
rą do dziś lud nuci. «Bądź pozdrowiona 
Panienko Marya» dobrze poświadcza (I). 
Jasna-Góra wiekopomne w dziejach narodu 
oblężenie wytrzymała. Mimo licznych pi- 
sarzów, którzy nam obszernie dyaryusz 
lej sceny przepisali, na łuku wstrzymu­
jącym sklepienie kaplicy cudownej, zajął 
miejsce rozlegle na płótnie obraz, całe 
poruszenia i rozkład Szwedów, i działa­
nia oblężeńców, co wszystkie posiłki 
brali od Maryi, dobizc przedstawiający. 
Niezawadzi losy Jasnéj-Góry, lubo dokła­
dnie znane skąd inąd, tutaj pokrótce na- 
mienić; aby się w caléj prawdzie okazały 
wyroki Boskie światu; że nie w mnóstwie

(1) Czylaj Piesi: « 3 !1/ pozdrowiona.»
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wojska zwycięzco bitwy ale z nieba jest 
siła. «Sam Pan zetrze je przed obliczem 
naszém, a wy się ich nie bójcie (1).»

(i) Machab. L. 1. c. 3. v. 19.
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GUSTAW KRÓL SZWEDZKI SWOJEM WOJSKIEM 

JASNĄ-GÓRĘ OBLEGA---- KAROL XII BEZSKUTE­

CZNIE ODSTĘPUJE---- POBYT W TWIERDZY WOJSK 

ROZMAITYCH.

Nóż też lo za Kościół i Klasztor Jasno- 
Górski! jak się o nich wspomi to się du­
sza raduje, ku téj Najświętszej Matce, któ­
ra się tam dla nas rozgościła, i znów jak 
się na te mury spojrzy, to się rozżali ser 
ce, że to miejsce przeszło koleje i zni­
szczeli i sławy; wszystkie pięć wieków 
jego stawią się przed oczy; wiara i po­
bożność dawna i dzisiejsza przypomni i 
krew która w około tej góry wsiąkła, i
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kości które się posiał). Karol C ustaw Król 
Szwedzki w skutek pozornych praw do tro­
nu, od Pomeranii wkraczając, cały niemal 
kraj, wojskiem swojćm zalał r. 1655. 
Liczne poddawały się najezdcy zamki i 
miasta. Jan Kazimierz pod tę smutną 
dobę schronił się do Szląska, i nic wiem 
czy już rozpaczał? ale nie. Zaufny w Nie- 
bo woła: «Boże nie oddalaj się odemnie, 
nie odstępuj w gniewie od sługi twego» ((). 
Wiele on Bogarodzicy, której i królestwo 
i koronę powierzył, ufał, on się w wiel­
kiej ku niej nadziei podniósł, mocno spo- 
dziewał, że ta przemożna Królowa o swo­
jej dziedzinie pomyśli «Pani daj nam ra­
tunek z utrapienia, boć omylny ratunek 
człowieczy (2).”

«Jenerał Müller, czytam w pamiętni­
kach (3), nie tak z nabożeństwa chciał być

(1) Psalm 70 i 26
(a) Psalm. 59. 13.
(3) Ilist. pano .1. Kazimier za. Poznań.
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w Klasztorze Częstochowskim, jak z la- 
komstwa, raczej się ofiarował dla skar- 
bów, niżeli Majestatu Boskiego błagania', 
pokazała się tu szczera intency a króla 
Karola Gustawa, jako szczerze wiarę ka­
tolicką utrzymuje kiedy do Klasztorów 
szturmuje i Ki eiołów. W Częstochowie 
Obraz Maryi, od tak wiciu łat cudami 
słynie, skąd łakomstwo Szwedom urosło, 
że tu wielkie są skarby, przez kilkaset 
lat od nabożnych zgromadzone, które ła­
komstwo heretyckie, chciało zląd zagra- 
bić. »

Liczą Szwedów do 10,000 pod do­
wództwem Müllera; niemialaJasna-Góra 
innych przeciw nim obrońców, nad 150 
żołnierzy załogi, i 70 zakonników ta- 
mecznych; ale zaufnionych mocną wiarą, 
w Boga i dzielną N. Panny pomoc. «Choć­
by stanęły przeciwko mnie wojska, nie 
będzie się bało serce moje; Pan wspo­
możyciel mój i odkupiciel mój. Pan o- 
świeceniem mojóm i zbawieniem mojćm, 
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kogóż się ulęknę?» (I) Wzięli warowni 
dowództwo Augustyn Kordecki Przeor, i 
Stefan Zamojski miecznik Sieradki, któ­
ry z całą rodziną chroniąc się nieprzyja­
ciela, stanął był w tym ostatnim zakącie, 
po odrzuconych sw iętokradzkich układach, 
któreby mogly były splamić równie żoł­
nierza, ak xiędza. «Od Wielunia stal 
Müller z piechotą w liczbie jak podają pa­
miętniki ówczesnego oblężenia 9,000, i 
z armatami, tudzież strasznym apparatem 
przygotowawczym. W twierdzy samejże 
gdy nawałność była. Zamojski ordynował 
piechotę, Kordecki wszędzie doglądał, naj­
bardziej puszkarzów, żeby dobrze rychto- 
wali armaty. Ta garstka 38 dni trwa­
jące szturmy nieprzyjaciela odpierała. 
Dn a 16 Listopada w dzień ofiarowania 
N. Panny, bardziej zaczęli z armat bić, 
bo z Krakowa 6 armat burzących przy- 
prowadzili, i świeże piecholy z prezydium

(i) Psalm 26 i 28. 
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sprowadzone, na oślep lazły z wrzaskiem; 
od prochu świata nie widać.»

Ja sądzę że im się najbardziej musia- 
ła podobać na Bogarodzicy korona bo­
gata, kiedy się o tyle wniść tam kuszono; 
wszak Jasna-Gora pizecicż niebyła całym 
Krajem Polskim: ale jak tu można było 
pomyśleć, by z lej Najświętszej Pani zdjąć 
purpurę królewską i koronę, którą ozdo­
bnie okryli Papieże, Królowie Polscy, pa­
ny polskie, i szlachta polska; bo kto co 
bądź miał pięknego, do stroju swój Kró­
lowej przyczyniał« zdał się Kościół i Kla­
sztor gorzeć, od częstych kul i bomb 
rzuconych. Lecz to cud Matka Boska pokaza­
ła, odskakiwały kule, drugie przelatywały 
Kościół i Klasztor. Ani puszkarze nie mo­
gli wymiarkować, ani Inżynierowie prze­
myśleć; ogniste od dachówki odskakiwały 
kule, zapalone pochodnie odbijały się od 
dachów, jak od jakiej skały. Heretycy po­
wiadali, że to jakieczary, a tymczasem Szwe- 
d/i jak grad lecieli; wstydzilisię ztém, iż lak 
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sławni wojownicy tak wielkich fortec do­
bywszy, z mnichami i Klasztorem rady dać 
nie mogą. Najbardziej Müller urażał się, że 
Szwedzi szturmują a w Klasztorze nawie- 
źy różne muzyki i śpiewania były, przy- 
grywając do bitwy.— Był w Klasztorze 
Stefan Zamojski miecznik Sieradzki, Piotr 
Czarnecki brat stryjeczny Kasztelana Ki- 
jowskiego, Krzyżtoporski, Skorzewski i 
wielu szlachty sieradzkiej, którzy złączy­
wszy się z ludźmi i Zakonnikami Często­
chowskimi, dopomagali się bronić... Pan­
nę w niebieskiej szacie armaty rychtującą, 
i przeciwne kule odpychającą sam Muller 
widział. Sędziwy staruszek S. Paweł pu­
stelnik skałę kujących d'a podsadzenia 
min pod klasztor, wypędził z jamy Szwe- 
dów. Także żołnierza szwedzkiego do O- 
brązu strzelić chcącego, znaleźli zdrętwia­
łego... Dokuczała zima nie dozwalając wię­
cej szturmować ani oproszów kopać. Mül- 
1er z desperacy i że dobyć nie może Czę­
stochowy szalał. Najbardziéj to go bolało 
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że się Księża pokornie prosili a strzelali 
gęsto z armat i zawsze szkodzili. Kilka 
armat porwali klasztorni ludzie, drugim 
otwory zatkali, iż nie można było więcej 
z nich strzelać; siła oficerów w szturmach 
poginęło, tak dalece że u Szwedów uro­
sło przysłowie: «jeśliś dobry pachołek, 
idź szturmuj do Częstochowy.»

Czytając tyle dziwnych wieści, nie 
mogę zamilczeć co myślę, niechaj mędr­
kowie jak chcą rozumują ; zaprzeczeniu 
nie ulega, że wiara jest mężna, wytrwała; 
nadzieja w opiece Bogarodzicy położo­
na, cudów dokazywa: «Nie będę się bał 
złego, bowiemeś Ty jest ze mną.» (1) 
Duma, potęga, siła, męztwo, wielkich 
rzeczy na świecie dokazały; ale jeśli się 
jakie zwycięstwo odniosło, jeśli się co 
ocaliło, jeśli co przetrwało wieki, to by­
ło dziełem wiary, pobożności. Wiele sta­
rożytnych Narodów zniknęło, że ledwie

(+) Psalm 32. 4. 



( 30 )
ich pamięć nas doszła; a jeśli się co z nich 
utrzymało, na dowód że istniały kiedyś, 
to tylko pomniki ich wiary. Fortece sta- 
rowieczne niedobyte z natury i sztuki, z ty- 
lu kosztami i pracą wzniesione, w kurza­
wę już się obróciły, jak kości tych co je 
stawiali; a oto maleńka twierdza IN. Pan- 
ny, tyle była silną, że się takim obroni­
ła napaściom.

«Ostatni nakoniec szturm, jak podają 
pamiętniki, w samo Boże Narodzenie przy­
puścił Müller do Częstochowy, wielkim 
grzmotem z armat bijać, wszystkicmi si­
łami na skały i mury pnąc się; uslrasze- 
ni we środku, mięszać się poczęli: Księża 
i garnizowi desperują o obronieniu się.» 
X. Kordecki Przeor, wielkiej duszy i cnót 
mąż, zwoływa Zakonników do ołtarza Matki 
Najświętszej, wszyscy dopraszają się rzewli­
wie u Majestatu Jéj pomocy; po suplika- 
cyach niespodziewana śmiałość i odwaga 
wszystkich odżywiła (1). Boskie słowa

(i) Opisują tę historyą oblężenia Stan. Kobie- 
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wróciły im wielką duszy przytomność. » 
Oczekiwaj Pana, mężnie czyń, niech się 
wzmocni serce twoje, a czekaj na Pana (f'. 
«Zamojski szlachtę i garnizowanych upo­
mina, a chcąc słowa swoje uczynkiem 
potwierdzić, wypadł z Klasztoru w samo 
południc, znalazł kujących skałę dla pod­
sadzenia min, 13 onych wyciął, drugich 
rozpioszył, siła poraziwszy, aż w same 
oproszę wpadł. Potem opodal od Kla­
sztoru obrawszy sobie kwaterę Müller, 
jadł objad, a przy obiedzie zębami zgrzy­
tając odgrażał się Kościół i Klasztor dc 
góry nogami przewrócić; w momencie ar­
matnia kula przeszywszy ścianę, potrawy 
rozrzuciła, kieliszki i flaszę potłukła, i 
siedzących u stołu rozpędziła, Müllera w 
ramie, już się wzmógłszy trafiła, iż padł 
na ziemię, zatem wszyscy rozproszyli 

rzycki, Obsidio Clar. monta. Czesio.— także X. 
Kordecl i. Nova Gigantomachia.

(«) Rzym. 8. <8.

3*
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się (1). Dnia 27 Grudnia, odstąpił od 
oblężenia Muller i różnemi drogami się roz- 
szedł.» A tu przyszło mi na pamięć co 
mówi Pismo S. «Da Pan nieprzyjacioły 
twoje, którzy pon stają przeciwko tobie, 
padające przed oczyma twemi; jedna dro­
gą wynidą przeciwko lobie, a siedmią dro­
gami uciekać będą» (2). «Rozproszysz na­
rody które wojen chcą; a roztrąć moc 
ich, mocą Twoją (3), a niech będzie u- 
wielbiona prawica Twoja (4).» Odgłos lak 
ś« ietnéj obrony, rozbiegł się niezmiernie 
spiesznie po całej Polsce. Pierwsza lo 
była osada co się oparła Szwedom. Bro­
niła jćj samaż Bogarodzica. Karla niepo- 
myślności narodu i króla, wnet nazad 
przewróconą została.—W roku Í702 Ka­
rol XII Król Szwedzki, uniesiony żądzą

(s) Hist. panów. J. Kazimierza, sir. 250. t. 2.
(2) Deut. 28 v. 6.
(3) Psalm 65. 32.
(4) Ekkles. 36. 7. 
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chwały, wstrząsnął północą Europą; jak 
błyskawica po Saxon ii, Prusach, Polsce 
i wielkiej części Rossyi, rozniósł pożogi 
wojny. Opanował Warszawę i Kraków, 
użył miecza na ucisk uczciwych, i do­
pięcie lichych zysków; polecił Jenerałom 
swoim, Gulsztenderowi, Reinszeldowi i 
Sztromberkow i, aby zostawili ślady pom­
sty, za przeszłe klęski i ochydę, jaką pod 
Jasną-Górą wojska poniosły szwedzkie (I). 
300 drabin do wspięcia się na mury 
przygotować każę; atoli wątłe są jego u- 
kłady; Jasno-Górska twierdza, wrogom 
mężne stawia czoło; posiłkuje ją Dziewi­
ca Marya. Wojsko Karola zmuszone do 
rozsypki, w dalekim zapędzie na 60,000 
się marni. Krwawą ma naukę: zarówno 
król i naczelnik ginie. Okrzyk radosny 
z opróżnienia Szwedów słyszeć się daje: 
już owa tłuszcza więcej tutaj nie ściągnęła.

(i) Dyariusz oblężenia Częstochowy, czytaj 
Przyjaciel Ludo 18(0 T. 11. str. 291.— Posifek 

zbawienny str. 92.
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Roku 1793 Wojska Pruskie, weszły 
tu bez oporu.—Równie łatwo Jasna-Górę 
opanowali Francuzi r. 1806—po kilkodnio­
wej obronie poddała się Wojsku Rossyj- 
skiemu.— Odtąd zniesione warownie kla­
sztoru, zmieniły jéj pozór zewnętrzny; a- 
toli czém będzie dla pobożnego Hiszpa­
na Kompostella, czém dla gorliwego Wło­
cha Grób Apostolski i Loret, tém dla 
Polaka prawowiernego Jasna-Góra, czci 
Bogarodzicy poświęcona; tu będzie brał 
każdy pociechę serca, zagrzewał się do 
pobożności i cnoty; spraw to Panie Boże.

—*9)6€ver—



BRAMY— KOŚCIÓŁ—WIEŻA— OŁTARZE—KAPLICE-

KULE POZOSTAŁE W MURZE—ORGANY.

%tiepodobna opisać uczucia przepełnia­
jącego duszę w chwili, kiedy zdała oko 
twoje spostrzega wspaniale wzniosłą świą­
tynię, którą pięć wieków Jasną-Górą, 
cała Słowiańszczyzna zowie; i zaraz się 
tęschni, żeby coprędzéj oglądać N. Maryi 
Obraz. Szczególniej w czas pogodny, szczyt 
wieżycy, owa gałka, mocno ozłocona sło­
necznym odblaskiem; na kilka mil zapo­
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wiada sławę Bogarodzicy, kl ra sobie w léj 
upodobała świątyni! Gdyby z jakim musem 
secre ci bije, i nogi spieszą, co prędzej 
zobaczyć léj świątyni klejnot, któremu 
z głęboką serca wdzięcznością i ufnością, 
kilkadziesiąt milionów może rodzin, biegło 
z kornym pokłonem. Im bardziej się do 
tego punktu bliżysz, lém go w całej świe­
tności oglądasz; jakaś siła, pomyśleć sobie 
musisz Boska , na tych murach spoczęła; 
kiedy ich żadne zepsucie nic zniszczyło, 
kiedy tylekroć ostrzelane, otłuczonc; któ­
re i pożar trawił i samźe huk dział za­
trząsł; do późnej dostały potomności!

Od strony miasta Częstochowy, (K) 
to jest miejsce uderzające najmocniej, tu 
dzielne czujesz wzruszenie: jasność gore­
jąca co wieczór, jak podobieństwo ju- 
trzenki, znać daje przybylcom, ze tu jest 
milion razy świetniejsza Jutrzenka, która 
świat cały oświeca, Marya; a w święcie 
wielkim, to jest w dzień wielki, znika 
z ogromnej przestrzeni; jest lo lampa. 
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która dzień i noc w szczycie kaplicy N. 
Maryi Panny goreje ; na dzień ginie, a 
w noc podobna do światła gwiazdy, wi­
dziana zdaleka; do wzniesienia ku Maryi 
serca, wiele pomaga.

Wśród lata i późno po lecie, zdała 
widzisz, snujące się pod Gorę S. kupy lu­
du; i opodal słyszysz różne pienia, rożne 
języki. Od W elkićjnocy (L) już tam coś 
podobnego, aż po Wszystkie Święte, do 
wzniosłego obchodu, do uroczystych pro- 
cessyj. Przy kolumnie kamiennej, tłumy 
w oczekiwaniu stoją, rychło je pobłogo­
sławi kapłan (Z), skoro je powita po­
zdrowieniem pańskiém; moment już cicho, 
bo kupa pobożnych przeszła przez trzy 
bramy, rzuciła się w kościele krzyżem 
myślalbyś, że lam w kościele i w kaplicy 
N. Panny, nie z marmuru, ale złudzi ży- 
wych posłanie. Ci jeszcze świętości nie 
przyjęli, Matce się swej me przyjrzeli, nie 
pokłonili, jużci nowy lud, w' novém ubra­
niu, w nowych pieśniach się bliży; iść 



lam, aby odnowić sumienie także, i być 
lam, wspólna to pociecha dla wszystkich; 
bo ztąd zawsze brzmi głos: «Pójdźcie do 
mnie wszyscy« (1). Ale miałem opisać 
Kościół.

Kiedy stanę opodal niego, to myślę 
żem w Rzymie, którego sława dalej bieży 
iż tam Namiestnik Chrystusa siedzi, ani­
żeli że Cezary i Augusty wieńcem zwy- 
ciężkim głowy wieńczyli; tak, Jasna-Gó- 
ra to Rzym Polski. W około świątyni, 
téj oblubienicy ludów, widzę gruzy, nędzę 
w około, pól nadzy, pół próżniaki, i tak­
że kaleki, dzieci i żebracy, leżę na ziemi. 
Krzyczy to wszystko, i w Imię Maryi Ja- 
sno-Górskiéj żąda jałmużny: widok rozdzie­
rający, skąd tyle ubóstwa? ale wszak zie­
mia, to dziedzictwo ubogich, bo nic na­
szego, wszystko Pana: «a my jako prze­
chodnie i goście« (2). Pańska jest zie-

(1 Maili, ti. 28.
(2) i. Peir. 11. 11,
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mia (I''. Poco tu tyle żebractwa? ale do 
téj Matki wspólne prawo, wszyscy Jéj 
dzieci «do Ciebie wołamy wygnańcy sy­
nowie Ewy (2). Poniżej jakby zasiana do 
koła ziemia, obrazami Pańskiemi, meda­
lami, krzyżykami, paciorkami, książkami; 
wszyscy, każdy, kupuje upominek miłym 
sobie; każdemu drogi stąd za grosz o- 
brazek, mały kamyczek, trochę świętej 
ziemi. Lud jeść niema tu czasu, zbywa 
mu chwili do stracenia, zimną strawą, 
której tu pełno, ciało pokrzepi: zaraz za 
miejscem cudowném, tu pod Górą, tu na 
ziemi ukochanej od Maryi, nocleg prze­
pędzi; ale gdzie tam: noc przemodli, 
przenóci, przeczuwa w pociesze serca, 
w pobożności; «Rozwesel duszę sługi two­
jego, woła, bom ku Tobie Pani podniósł 
duszę moję (3). Bo też to ta Góra jest

(i) Psalm 23. 4.
(2) Antyfona Kościelna.
(3) Psalm. 85.



jak Kościół. W szczególnych ludu natło- 
kach, od strony klasztoru S. Barbary, 
udzielany bywa Sakrament Bierzmowania; 
a w setnicę koronacyi Obrazu N. Panny, 
rozdawano tu i Ciało Boże; tak, bo świat 
cały Kościół, a każde wierne chrześciań- 
skie serce, to ołtarz, to zaraz i ofiara 
której Bóg zada «podajcież serca wasze» fi'. 
Ale znów odbiegłem Kościoła. Pierwsza 
myśl na widok tego Boskiego przybytku, 
jest, co to za gmach piękny! jest w nim 
coś świątecznego. Świeża i zewnętrzna 
powierzchowność, skoro się przed samę 
świątnicę zbliżysz, niedawno temu, jak 
w7 błąd wprowadzać zaczęła, me wiem czy- 
jem jest dziełem: sądzi każdy, że zoba­
czy przybytek zczerniały, o którymby mo­
żna zaraz wnosić, że sięga dalekiej prze­
szłości; aż tu patrzy się na gmach, jak 
gdyby dziś wykończony; seledynowym 
z białym powleczony kolorem: ledwie-

(s) Paralip. 22. 19.
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bym nie wyrzekł, iż wygląda jak poważna 
matróna, co wiele lalek przeżyła, cdnak 
zmarszczone lice, próżności ręką, poma­
zala czerw ienidlem ; potem mówisz do 
siebie: komuž się lak przystroić stary Dom 
Boży i Maryi zechciało, długoż tej świeżo- 
SCI:

Trzy bramy wiodą przed podwoje 
przedsionku Kościoła. W dziwnie pięknej 
pierwszej, która się zw ie bramą przed fo- 
sową, wzniesionej kosztem Jerzego Xięcia 
Lubomirskiego r. 1723, błyszczy jak słoń­
ce w owalu Obraz N. Panny Jasno-Gór- 
skićj; z drugiej strony herb Xiçcia: kończy 
ją posąg wyobrażający S. Michała z ogni­
stym mieczem, tak po mistrzowsku z ka­
mienia wykowany, że zdaje się nachylać 
i z upomnieniem mówić do przechodnia: 
«człowiecze miejsce na którém stoisz, 
ziemia święta jest (i).» Masz to poczy­
tać sobie za łaskę, iż cię tu powołuje

(<) Exod. 3 v. 5.
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Marya; i zawsze na Jéj natchnienia, u- 
mieć być powolnym. Na wtóréj bramie 
w gładkim stylu zbudowanej, daje się wi­
dzieć z białego alabastru w figurze owal­
nej, płaskorzeźba Króla Stanislawa Augu­
sta, w trofeach pięknie odrobiona; powia­
dają że po ostatnim jego tu pobycie, na 
pamiątkę oblicze jego zachowano. Pra­
wdziwie jak gdyby do Zamku gdzie świą­
teczne mizszkanie wybrała sobie Królowa 
Niebios, idzie się przez trzy bramy, i 
skąd inąd si ę nie przyjdzie, tylko przez te 
bramy; a ja pomyślałem sobie, żela pierw­
sza co wiedzie do dwóch innych, to jest 
brama pokory; wszak «nie usprawiedliw. 
się przed Bogiem żaden żyjący (1);» a druga 
to brama cierpień; «przez w Je ucisków 
i strapień, trzeba nam przechodzić, aby 
wnijść do Królestwa Bożego» (2); a trze­
cia niewinności, najbliższa Nit ba: «jeśli się

(1) Psalm. 142. 2.

(2) Act. <4. 21.
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nie nawrócicie i nie staniecie jako dziatki, 
nie wnijdziecie do Królestwa niebieskie­
go (1)» i ta též blizéj Kościoła , do której 
dawniej prowadził most składany, po nad 
głębokim rozdołem , i którą zamykały 
straszne drzwi spuszczane; obecnie tego 
wszystkiego tu nie masz, i pomyślałem, to 
dobrze; żeby każdy grzesznik, prędko mógł 
przybieżyć do ostatniej ucieczk i grzeszni­
ków Maryi; i wprzód się upokorzył, cier- 
piał, potem i pokutował; dopiero oczysz­
czony i uniewinniony, za bramę wszedł 
bezpiecznie szczęśliw ej wieczności. Daj Pa­
nie, aby wszyscy, których okupiłeś ceną 
N. Krwi twojej tam trafili.

Równie ze w spaniałem obliczem Jasno- 
Górskiej Świątyni, gdzie marmur z ka­
mieniem na przemiany, o pierwszeństwo 
walczą; rozwija się w zupełnym blasku wieża, 
której budowa w r. 1699 na miejscu dre­
wnianej rozpoczęta, nie doczekała się zu­
pełnego wykończenia, aż dopiero w pier­
wiastku 18 stulecia 1709 roku, kiedy na 

(1) Math. «8. 3. 4.
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chwilę Jasnéj-Górze spokój zawitał; je­
dnocześnie z wieżą na grzbiecie Kościoła, 
gorliwością zwierzchników Zgromadzenia, 
dokonaną została: miedzią takowe kotlarz 
Ferdynand obywatel krakowski 1714 r. po­
krył. Wieża piękna, wspaniała, śmiała 
w wykonaniu; są to słabe słowa, które- 
mi ją usiłuję opisać; na 160 przeszło stóp 
ku Niebu wybiega , swobodnie buja, jak 
gdyby wmawia: aby też i ludzkie serca 
za nią ku Niebu dążyły, do Boga się 
wspinały! Na najwyższem piętrze, ganki 
w około, uw ieńczona statuami Świętych; 
bo też najpewniej ku Niebiosom wznieść 
się można przez Świętych. Możeby tu 
znawca powiedział lepiej o jéj stylu, ojej 
zewnętrznej ogładzie/ podzieliłby ją na 
części, piętra, rzekł coś o ukształceniu; 
ale ten co nie patrzy na samą powierz­
chowność, a duszą widzi taką wzniosłość 
cnót w Maryi Najświętszej, i bez porówna- 
nia, jak wysoko się wieńczą tej wieży ka­
mienie; religijne na jéj widok natchnienie 
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bierze. Tu zegar odbija godziny, które 
należą się Bogu; jak całe człowieka życic 
i wszystkie pulsów odbicia, mają się odno­
sić ku chwale Stwórcy według Psalmisty: 
«Błogosławić będę Panu w każdym cza­
sie (1)». Cała wieża zakończona krukiem 
trzymającym w dziobie bulkę chleba; jest 
to godło tutejszego Zgromadzenia; jak Pa­
wła S. PatryarchęBóg każdodziennie przez 
kruka chlebem obdarza; równie jego 
zwolennikom. Niebo dostatnie pożywienie 
nadsyła, i pokąd od służby nie odstąpią 
Maryi, nie zbędzie im chleba (2). Lud 
który się w luźnych kierunkach do Ja- 
snéj-Góry zbliża, na kilka mil zdała szpil­
kę szczytu wieży postrzega; i w ten mo­
ment, pierwszém powitaniem Maryi, zie­
mię zaściela, lém hardziej głos wytęża, 
krok podwaja: i kiedy znów7 w płaszczy­
znach len pocieszający znak zgubi, i kruk 
z bułką złoconą chleba , której słońce

(i) Psalm .33. 1. 

1



blasku dudaje, się pod sklepienie obło­
ków schowa; to się wnet osmuci, i 
z niecierpliwością patrzy, rychło jak nad 
stajenką Betlejemską gwiazda zabłyśnie; 
albo odgłos doleci odgrywanych na cześć 
Maryi pieśni; to dla nich obstoi za aniel­
skie tony: «chwała na wysokości Bogu, a 
na ziemi pokój ludziom, dobrej woli«(1). 
Samo oblicze Kościoła, (fronton), zaraz na 
pierwsze wejrzenie uderza swoją wyborną 
sztukateryą, uprzejmością form architekto­
nicznych, i wspaniałością dziwi.

Z pierwszych wielkich podwojów wcho- 
dzi się do przedsionka, który uprzedza o 
przepychu samego Kościoła; tu z stron 
lewej, jest kaplica S. Antoniego z Padwy, 
kratą żelazną zamkniona. Wchodzisz na- 
reszcie do tego przybytku, do tego Króla 
świątyń całego świata, i widzisz gmach 
w przestrzeni którego, pięć tysięcy ludzi 
a nawet i więcej stanąć może; ogrom jaki

(i) Luc. 2.
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koleją czasu, wieków, hojnością pobożnych 
przodków, mógl się wznieść tak wspaniale, 
tak wysoko! Tc przeszłości dary co się 
tu zgromadziły, tylowieczne podania, te 
potężne mury, ta kam enna posadzka, któ­
rą lud pobożny, nogami i ustami powy- 
cierał, wycałował; to wszystko unosi myśl 
twoją ku Stwórcy, a z pokorą chyli się 
czoło i kolana. Kościół Jasno-Górski, jak 
kronika polska, ma coś z każdego wieku, 
nad nim pracowały wieki, a łaska Boża 
«z niemi była, z niemi pracowała« (1). Nosi 
charakter gotycki, a w ozdobach swoich 
do późniejszych odnosi się czasów; cały 
przemawia za odległą starożytnością. Tro­
skliwość pobożnych dobroczyńców, Wła­
dysława Xięcia Opolskiego, i Władysła­
wa Jagiełły Króla podały mu pierwszy 
byt; a w drugiej połowie siedmnastego 
wieku, z ruin podniesiony, ukształcony 
w smaku, i ozdobiony we wszystkich ko-

(1) Madr. g. 10.

i*



5 i

lorach, rozsypanego w nim blasku: ściany 
wykryte z pilastrów, zajęle najpracowitszą 
płaskorzeźbą i malowaniem, które wykoń­
czył Karol Dankwart z Nissy (1) po ro­
ku 1691. Sklepienie wielkiej nawy Kościoła 
śmiało rzucone spoczywa na ośmiu filarach, 
połączonych lyluż łukami, i dzielą Świą­
tynię na trzy części, z których dwie bo­
czne, daleko niższe; a środkowa nawa, 
wznosi się wyższym dachem i rzędami 
okien: długość jego rachują 112, a szero­
kość 36 łokci, wszędzie odpowiednia 
wysokość.—Ściany i ołtarz wielki, wyło­
żone mozajką z hojności Chomentowskiego 
Wojewody Mazowieckiego, które usku- 
tecznili artyści włoscy, a co dziwnie u- 
Liera Kościół; wszędzie otwarto, szeroko; 
modląc się w tym Kościele, w którym 
więcej się stało cudów, jak naliczyć mo-

(i) Karol Dankwart Szwed, znany z robót ma­
larskich w Krakowie, w Kościele S. Anny które 
pozostawił’.



żna w nim kamieni; zdaje się że kłoś z wy­
soka do duszy ufnej przemawia, «Kochaj 
się w Panu, i da tobie proźby serca twe­
go ([)» módl się, módl się, wstawi się za 
tobą, i za temi za których prosisz Naj­
świętsza Marya: «czekaj na Pana» (2) nie 
trać ufności, nie ustawaj , ciało i duszę 
twoje oddav aj chętnie dla chwały Bożej. 
Na przeciw podwojów, na kilku stopniach, 
wielki ołtarz (3) sięga samegoż sklepie­
nia, równie jak inne, których tu jest 18, 
w pięknym stylu z mozajki, jest najcelniej- 
szą ozdoba świątyni; wszystkie ołtarze peł­
ne rzeźb, nad któremi szczerze pracowa­
no, a cała budowa szczególniejszy napeł­
niona jasnością, rozweselającą stroskaną du­
szę, oświecającą wątpliwy rozum, błędne 
sumienie! Bo gdzieżby też jeśli nie w ko-

(«) Psalm 36. 4.

(2) Psalm 26. 1.

(3) Oftarz wielki
Bisk. Krak. r. 1696.
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ściele, szukać należało dla duszy pocie­
chy, pomocy, światła, prawdy; która jesl 
jej pokarmem najsmaczniejszym? Gdzie je­
śli nie w obliczu Twoim Panie, i świętych 
Aniołów Twoich, cale serce człowieka 
milością goreć, i z radości płakaćby po­
winno? gdzie jeśli nie pod krzyżem Two­
im z pobożną Magdaleną Izami skrapiać 
nogi Twoje!!! «Tu nagotowałcś z słodko- 
ści Twój ubogiemu Boże (1).»

Z prawej ołtarza wielkiego strony, 
tworzy niejako wystawę, niewielki organ, 
jednocześnie z ołtarzem zbudowany; gdy 
z drugiego boku spostrzedz można w murze 
świątyni kilka sterczących kul działowych, 
pamiątkę krwawych bojów7, jakie twierdza 
małaJasno-Górska wytrzymała, dotąd za­
chowaną. Nie ukryję com na ich widok 
pomyślał: jeśli la świątynia lak śmiało się 
opiera czasowi i sile ; jakże dopiero mo­
cen bydź musi Kościół Święty, jaki Bóg

(+) Psalm 67. it.
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Chrystus Jezus, na niewzruszonéj opoce 
mądrości i słowa swojego osadził; a niebo 
i ziemia przeminą, ale słowa moje nie 
przeminą» (i); z Chrześcian Katolików, jak 
gdyby z kamieni, które zgromadził wiara, 
spoił miłością, zasklepił nadzieją •niewie- 
ciesz że członki wasze kościołem są Du­
cha S. który jest w was» (2), o 12 filarów 
Apostołów oparł; ściany ze czterech Ewan­
gelistów wywiódł (3), purpurą z krwi 18 
milionów męczenników ozdobił Ml, pisma-

(i) Math. 2.
(2) Cor. <. 6. 19.
(3) «I postanowił dwanaście, aby byli z inni: 

a dał Szymonowi imię Piotr, a Jakóba Zebedeu- 
szowego, i Jana brata Jakóbowego: i dał im imio­
na Boanerges, to jest, Synowie gromu; i Andrzeja, 
i Filipa, i Bartomicja i Mateusza, i Tomasza, i 
Jakoba Alplicuszowego, i Tadeusza; i Szymona Ka- 
nanejczyka, i Judasza Iskaryota, który go też wy. 
dał» Marc. 3. v. 14—19.

(4) 18 milionów Męczenników, S. Alfons wiel­
ki badacz starożytności liezy, z pierwszych trzech 
wieków kościoła, w dziełku o Męc zennika Ii.
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mi nieoszacowanemi Ojców SS. jak gdyby 
jarzącemi pochodniami oświetlil; «wyjeste- 
ście światłością świata» (1), pieczy Namie­
stnika swojego Biskupa Rzymskiego poru- 
czył, «paś owce moje» (2); mocą wielką 
jakiej nikt z śmiertelników niema utwier­
dził «tobie dam klucze Królestwa Niebie­
skiego, a cokolwiek zw ązesz na ziemi, 
będzie związane i w niebie; a cokolwiek 
rozwiążesz na ziemi, będzie rozwiązane i 
w niebie» (3), że go nie przemogą bramy 
piekła obiecał, «a bramy piekła nie prze­
mogą go» (4), i że z nim będzie aż do 
spełnienia wieków, zapewnił: «a oto z wa­
mi jestem aż do skończenia świata» (5).

Ocóżto za potężne dzieło!!! nad głó- 
wném wnijściem do świątyni, Prymas Sta­
nisław Szembek, w poważnej okazałości.

(<) Marc. 5.
(2) Joan. 21. «7. 
(31 Math. 16.
(4) Maili. «6.
(5) Math 18. 
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wielmożną ręką, wysławił wielki organ; 
z którym gdy muzyka tameczna się po­
łączy, ducha pobożności ożywia ; zląd u- 
lotniają się do ołtarza, święte hymnów 
dźwięki; oparty na filarach, wyobraża 
śmiałą i lekką postać; i nikt nie zaprzeczy, 
że jest wspaniałém i wielkiém dziełem, 
o któréi aczbyś nie wiedział, z budowy 
domyślisz, że wzniesiony książęcym nakła­
dem.

Co dzie tu widzisz z małym czasu wy­
jątkiem, u stóp pięknych Ołtarzy, gęstych 
spowiednic, że klęczą wierni, przystępu­
ją do pokuty; słyszysz poważne pienia 
Kapłanów tutejszych odbywających nabo­
żeństwo w chorze, którego okna, bliskie 
wielkiego Ołtarza; to znowu ludzi obcho­
dzących drogi męki pańskiej (stacye) na 
kurytarzach dolnych; to poważny i har­
monijny odgłos dzwonów Jasno-Górskich. 
Czasem Kościół jest obszerną i milczącą 
samotnią, a znów podczas święta naro­
dzin Najświętszej Maryi, i całej jegookta- 
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wy, jest w największej wspaniałości, bo 
natłoczony wewnątrz tysiącami pobożnych; 
i zewnątrz jak gdyby w oblężeniu trzy­
many, od pielgrzymów prawom iernych.

Kilka kaplic w późniejszym czasie przy­
stawiane, godne wspomnienia.—Pierwsza 
z prawej Kościoła strony, widzieć się daje 
Kaplica S. Pawła, Palryarchy tutejszego 
Zgromadzenia; na którą Jerzy Denhioff 
Wojewoda Sieradzki założył posadę ro­
ku 1664, zewnątrz ciosem, wewnątrz czar­
nym marmurem wyłożona ; ozdoby jej 
dodają trzy ołtarze; przewodnikiem bu- 
dowy był Architekt Krakowski, Franci­
szek Zauro. W sklepach podziemnych 
przechowują się zwłoki rodzinne: Dom 
Denhoffow, w wielkiém był znaczeniu pod 
rządami Króla Michała Korybuta. Kilka- 
naście trumien, pomiędzy którcmi spoczy- 
wa Jerzy Denhoff Biskup Krakowski, 
Xia/e Siewierski zmarłv r. 1702.—Druga 
z tejże strony jest Kaplica pod nazwaniem 
Pana Jezusa Nazareń kiego, albo Aniolow
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Stróżów, hojnym nakładem Stanislawa 
Jabłonowskiego Wojewody Rawskiego; 
w pięknym zbudowana stylu, ozdobna 
marmurem, i nagrobkiem Dobroczyńcy. 
Ładny tu est widok; bo z dwóch stron 
dziesięć schodów, prowadzą w głębią do 
innej Kaplicy, Świętych Relikwij zwanej; 
którą można dla ozdób w jakich zamknię­
te resztki Świętych, nazwać pieścidłem. 
Na środkowym ołtarzu w srebrnych re­
likwiarzach, spoczywają dwie głowy Mę­
czenników, Honorata i Kandydy, i również 
ołtarze inne, i ściany, ozdobione święlemi 
szczątki. Niezawadzi namienić Lilką sło­
wy o uroczystém wprowadzeniu Świętych 
Kości do wzmiankowanej Kaplicy.

Roku pańskiego Í682. w dzień Naro- 
dzenia Najświętszej Panny, właśnie kiedy 
trzecia sclnica uświęcała się od wprowa­
dzenia Obrazu S. i Zgromadzenia Pauli­
nów, na wozie tryumfalnym, zamieszczo­
ne wszystkie Kość. Święte które postano- 
mono dli staléj i w icczncj czci, w témże 
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dolném i uboczném przy Kościele Jasno- 
Górskim złożyć miejscu. Przewodniczył 
tej radosnej uroczystości X. Alexander 
Denhoff Opat Jędrzejowski; nic ni szczę­
dzono do nadania zewnętrznej nawet oka­
załości; ale podobno lud, każden religij- 
ny wypadek, najbardziej swą obecnością 
uświetnia; otóż naledy zebrało się obe­
cnych do sto tysięcy. Duchowieństwa 
świeckiego liczono na sto par. Cały len 
dum uroczysty z modlitwą w sercu, a 
z pieniem na ustach , posuwał się zwolna 
i płynął spokojnie ku Jasnej-Córze, jak 
gdyby płynął do Nieba, całą Górę oto- 
czyłswém mnóstwem, objął także i Kości 
Święte, złożył je na ołtarzu, pobiegł przed 
Maryi Oblicze potém, aby Ją serdeezném 
powitał westchnieniem. Nazajutrz w sa- 
inąż urodzin Najświętszej Dziewicy uro­
czystość, rachowano Mszy świętych, nad 
sześćset. Miło to bardzo zajrzeć do prze- 
szłości, i tych co się rozsypały ciał«, 
wiarę i pobożność pochwalić, a raczej ich 
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cnoty uwielbić. Godna też to jest la św ią- 
lnica, oglądając ją to w całości, to po 
szczególe, pobožném i rozważném okiem; 
zasługuje nosić nazwę Świątyni Katolickiej; 
dzieło tak wspaniałe, na które się skła­
dały wieki, rodziny polskie; wyświeca, że 
musieli być przeniknieni wielkością Stwór­
cy, i godnością Bogarodzicy. Niechby się 
jej przypatrzy11 z wiarą i poszanowaniem, 
którzy budują Bogu Świątynię, bardziej 
z oznaką pokojowych modlitewni i domo­
wych, jak godnych nazwiska domów Bo­
żych; niechby sobie powiedzieli szkoda że 
nie postawiłem, podobnej jak na Jasnéj-Gó- 
rze; albo zbuduję podobną, nigdy jednak 
równej nie zbuduję.

—*199-0-60—
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KAPLICA N. PANNY— OŁTARZ— OBRAZ BOGARO­

DZICY---- ROZMIAR OBRAZU------POBYT PRZED TYM­

ŻE----  SUKNIE I KORONY DO OBRAZU— NABOŻEŃ­

STWO---- SPOWIEDNICY APOSTOLSCY----- NAGROBKI.

3. yle kroć byłem w Kaplicy Najświęt­
szej Panny, ki -a stanowi właśnic drugi 
Kościół Jasno-Górski, i wszystkie przy­
wileje świątyni posiada; a nic mogłem ni­
gdy dosyć nasycić oczów moich, ani na­
poić zaspokojeniem zupełném duszy; bo 
czy pobożnym wzrokiem przebiegnę, całe 
dzieje Świętego Obiazu, który najboga­
tszym jest Kaplicy klejnotem; czy obejrzę 
cały tłum pamiątek, które się tu zeszły;
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czy wspomnę iw tę ukochaną naszą Pa- 
nią i Królową, kióra skarby łask swoich, 
codziennie na nas sypie; zawsze mi zda- 
walo się coś do uszów szeplać: pójdź do 
N. Panny. Teraźniejsza Kaplica jest spoj 
nikiem właśnie z ową starożyiną, która lak 
malej była objętości, jak obecnie prze­
dzielona mosiężną balustradą, odlaną w 
Gdańsku 1644 r. a godną wszelkiej zna­
wców uwagi. Prymas Królestwa Maciej 
Łubieński, był jej głów nym fundatorem; 
zaś na epokę budowy Kaplicy i Ołtarza, 
Obraz Bogarodzicy w wielkim Kościele, 
czasowo cześć odbierał. Ossoliński Kan­
clerz Koronny, w skutek uczynionego ślu­
bu, Ołtarz hebanowy w miejsce dawnego 
wystawił, srebrnemi płaskoodlewy, z wiel­
ką znajomością sztuki zbogacił; do któ­
rych z samegoż Skarbcu Jasno-Górskiego 
dodano 1,900 grzywien srebra; ale mógłże 
kto natedy odgadnąć, że ten Ołtarz wśród 
blasku bogactw, podziwiany ze sztuki, 
jakie u nas kwitnęly, bo ręką krajowców 
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wypracowany; że ten Ołtarz będzie z o- 
zdób najgłówniejszych, bezwzględnie na 
mozolne artystów prace, zubożony?? (1) 
Świątynia ta, czyli Jak zowie lud powsze­
chnie Kaplica, od Ołtarza Bogarodzicy, az 
po balustradę przepyszną, długości 12 łokci 
dochodzi, a 20 wysokości styl gotycki, 
i cechę odlegl j starożytności dochowała; 
druga część z piętnem włoskiem, i takicm- 
źe sklepieniem, które na czterech osiada 
słupach, w duży kwadrat, zajmuje prze­
strzeni 30 łokci, a wysokości 40; skle­
pienie płaskorzeźbami ubrane, i malowa- 
nemi symbolami, które się do Najświęt­
szej odnoszą Maryi; na gzemsach w około 
rozw ijały się znaki wojenne, tureckie, ta­
tarskie, kozackie, najezdnikom wydarte (2) 
siłą czasu już strawione! Ściany obok sa­
mego Ołtarza,kry te adamaszkami i w dwóch

(i) Miejsca które obejmowały 2 wielkie sre­
brne fignry, zajmują obecnie zwierciadła.

(2) Odrobiny z stou królew.
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liniach, jak gdyby galeryą srebrnych o- 
fiar, tuż jeszcze u spodu Obrazu obwi­
słych, a pod względem historycznym dro­
gich bardzo, zastawione.

Po stronach Ołtarza dwoje drzwi, któ­
rędy w tył samegoż Obrazu Najświętszego, 
lud z wiarę i łzami, na klęczkach obczol- 
giwa się, i mocno ufa, że ten czyn głębo­
kiej pokory, najpokorniejszemu stworze- 
niu podobać się będzie. Wyorany kola­
nami pobożnych ten obchód, również ca­
łe wysłanie ziemi marmurowe; ustami i 
łzami prawowiernych cięgle zdaje się być 
czyszczone: że nicwiem, czy posadzki 
w magnatów mieszkalniach, są lak od ku­
rzu wolne. Świece w dużych i małych 
srebrnych świecznikach, stosownie do u- 
roczystości i obrzędów kościelnych po- 
większają ilość światła; i kosztowne lampy 
po Zygmuntach, Sobieskich, i najznako­
mitszych dobroczyńcach, ciągle przed ba­
lustradą goreją. Miłość odbiegłych wieków 
ku Maryi, w słabych odblaskach świateł, 

5
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i w nie» lelkiem ognisku, lak długo nie 
gaśnie! Musiala ich być wielka wiara, 
z pobudek któr éj cokolwiek zdziałali, nie 
zellało jeszcze do dziś!!! Szukali chwały 
«która jest od samego Boga» (1). Cieka­
wość, co lóż po nas zobaczy, nie mówię 
już moralnego ale fizycznego nawet po­
tomność?. Czém okażemy naszą wiarę, 
pobożność? Niceśmy tam nie przyłożyli, 
prawda że nie wzieii; ale może też pło­
cho się uśmichnęli z grabieżców, i równic 
z dających.

Opiszmyź teraz samo Bogarodzicy Obli­
cze, nie będzie może dokładne, grzeszne 
oko, nie pojmie przymiotów świętości, wię- 
erj też polegać będę, jak dawna skreśliła 
pobożność: «Tablica stolu Najświętszej 
Panny, ma na sobie subtelne płócienko, 
na którém jest Obraz: długość jéj dwa 
łokcie, i na półtory ćwierci równe; sze­
rokość zaś łokieć jeden, i trzy ćwierci;

(i) Joan. 5. 44.
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a zmierz dwa członki palca średniego, 
w sobie zamyka. Najświętsza Panna wy­
malowana od głowy po biodra: Oblicza 
nieokrągłego ani zaostrzonego, ale trochę 
podługowatego; barwy rumianej, naksztalt 
pszenicę; włosy na głowie mierno żółte, 
oczy także przyżółciejsze; źrenice oliwnej 
barwy, mająca brwi mierno czarne, tro­
chę zawiesiste; usta bardzo śliczne, jako 
kwiat róży czerwonej: piastując na lewéj 
stronie Pana Jezusa, rumianej barwy, 
włosów żółtych kędzierzawych; który w le- 
wej ręce przy kolanach, księgę trzyma; 
prawą ma ku górze wyciagnioną, jakoby 
Najświętszą Matkę, dwoma paluszkami że- 
gnając. Jest to Obraz wspaniałej twarzy, 
że zda się coś Boskiego z niego wynikać, 
a kto blisko do niego przystąpi, niejaki 
strach uczuwa» (1).— W rzeczy saméj, nie 
umiem wysłowić lego uroku, jakim pa­
trzącego ten Obraz zachwyca! Powiadają,

(«) Prnszcza, Morze Yaski Boskiej, str. 17
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że nie wszelki, nie zawsze, i nie w jedna­
kim blasku, to święte Oblicze Maryi, do­
strzega! Są dnie mówią inni, kiedy w ca­
łym Majestacie można tę Królową Nieba 
i Ziemi oglądać; kiedy indziej: jak przez 
mgłę się pokazuje w koronie, z twarzą 
gdyby zachmurzoną na grzeszników; cza­
sem się zdaje znów przymilać tym co 
w nie z wiarą i poszanowaniem swój wzrok 
utopili, i sprawdza się «że w uniesie­
niu radości, ujrzysz Oblicze moje» (l): 
zaś w czasie tam pobytu mojego, że się 
zupełnie odemnie nie odwróciła, ta prze- 
najdroższa Matka i Opiekunka, to wielkie 
dla grzesznika szczęście. O kiedyż mi bę­
dzie to dane o Pani «abym mógł widzieć, 
i kosztować słodkość Twoją?» (2) «Nie 
odwracaj odemnie Oblicza Twego, aby 
dusza moja bez Ciebie, nie stała się jako 
ziemia bez wody Tobie» (3).— Myślalem,

(i) Job. 33. 26.
(2) Hebr. <. 3.
(3) Psalm. 142. 
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żem byl w Nazarecie gdym tenże oglądał 
stół, (zaczym przemawia starożytność), któ­
rego się ta Pani prześliczna tykała: albo 
w domku świętym, ziemskiego Jćj pobytu, 
bo mi się zdało, że usiadlą za stołem 
widzę, jak swoje Boskie Dziecie na ręku 
tuli, i grzesznikom wszystkim, jako icłi 
rękojmią ukazuje! To znów marzyłem, 
żem w Niebie, kiedy w tak bogatej odzie­
ży, widzę Królową Aniołów i z koroną 
złocistą na głowie; a promienia, klóremi 
ją obtoczył, jeszcze ów pobożny Włady­
sław Jagiełło, to mi tak zaświeciły, jak 
promień błyskawicy, której oczy ziemia­
nina znieść nic mogą — Tak, Kościół to 
Niebo, to pałac, to mieszkanie Boga , 
«prawdziwie dom Boży, i brama Nieba» (i). 
Tam Ciało ubóstwione Jezusa Chrystusa, 
tu pod przypadłościami zmysłowemi także, 
«zaprawdę, Tyś jest Bóg skryty» (2).

(i ) Izai. 45. <5.
(a) Gen. 28. 17.



«lojest ciało mojeu mówi Chrystus (1). 
Tam Syn Boży, tu także; lam Marya w 
Majestacie, i tu także, lam Anioły i lu 
także; bo i przy Ołlai zu odnoszą do nie­
ba modlitwy nasze, i przy każdej duszy 
ochrzczonej Stróż Aniół, «Pan Aniołów 
swoich przystawił ku twój straży, aby cię 
wiernie strzegli, we wszystkich drogach 
i krokach twoich» (2). «Gdyś się modlił 
z płaczem... jam ofiarował twoję modli­
twę Panu» (3). «Oto ja poszlę Anioła me­
go, któryby szedł przed tobą, i strzegł 
na drodze, i wprowadził cię na miejsce, 
którem nagołował» (4).
Obraz ten w nadzwyczajnej jest czci u lu­
du; tłumy klęczących otaczają go od rana do 
zmroku; zbierają się przedeń pielgrzymi, 
Kapłani, Zakonnicy, i różnego stanu ludzie

(i) Maili. 26. 26.

(2) Psalm, go.

(3) Tob. 12. 1 ».

(4) Exod. 23. 20. 



w gorących modłach, krzyżem leżąc i 
proch ustami zamiatając; do nocy nic raz 
zalegają balustradę, z jednej i z drugiéj 
strony; trudno powiedzieć, jakie wraże­
nie czuje dusza chrześciańska , która się 
tam ukaże: mimo dziś bardzo subtelnych 
pojęć, i skrzywionych wyobrażeń świata 
względem Religii; można 1 idzieć przecież 
znakomite osoby, eona kolanach z przed 
świątyni jeszcze, do Śniętego Obrazi1 ßla- 
ryi, w dziękczynnym się zbliżają duchu. 
Obraz Majestatu pełen, zdobiły pierwia- 
alkowo do sukienki malowanej dyamenty, 
perły i kosztowne kamienie przytwierdza- 
ne; dopiero Makary Szypkoski Braciszek 
Pauliński (AV) znawca złotniczej sztuki; 
z licznych a bogalych datków, znakomi­
tych rodzin polskich; a po szczególe od 
Królewicza Konstantego Sobieskiego, lak 
pięknie na axamitach dwie suknie jakie- 
mi do dziś Obraz się przybiera zebranemi 
kosztownościami , wartości ki oc iowych, w v 
haftowal; że godne spocząć na uizenm- 



ku Królowéj Niebios, ze sławą artysty, 
również z poświadczeniem wiary, izamo- 
żności dawców! —Za pośrednictwem Nun- 
cyusza Apostolskiego w Polsce Benedykta 
Odeschalchi Klemens XI przesłał z Wa- 
tykańskićj kapituły, dwie złote korony, O 
do uroczystego uwieńczenia S. Obrazu, 
którego cudownością, cały świat Chrze- 
ściański zabrzmiał. Łącznic z Bulą Oj­
ca S. przywiózł takowe Jan Scleina Je­
zuita, później Kardynał: ubogaciły te sza­
nowne podarki pobożne Polki, których 
imiona błogo i wspomnieć: Leszczyńska 
z Córką, Wojewodzina Kaliska, i Szem- 
Lekowa Kanclerzyna. Ósmy dzień Wrze- 
śnia wyznaczony był na dokonanie świetnej 
koronacji Obrazu Bogarodzicy: dopełnił 
tejże w Kościele wielkim, gdzie na len Akt 
Obraz Święty w tryumfie przyniesiono, 
z polecenia Nuney usza, Biskup Chełmiń­
ski Krzysztof Szembek , w obliczu sto pię- 
dziesiąt tysięcy ludu. Ten obrzęd który 
się co selnica odnawit, a przypadł na rok
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1? 17 opisał X. Nieszporkowicz (1), któren 
czylając wnosić mogę, że jak miłość ku 
Bogarodzicy, tak wszelkie zewnętrzne do 
Jej czci odnośne oznaki, są cnotą naro­
dową, cechą wyłącznie polską ; bo nikt, 
chyba żerni tajno, nie posiada o tyle da­
ru, zastosowania się, z obrzędami religij- 
nemi do miejsca, i uczuć człowieka; nikt 
nie umie ustawić przedmiotów religijności 
tak trafnie do podsycenia ducha!
Obraz Święty osłania się, tudzież zamyka, 
zasuwą ze srebrnej blachy prześlicznego 
wyrobu, w sposób płaskorzeźby, którą Zy­
gmunt Działyński Wojewoda Kaliski r. 1675 
w imieniu swojej, przekazał i odziny. Kie­
dy się ten Obraz otwiera, i kryje, grzmią 
kotły i trąby, wśród westchnień i jęków; 
no v. idziałem twarzy ludzkiej, któraby się 
nie przypoiła do ziemi; zdawa się natedy 
Oblicze Maryi, nim się uchyli, błogosła­
wić na wszystkie strony dziedzinę swoję,

(1) OJrobiny z stou król. str. 449.
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ludy swoje, i jak słońce zachodzące, pro- 
micńmi swojemi świat żegna.— Gdyby być 
mogło, iżby człowiek jaki nie znał nigdy 
modlitwy; w tę chwilę, kiedy sie známi 
len święty Obraz rozstawa, gdyby tam 
był obecny, nauczyłby się modlić. Myślę 
że ów stęk pobożny i serdeczny ludu, ów 
pożegnalny pokłon, a raczej to rozstanie 
się z najdroższym duszy naszej przedmio­
tem, jest tak wymowne i działalne, żeł v 
o mało nie skruszyło opokę, a cóż dopiero 
miękkie serce; aczby nawet hart żelazny 
przybrało, loby tutaj naturę zmienić mogło! 
Stolica Apostolska darzy odpustami, wszy- 
slkich natedy przytomnych.

Powiedzmy słówko o toku nabożeń- 
stw a w tćm miejscu. Od zarania czy- 
li godziny szóstej. już uroczyste przed Oł­
tarzem Bogarodzicy odbywają się święte O- 
fiary, aż ku południowi samemu. Nie mil­
czy głos Kapłana, a muzyka funduszowa, 
dla której znów po nad dużym do Kaplicy 
wchodem, jest wysunięly balkon, zeń mc 
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zstępuje właśnie bez przerwy; przesyłając 
ku Obrazowi Maryi hymnów dźwięki, i he- 
i ubów pienia ; dwa z boków muzykalnego 
chóru ganki obszerne, w kształcie zbudo- 
wane piętra; z lewej strony ma przezna­
czenie modlitewni dla samychże Kapłanów; 
gdzie Officium o N. Pannic bywa odma­
wiane, i co dzień śpiewana Litania Lore- 
tańska (P): ilekroć powtarzano módl się 
za nami; a powtarzają co dzień godni Za­
konnicy 45 razy, módl się za nami, to 
myślę, że tyle kornych próśb va leciało do 
Nieba, aby stamtąd tyle łaski spadlo na 
grzeszników, za któremiby zawsze do Ma­
ryi wołać potrzeba: Módl się za nami; 
by w ślad Pawła prześladowcy ukorzeni, 
nawróceni, oraz z nim wołali: «Panie cóż 
cheesz abym uczynił?- (1) Niepotrzebani- 
czego dziś więcej, tylko bez przerwy po­
nawiać ku Maryi strzeliste słowa: Módl 
się zanami! a mnogie grzeszników rzesze,

(i ' A<t. lpost. 9.
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oblegną w pokucie stopy, Chrystusowego 
krzyża; tylko modlitw wspólnych wiele, a 
gromadnie skupią się za podwoje kościo­
ła, resztki obłąkańców.

Cztery nadto Ołtarze marmurowe w 
odpowiednich miejscach zdobią dużo Ka­
plicę, zwłaszcza ukrzyżowany Zbawicie, 
w blachy, i świeczniki srebrne pięknie 
przybrany; gdy mu się grzesznik przypa­
trzy, mimowolnie kornemi wyrzeknie usty: 
grzechy moje Ciebie do krzyża przykuły : 
a gdy się pobożnie zaduma, to mu się zda, 
że żale Zbawiciela Pana słyszy. «Przebo 
dli ręce i nogi moje, policzyli wszystkie 
kości moje». (I) «Ja jestem odkupieniem 
waszćm, ręce moje które was uczyniły, 
gwoźdźmi są do krzyża przykute; dla was 
ubiczowany, i cierniem ukoronowany by­
łem, wisząc na krzyżu o napój prosiłem, 
a oclem mnie pojono, żółć w usta moje 
dawano, a w bok włócznię włożono; u-

(i) Psalm. 21. 17.
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marłem i pogrzebiony zmartwychw stałem; 
z wami jestem, i żyję na wieki» (1).

Dwie tutaj ukazują się, a dwie na wiel­
kiej świątyni spowiednice; w nich codzien­
nie od świtu, czekają na pobożnych Peni 
tencyarze, z laskami w ręku , któremi po- 
klękłych dotykają w głowy; do którego 
czynu przywiązane są w ielkic odpusty, 
duchowne łaski: nie wiele naliczym takich 
świątyń w krajach katolickich, którym na­
dane są z przyłączonemi do nich prawami 
podobne łaski. Mieszczą się tu nadto zna­
komitych osób grobowce dla smutnej pa­
miątki; myślę źe musieli do rzędu tego 
miejsca dobroczyńców należeć: wykrywa­
ją tylko boczne ściany, wszystkie prawie 
z czarnego marmuru, i są następujące: Ja­
na Klemensa Branickiego, Podkomorzego 
koronnego; Heleny i Stanislaw a Warszy- 
ckich, Kasztelaństwa krakowskich; Zy­
gmunta Grudzińskiego, Stanisława Krajew

(i) Antyfona z Officium Kapańs.
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skiego Dziekana Guieźnieńskiego; tudzież 
Rodziny Hrabiów Męcińskich; wszystkie 
z siedemnastego stulecia. — Pod nakryciem 
posadzki cali j Kaplicy, istnieja katakumby, 
gdzie grzebią się ciała tutejszych zmar­
łych Zakonników; jedne ich za życia spa­
jają śluby; jeden cel, tyle wieków gro­
madzi ; bez względu na wiek, kraj, ród, 
zaciągają się do slużebnictwa Maryi ; słu­
sznie skupione ich kości pod Olarzem 
Pani swój j, oczekują powszechnego zmar­
twychwstania i uwielbienia.
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ZAKRYSTYA---- SKARBIEC----  PAMIĄTKI UCHOWA­

NE----  NACZYNIA I UBIORY KOŚCIELNE.

*Eśród gmachu Swiątnicy wielkiej, i cu­
downej Kaplicy, środkuje wspaniała Za- 
krystya nowa, widna i obszerna; z ołta- 
rzem poświęconym S. Wacławowi, wśród 
okien ustawionym, upiękniona; przestrzeń 
jej, zajmują Kapłani klęczący, co zbierają 
ducha pobożności przed Ofiarą Swętą, i 
lud poczciwy, co z dorobku pracowitych 
rąk swoich, biegnie złożyć w skrzynkę 
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składkową grosz, a podobno z nim chęci, 
i serce swoje Bogu i Maryi Dziewicy. Nie 
przesuniesz się tu łatwo; tłumy ludu, ka­
żdy w rozmaitém pragnieniu, a w jednym 
celu: len prosi by imię jego na spisie sług 
Maryi wciągniono; ów by go powinności 
brackich pouczono; jedni niosą ofiarę wo­
sku, zwitek lnu, co u nas bagatela; w oczach 
Boga może cenniejsza od złotego datku 
bogacza, bo tak o wdowim groszu, wy- 
rzekl Zbawiciel «więcej niż wszyscy wrzu­
ciła» (I): drudzy żcgnalnego błogosław ień 
siwa proszą; ten chce by mu Maryi wi­
zerunek uświęcono; inny z welonu co z wia- 
rą powzięły (R) będzie mu błogi, dopo- 
mni się odrobiny: bo też to te święte 
rzeczy, stoją duszom pobożnym za ski zy­
dla, co je unoszą do Nieba ; różne ich 
pragnienia, żądze, różnogatunkowe prośby, 
a wszyscy mają religijne powody; wszyscy

(t) Luc. 21. 4. 
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Święte zasilki; myślalbyś że się zeszli kup- 
czyć, korzyści św iatowe ściągać: nie, powio­
dła je lu miłość Boga, potrzeby duszy, 
zbawienie.

Przy wnijściu zzakrystyi, zbiegają się 
o krok drzwi sobie przeciwległe; korzystne 
i mądre architekta baczenie, z prawej 
wstęp, do cudownej Kaplicy; z lewej na 
wielki Kościół; wprosi do Klasztoru otwie­
rają wschody; — tejże samej wielkości i 
kształtu, nad zakrystyą, gustownie znajdu­
je się urządzony Skarbiec, obfitych i bo­
gatych strojów’ kościelnych, a raczej, mu­
zeum pamiątek rzadkich, starożytnych, 
ostatnie szczątki, gdzie jak do Sybilli Ko- 
ś ioła polskiego, przez tyle wieków gor­
liwa pobożność, gromadziła upominki świę­
te, co gdyby nietknięte przestały, niewiem 
czyby się nic śmiało mierzył z bogatym 
Loi ctem Włoskim: tu potoczywszy okiem 
po szufladach, i szafach, zawidzisz ko­
sztowności, Co zdobiły Praojców i Matek 
palce, głowy, szyje, naszyte po ubiorach 

6
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kapłańskich, jak gdyby się bali, żeby im 
kto tego nie wydarł, zanieśli do Kościoła. 
Z wielu dam znakomitych, tak tu postą­
piła Chińska Wojewodzina Trocka siostra 
Biskupa Krakowskiego J. Andr. Załuskie­
go, o której w rękopisie." Polska w ob­
szernych wiadomościach" uczony Pasterz, 
taki wiersz zostawił:
«Wszystkie swoje klejnoty, co ich tylko 

miała,
«Na ołtarz Matki Boski, j zawiesić kazała.« 
Tu się skryły ostatnie szczątki prac, ręką 
królowej Jadwigi tkane; tu spoczęły, jak 
gdyby z błogosław ieństwem dla potomnych, 
Krzyż, Monstrancya Zygmunta ; Różaniec 
Jana Kazimierza; kielich, ampuły, lichta­
rze, z Kaplicy K ory buta Michała; buńezu- 
ki, zegar, korzyści Jana III. Tu się ucho­
wały buławy Hetmańskie, podarki po Sa­
sach; tudzież późniejsze ofiary, na które 
patrząc, nadsuwa się uwaga: coby za po­
budka wiodła, do składania podobnych 
pomników w Świątyniach? nie myślę, żeby
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próżna duma, albo podnieta przechwałki w 
potomności przyszłej, z rozrzutu na cele po 
bożne: tam nie zobaczysz podpisów, liter, i 
herbów tłoczonych; i gdyby nie troskliwość 
Księży zapisała dawców imiona; dziś niewie- 
dzianoby, czyją są ofiarą duch wiary nawo- 
dziłich zawsze doKościoła, do Ołtarza. Do- 
bizę będzie, co z większa wyszczególnić te 
pomniki zachowane tyle wieków, bo tu są 
najpewniejsze; co jak gdyby jakie cienie 
przypominają pobożnych ofiarników; mię­
dzy mnogiemi klejnotami dają się wi­
dzieć:

Krzyż wielki srebrny, pozłacany, zbo- 
gacony odrobiną krzyża Chrystusowego,— 
Monstrancya srebrna, mają być darem Zy­
gmunta Augusta.

Monstrancya w kształt kolumny kry- 
szlałowéj, kamieńmi drogiemi wysadzona.

Dwa Świeczniki misternej roboty, — 
dwie ampułki z tacą,— kamieńmi upię- 
knionc,— tudzież wielki« serce ziole, 
z wyobrażeniem Imienia Maryi; podarki

G*
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Nzostawione przez 8 króla , i Eleo-
norę Krolowę.

Monsb aitcya złota,boga to osadzona zró- 
żnych ofiar, w której szczególniej odznacza 
się znacznej wielkości dyament, od Zygmun­
ta Przerembskiego WojewodySieradzkiego.

Lampa wspaniała i misterna od Ja­
na III do Kaplicy Najświętszej Panny po­
darowana.

Łańcuch złoty, dyamentami wysadza­
ny, z wizerunkiem swoim, dla ozdoby o- 
brazu Bogarodzicy, złożył Władysław IV.

Krzyż z kryształu wschodniego, zczą- 
stką drzewa Zbawiciela, złotem i kamie­
niami ozdobiony—dwa podobne lichtarze— 
również płaskie z ramami w bogate ka­
mienie upięknione votum. — Kielich por­
celanowy obwiedziony złotem,— dwunastu 
z saskiej porcelany Apostołów, i sześć lich­
tarzy, August III Król Polski do pamią­
tek po przodkach dostawił.

Korona dyamentami wysadzona jako 
volum do S. Obrazu, Augusta II Króla.
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Suknia na axan icie zielonym, pertami 

i drogiemi kamieniami sadzona, do ubo­
gacenia której , najwięcej przyczynił się 
królewicz Konstanty Sobieski

Zegar stołowy^ wielkiej starożytności, 
buńczuki tureckie z pod Wiednia, przesiane 
przez Jana III Króla.

Krzesło obozowe y Wielkiego Kazimie­
rza.

LMedal szczerozłoty, oddany przez Wil­
helma 11 Króla Pruskiego, pod czas jego 
pobytu.

Ubiory kapłaAsklet Ornat, dalmatyki 
i kapa, zwany perłowy garnitur.

Cały /Ipparat na tle srebrném, ze 
strzyżonego axamitu, z sukni Xiążęcéj Ja­
koba Sobieskiego, perłami, i kamieńmi 
drogiemi wysadzany.

Apparat na tle srebrném, tkaną ro­
bola, wyobrażajacy tajemnice wcielenia 
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Pańskiego, dar X. Alichala Krasoskiego 
Kanonika Warszawskiego (I).

Kielich złoty, Andrzeja Trzebickiego 
Biskupa krak. oddany w ofiarę r. 1G7G.

Buława zwana wielka, turkusami sa­
dzona, Stanisława Rewery Potockiego, 
Hetmana Koronnego.

Buława mniejsza, także turkusami zdo­
biona, Kalinowskiego Hetmana Polnego 
Koronnego.

Buława z rękojeścią złotą, z gałką ka­
mienia białego, ubogacona kamienmi ko- 
sztownemi, Józefa Potockiego Kasztela­
na Krakowskiego, Hetmana W. Kor.;myl- 
nie mienią być onę buławą Sobieskiego; u- 
mieszczona pod Obrazem IN.Bogarodzicy.

Buława turkusami upiękniona, Jabło- 
nowskiego Wojewody Ruskiego.

Buława pstro złocona, w jaszczur 
bez kamieni, Telery Hetmana Zaporoz- 
kiego.

(1) Wyciąg z dzidka: Krótkie podanie hist. 
Obrazu 1830 r.
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Gipaliłomachia Oryginał X Kordec­

kiego, oprawny w srebro.
Na zakończenie przynajmniej, co ź wię­

ksza wyliczonych zabytków jednych nad 
drugich droższych pamiątek, naznaczonych 
cechą sędziwości i wartości; które tylko 
z poszanowaniem, i podziwem na jakie 
zasługują, tykać można; dodam to jeszcze: 
iż wszystko co dano, a obecnie zbywa, 
uważam jak każdy za świętokradztwo, a 
z tego co pozostaje wniosłem, że te pię­
kności i ozdoby do ołtarza Dziewicy Ma­
ryi odnośne, (S) są świadectwem najwyż­
szego do Niej przywiązania, oraz bogactw 
szczodroty i smaku. Co gdy się przyjrzę 
dzisiejszym lubo tak rzadkim datkom w na­
czyniach kościelnych, w ubiorach ołtarzo­
wych , kapłańskich, w zapisach na cele 
pobożne, w budowie Świątyń: wszystko 
widzę wątłe, jak obecnych katolików wia- 
la, co zmarłe tylko rodzi owoce; po 
wierzchu okraszone, jak zewnętrzne cnoty 
które się czynią dla sław v ziemskiej, nic 
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zaś z uwagi na Boga; cienkie bez pewne; 
właśnie podstawy, jak ich inlcncye, po­
wody, któremi każdy wicher przeciwień­
stwa miota: a tu kilkakroć w Jasno - Gór­
skim Skarbcu oglądałem zabytki, i nie mo­
głem zaspokoić oczów, nakarmić duszy i 
wyobraźni, wiara żywa, mocna, ma coś tak 
uroczego, że wszystko co zdziała jest 
wzniosłe, świetne, jest godne, wiekuistej 
nabywa trwałości. Przebiegłem najuro­
czystsze miejsca, opisując je więcej jak 
nieudolnie; teraz się obrocę w głębią Kla­
sztoru Jasnéj-Góry; co go tu podniosły 
zamiary wielkie duchowne; co jak morze 
obejmuje w sobie, a wszystko dla nas, 
krople pociech i łask Boskich; które do­
dają życia życiu duszy; gdzie samo po­
wietrze, utrzymuje prawdziwie woń bal­
samiczną pociech i radości niebieskich; 
gdzie wiatr lekki, czysty, ulotnią duszę 
i unosi z sobą aż do stóp tronu Boskiego. 
O! jakże teżto miejsce piękne, a jeszcze dla 
c /lowieka co nie idzie za zmysłami, to aż po­
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patrzeć miło! lam co tylko się obejrza­
wszy pomyślałem : ile tu rąk musiało 
nad tém pracować, ile to lat na to prze­
minęło, co tu chęci, co tu pragnień, co 
tu znawstwa, co tu przezorności! ile to 
złota wysypano? źe gdyby to na wiek nasz 
przypadło, toby i nie zdołał, i nie chciał, 
omało że nie powiem na stronie i nie umiał.



KLASZTOR JASNO-GORSKI— SALA— OBRAZY —

BIBLIOTEKA— JADALNIA.

*ilicle czasu zbiegło, nim w całym bla­

sku siły, wytrawionej długiemi wiekami, 
we wszystkich swoich częściach, stanął 
w obecném stanowisku Klasztor Jasno­
górski, i oparł się o gmach Świątyni sła 
wnéj, ze skarbów duchownych, ziem 
skich! Najczynniéj wpływali do odmuro­
wania drewnianego niegdy Klasztoru, jak 
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to niemal powszechnie do epoki króla 
Kazimierza W. bywało, naczelnicy tutej­
szego Zgromadzenia, X. Mikołaj Królik, 
i Paulin Kłodawski; a wielmożną i kró­
lewską ręką dopomógł Władysław IV 
król, z Ekonomii Sandomierskiej wyzna­
czywszy dochód. Pokrzy jowane kurytarze, 
dwakroć piętrzone, z olbrzymią rozległo­
ścią, tak dziwnie i śmiało sklepione; na 
predce zdaje się, że to więcej ak dzieło 
ludzkie, jak świat stare, w pionowych 
murach do pięciu łokci miary dochodzą­
ce ; trzeba widzieć słowem , aby po­
dziwiać cudowność tćj nieśmiertelnej pra­
cy; zdaje ci się że 10 wszystko nieregu­
larne, niekształtne, a jak się dobrze wpa­
trzysz, nad potrzebami budynku zastano­
wisz; powiesz, że wszystko mądrze: mie­
szkań wielka ilość, bo też tu i Księży do 
mozolnej pracy, i obsługi całego o nie­
mal świata, potrzeba wicie. Zewnątrz a- 
toli Klasztor, ma czworoboku postawę, a 
obwodu na sto sążni. Piękny tu widok.



Saki, którą dzieje Jasno-Córy w obrazach 
zdobią, i niemniej znakomitych Zgromadze­
nia mężów naturalnej wielkości stoję rzędem 
portrety. Śliczny zabytek chwalę zako­
nu głosi; szkoda że od kilku rąk malar­
skich poprawne, dużo straciły na auten­
tyczności. Niezmiernie mi się podobało 
wyobrażenie X. Augustyna Kordeckiego; 
znakomitej pamięci w dziejach zakonu i 
kraju męża. Stary brodacz, z niejaką 
śmiałością świętą, stanął przed Obrazem 
N. Panny; znać w chwili ważnej potrzeby; 
jednę rękę na Ołtarz, drugą położył na 
sercu, i umawia się z tą Królową Nieba i 
ziemi, o przyszłe losy. Skutek wyjaśnił, 
że się dobrze ułożył ; i z Panią swoją, 
która wszystkiemi tu wydarzonemi wy­
padki kierowała, dobrze porozumiał.

Tu wczasie uroczystości lud odbiera 
Sakrament Bierzmowania. Tu zmarli Za­
konnicy, ku pobożnemu zwiedzaniu, bv 
wają na katafalku składani ; tu w uroczy- 
slość S. Tomasza z Akwinu, za którego 
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przewodnictwem, idzie tutejsza zakonna 
szkoła, odbywa się naukowe zebranie, 
mową pochwalną na cześć S. Doktora, od 
jednego a uczniów zagajone. Godny lo 
jest wieniec, godna korona Summy S. To­
masza, co stworzył dzieło Teologiczne, 
klána się stało podziwem Papiezów, Aka- 
demij katolickich, wieków wszystkich u- 
czonych; a któremu najwznioślejsze pióra 
hołd przynoszę! !! —Po przestrzeniKlasztoru 
całej widzieć można wielką liczbę obra­
zów, najwięcej odnośnych, do mężów le­
go Zakonu historyczno szacowne, a obiega­
jąc je okiem badawczym, zatrzymałem się 
nad przedobrażoną pobożnością Króla Ka­
zimierza Jagiellończyka; co z gronem Sy­
nów swoich, Władysławem Królem Cze­
skim i Węgierskim; Albrychtem, Alexan­
drem, i Kazimierzem, w klęczkach przed 
Królowej Nieba Obliczem zoslają. Kapłan 
uniósł nad ich głowami Hoslyą Najświęt­
szą, którą się ich dusze zasilić mają ; a 
oni wnię oczy chwil kilka wlepili: boteż 
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w takim razie to jest Anielskie i więcej, 
Chrześcian powołanie; godła korony ich 
dostojeństw spoczęły na boku, na znak 
upokorzenia; a oni pobożni ludzie niczem 
się przed Bogiem swoim od innych nie 
różnią. Myślę sobie że dla tego przed Bo­
garodzicą Sakrament Ciała Jéj Syna biorą, 
że sobie nie ufni, szukają Jéj wstawienia 
w potrzebném usposobieniu; przecudownie 
też tu w tym obrazie odbija, z twarzy­
czką Anielską, z lilią niewinności , ładny, 
młodziutki, i Święty nasz Kazimierek, co 
może nie długo, po tej tu Jasnéj-Góry 
odwiedzinach, w Wilnie ciało zostawił, 
a duszą w Niebo do Anielskich pułków 
doleciał. Było to natedy, kiedy do kon- 
fraternii czyli Braterstwa Zakonnego z 
Paulinami, Kazimierz Król z godnemi 
potomki się wpisywał: a przyjmował Ich 
ochoczo i mile, jako znakomitych i 
najukochańszych Braci w Panu Chry­
stusie, Jakób, Bóg wie jakiego nazwi­
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ska. Prowincjał Paulinów r. 1477 (1).
Do celujących zabudowań i utworów, 

należy tutejsza Książnica, na gruzach o- 
gniem zniszczonej wzniesiona; owa zbro­
jownia Księży, co cały swój wiek we ćwi­
czeniu się tą bronią, spędzać powinni; i 
natedy godn ie dopiero poniosą wsparcie 
duchowne, radę, posiłek, sobie i bliźnim; 
i jeśli się z pomocą Boga, i książek, na 
pożytecznych wykształcą sług Bożych; to 
też przez cały wiek, używają wziętości i 
czci, w kościele i wszędzie a pokoju świę­
tego w swojej duszy, i sumieniu! Bo gdy- 
byśmy się broni naukowej ujęli, a mo­
dlitwy świętemi sił nabrali; tobyśmy cały 
świat Kościołowi Chrystusa zwojowali, a 
straszném przedmurzem piekłu byli. We­
stchnij czytelniku kochany, aby to się 
ziścić mogło, będzie to i twój własny in­
teres. Gmach dosyć obszerny z pięknie

(i) Odrobiny z stołu król. str. 35. Obraz 2 ło­
kcie wysoki, stosownie wysoki, dobrego pędzla. 
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malowaném sklepieniem , poznać pędzel 
włoski co się naturalnie do ich nadał 
ręki. Szały do ścian przyległe, i dwa o- 
gromne stoły w miejscu zrobione, poka­
zują: że Grzegorz Woźniakowski Laik 
Pauliński, wysoko w sztuce stolarskiej za 
kwitnął; a płody trudów ego nie ustąpią 
wszystkim robotom zagranicznym , którym 
niewiem, czy z nałogu, czy z błędu, pierw­
szeństwo dawać zwykliśmy. Na wszystkie 
książki znajdują się tu futerały, co bardzo 
do zachowania służy. Ks ięgozbiór dość zamo­
żny co do treści duchów néj; w dzieła wszak­
że nasze, nadpodziw znalazłem szczupły. 
Są i tu poszlaki szperaczów, nic w e swo- 
.’m; dotąd mi tajno, kto uchylił ciężar kią 
twy, jaką rzucił Kościół na zabory ksiąg 
klasztornych??

Kiedy Michał Król z Eleonorą w Ja- 
snéj-Górze śluby zamykał, zastał nową 
jadalnią, co tylko na dole pięknie zbu­
dowaną, licznemu zgromadzeniu odpowie­
dnią; i tu odbywał z gośćmi królewską 
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ucztę: na oczerniałem sklepieniu przebija 
się starożytne malowanie, do dziś ; znak 
że po królewskiém weselu, na które go 
upiększono, nietknięte jeszcze; miło jest 
przecie nań oko podnieść, jakaś się 
w mcm przebija powaga, dosyć że staro­
żytność: uprzejmość i miłosierdzie, go­
szczą także w jadalni. Po stole następuje 
Bogu podzięka, i wdzięczna za dobroczyń­
ców modlitwa; a dobrzy Zakonnicy, co im 
zbędzie, rozdzielą ubogich, i dają poznać, 
skąd pochodzi chléb, którym sami siebie, 
i innych żywią. W Klasztorze stół otwarły, 
i rzadki dzień, żeby choć jednego lub kil­
ku gości na tém miejscu Bogarodzicę u- 
czcić nie przybyło. Ubodzy gromadzą się 
za podwoje Klasztoru, jak gromady pta­
ków, co znają miejsce gdzie im przyjazna 
ręka, rzuca okruszki pożywne. I ci także 
należą do gości, los przykry daje im pra­
wo żądania; i gdy Klasztory ogromne po­
siadały dobra; ubogich liczba nie lak się 
mieszkańcom uprzykrzała; Klasztory wy- 

7 "
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ręczaly w tym świętym obowiązku oby 
wateli. Owe karmicielki ubóstwa, stru­
mienia dla ubogich żyzne, postępem oświa­
ty zatamowane/ a zaraz na krocie ubogich, 
wyrzekają miasta całe, i kraj . Niemasz 
Klasztoru, któryby nic żywil był jakiego 
domu, rodziny, młodzieńca; historya je­
dnego Klasztoru jest historyą wszystkich (i). 
O mądre Kościoła Bożego zamiary, kto 
was lak zniweczył!!!

(1) Miło mi w tém miejscu po szczególe na- 
mienie, coby można o każdym niemal Klasztorze 
wykryć: w Krakowie z owej sławnej szkoły pa­
rafialnej P. Maryi, która dziś już nieistniejącym 
gmachem Klasztoru XX. Dominikanów tykała, 
ubodzy uczniowie (żaki zwane) w wielkie j liczbie 
brali ztąd pożywienie, błogosław di dobroczynnym 
zakładom, i Kapłanom co umieli odrobinami stołu 
rozporządzać lak trafnie!'.
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POKOJE KRÓLEWSKIE — DRUKARNIA—APTEKA-----

ZABUDOWANIA GARNIZONU----  TWIERDZA.

*MAziejc dawnych budowli są dziejami 
ludzi, którzy w nich czy stałe, lub cza­
sowe miewali siedliska; mury stare nale­
żą do historyi wieków, stawiają nam 
przeszłość przed oczy, z całym szeregiem 
zdarzeń. Dochowała historya, iż Królowie 
dawnej Polski, i najznakomitszych domów 
rodziny, z pokłonem Bogarodzicy na Ja- 
sną-Górę spiesząc, osiadali tu obok klau­
zury zakonnej, na krótsze lub przydłuższe
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chwile. W łaśnie aby się uiściły słowa 
Apokaliptycznego Apostoła, co duchem 
przewidział całą przyszłość, «porzucali ko­
rony swe przed stolicą, i upadli na obli­
cze swoje przed barankiem, i kłaniali się 
żrącemu na wieki wieków» (1). W linii 
prostej z facyatą Kościoła, wznosi się bu­
dynek XV II wieku, zwany po wszecbnie po­
kojami królewskiemi. Niema tu nieszcze­
gólnego, i tak nawet się godziło, aby obok 
pałacu Króla królów, skromna dla czło­
wieka była mieszkalnia. Próżność ludzka 
przynajmniej w Kościele, lub obok niego 
gasnąć powinna. Pod okiem Kościoła by­
łoby to urągowisko, rozwijać przepych, i 
wtem tćź była przodków naszych cnota: 
że pierwej myśleli o duszy, jak o ciele; 
wprzód Bogu stawiali przybytki, aniżeli 
sobie pałace. Jednakże wszyscy te stare 
komnaty, przez wzgląd na tych którzy je 
na czas zamieszkiwali, szanują. Nie zbywa

(«) Objaw. 4. to. w. 8. 
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im atoli n wygodach potrzebnych; schlu­
dno, czysto, po staremu,* a zw iedzający 
stawi sobie choć cienie w umyśle, tych 
pobożnych gości; co tu może nie mało 
rannych i wieczornych namówili pacie­
rzy.

Dah stoi budynek drukarski; któż 
niema wdzięczności X. X. Paulinom, za 
dostarczenie pobożnych książek, które lud 
ubogi właśnie za bezcen, sobie nabywać 
może? Wtenczas Kiedy księgarnie polskie 
po wielkich miastach, ba i po całej Eu- 
ropie, świętowały od tłoczenia ksiąg mo- 
dlitew nych, religijnych," kiedy pobożni z u- 
trudzeniem odszukiwać musieli, Wyboru 
modlitw, Ołtarza złotego, Officium co- 
d oennego, i wiele spodobnionój treści; w 
tenczas drukarnia Jasno-Górska, dostar­
czała dziełek pobożnych; które w niższej 
ludu dzielnicy, odżywiały ducha wiary, 
chroniły od zaniedbania pożytecznych mo­
dlitw, w jakich sobie smakowały wieki 
ubiegłe. Tam się uchowało od zagłady 
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wiele gospodarczych, pożytecznych wiado­
mości, z których się mądry świat naśmie­
wał , a przecież rolnik korzystały nie ma­
ło oszczędziło pieśni, co miłe dla ucha, 
a pocieszne dla serca, sprawują wrażenia!!! 
Kantyczki Częstochowskie, niewinna i we­
soła zabawka, podczas radośnych świąt 
Bożego Narodzenia, od mieszkańców miast 
i wiosek bardzo zawsze poszukiwane, ty- 
lekroć odnowione drukiem, obok Prze­
myskich, i Krakowskich. Druki bywały 
tu Łacińskie, Czeskie, i Niemieckie; znać 
dla tego ludu, który się tu zapuszczał (1). 
Lubo Drukarnia Jasno-Górska pozyskała 
przywilej d. 2 Czerwca 1706 r. w Ło­
bzowie pod Krakowem od Augusta U, 
który był zatwierdzony 14 Listopada 1740 
w Warszawie, przez Augusta III, okazują 
się jednak wcześniejsze druki Jasno-Gór- 
skie (2).

(1) Bandike Historya Drukarń.
(2) Angu: Kordecki Nova Gigantomachia, tipis 

Claromontis 1691.
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Jak w twierdzy co we wszystkie po­
trzeby ludzkie opatrzoną być winna; nie 
brakło Apteki; w obręb ie murów, do dziś 
się znajduje; dostarczała lekarskich środ­
ków na Klasztor, tudzież na nową i starą 
Częstochowę w potrzebie. Zabudowanie 
apteczne ukończone 1631 r. Stan jej 
musiał być odpowiedni, kiedy kilka dzieł 
medycznych, w tutejszej Drukarni odbito 
(1). Zakład ten nieodzowny niedoli ludz­
kiej, bywał pod sterem Duchowieństwa 
zakonnego, w dość wielu miejscach (2).

(1) Compendium Medicum auclum, wolnie prze­
drukowane r. 1719, i kilka innych.

(2) W Krakowie: XX. Dominikanie swoim na- 
kadem, mieli w posiadaniu zamożną, i przychylną 
cierpiącej nędzy Aptekę, aż po rok 1796.— XX. 
Missyonarze w gmachu Seminaryjskim. — nawel 
00. Reformaci zc swojej domowej Apteczki ubó 
siwo w lekarskie potrzeby zasdali. W Warsza 
wic także u XX. Missy onarzy w Zebrzydowicach 
u bonifratrów dotąd isiniej..
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W miarę jak sztuka Hipokratesa, do wyż­

szego podniosła się rozwinięcia, nastąpiły 
w tych instytucyach zmiany, a trudno la­
kowe było zatrzymać bez wielkich nakła­
dów; pow iedzieć jednak można, że wszyst­
kie gałęzie naukowe, zakłady pożyteczne, 
sztuki wyzwolone, w rękach Duchowień­
stwa zakonnego rozkwitały. Szpitalnictwo 
(1), rycerstwo (2), szkolnictwo (3), bu­
downictwo (4), rolnictwo (5), ochrona po­

ił) Kanonicy de Saxia, Szpitalni Bracia, Boni­
fratrzy, zasłużyli się w krajach Katolickich do­
brze, cierpiącemu ubóstwu.

(2) Kawalerowie Jerozolimscy, znani są z po­
sług i po: więcenia się w dziejach Kościoła.

(3) Benedyktyni, Cystersi, Bazylianie, Domi­
nikanie, Pijarowie, z naukowości, i zakładania 
Szkół, zagruntowali swą sławę.

(4) W wielu miejscach Jezuici, w Architekturze 
znawcy, budową Kościołów i Klasztorów swoich, 
zaszczytnie kierowali, jak w Krakowie u S. Piotra, 
na Kalwarv 1 Zebrzydowskiej.

(5) Benedyktyni, Cystersi, obznajmiali przód- 
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dróżnych (1), wyzwolenie więźuiów (21, 
przebijają w całym blasku połomności w 
dziejach Kościoła, i zakonnych. Kościół 
przeczuł, że się złotych doczeka owoców, 
z owych mnogich szczepów. I któż się 
powstrzymać zdoła od podziwu i uwiel­
bienia, znajdując w naturze Zakonów tyle 
dla świata korzyści?

Kiedy Jan Kazimierz po ustąpieniu 
Szwedów z królową Ludwiką do Jasnéj- 
Góry zawitał, a było to r. ÍG57, posta-

ków naszych z rolnictwem, karczowali lasy, szcze­
pili użyteczne drzewa.

(1) Znają podróżni na Górze S. Bernarda i Gol aida 
użyteczność tamecznych Zakonników, co się grzebią 
w zaspach śnież ych, w odszukiwaniu zbąk anych.

(a) Zakon Trynitarzy dla samychże Polaków, 
już jest szacowny; wielu znakomitych mężów o- 
kupi uzbieranym pieniądzem z niewoli niiizulmaií- 
skiéj i tatarskiej, a za innych bra kajdany, aby byli 
wolni; o czem dostateczną wiadomość powziąść no- 
żna z dziełka, którego tytuł: Zebranie wszy stkich 
Redempeyij, i t. <1. w Warszawie <783 r.



( 108 )

nowił ją w mocniejsze upiękrzyć waro­
wnie, basztam i rozdołami ubezpieczyć. 
Dla przykładu chwyta Król rydel i motykę, 
i własnemirękami daje pośpiech pracy. V y- 
dzieła na ten cel z poradą Senatu, który się 
tu był zawiązał, Starostwo Kłobudzkie, przy­
wilejem wydanym w Warszawie r. 1658 (1). 
Sejm fundusz zabezpiecza, z zastrzeże­
niem, aby po ukształceniu twierdzy, na 
wzór innych europejskich, acz przy mniej­
szym wymiarze, n rejsce to odporny od­
dział wojska mieć mogło: nadto August II 
Kroi 1718 r.StarostwoBrzeźnickie na zw ięk- 
szenie garnizonu przydzielił (2). Kilkakrot­
nie twierdza w postęp sztuki, w miarę po­
trzeby, bywała ulepszaną: zaopatrzona 
zbrojownią, prochownią, wewnątrz bu­
dynkami nieodzownemi dla załogi, tudzicż 
bastyonami opasana, nad poziomami wa­
ły; a po za mury rozrzuciły się przylaski. 

(O
(2)

Krotkie 
tamże.

44 Historvi str. 31.
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wesole równiny; a suma twierdza imała 
jakoby w sobie zbudowane miasto, była 
bezpieczną, bo była twierdzą Najświętszej 
Panny.

Po trzeciej napaści przez Szwedów, 
Xie Jerzy Lubomirski, i Józef Potocki 
Wojewoda, na nowo uszkodzone baszty i 
inury wzmocnili 1734 r. a robotą kiero- 
wał biegły w sztuce, Chrystyan Dalke 
Podpułkownik Artylcryi koronnej, i w tym 
stanie przetrwała twierdza Jasno-Górska 
aż po r. 1813. Obecnie z owych murów 
warownych pozostały tylko rozwaliny; 
z murowych opasów, które pokruszone 
jeszcze sterczą, można cały tćj sławnej 
twierdzy zakres rozpoznać. Budynki od­
nośne do warowni, dziś oddane na mie­
szkanie służbislom Kościoła N. Panny.

Otwarł się jednakże na całą pyszną 
świątynię śliczny widok; dawniej wieżyce 
Kościoła i szczyt gmachów klasztornych, 
wyzierał za mury; obecnie Kościół w ca­
łej wspaniałości spoczął na wzniosłym pa-
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górku, jak odvby na bloroslawienstwo 
wszystkich miast i całego naszego kraju!! 
O! błogosław go Pani świata, o! bło­
gosław jego mieszkańce! Żeby opisać 
wszystko co się da widzieć i wiedzieć o 
Jasnéj-C órze, toby należało utworzyć o- 
gromną księgę, a jeszczeby nie było wszyst- 
ko, i byćby nie mogło. Boć i w Klaszto­
rze Jasno-C orskim, mają tomy rękopismów, 
a jeszcze nie wszystko; bo i wiele zapo- 
mnieli, więcej opuścili, dużo zaginęło, 
dużo pożar zniszczył, dużo uprowadzo- 
no (1). Boć i X. Nieszporkowicz , pisał 
dość rozległe dzieje tego miejsca, a je­
szcze to skąpo; imał się tej pracy i Ko- 
bierzycki, a jeszcze mu brak dużo,- a i to 
co obecnie czytelnikom skreśliłem, to 
w porównaniu całości, jest, jak gdyby ktoś, 
po kilku spisanych olbrzymiej historyiwier- 
szach, dodał; i tam dalej, i Łam dalej; ale

(«) Hussyci podczas rabunku uwieźli orygi- 
Halny opis historyi Obrazu S. mniemam iż przez pier- 
wiastkowy el Zakonników pozostaw ion1 . 



myślę, że jeszcze dobitniej o niniejszém 
zapowiem dziełku, gdy mu naznaczę tytuł: 
z wszystkiego cokolwiek,

WAŻNIEJSZE WSPOMNIEŃ 1A.

—*>30 €6ed—

r. 1430. Hussyci wtargnęli na Jasną- 
Górę i broniących obrazu S. Zakonników, 
wielu wymordowali.

r. 1621. 27 Września Wielebny X. 
Piotr Skarga świecę swojemi urobioną rę­
kami, przed Obraz N. Panny na Jasną- 
Górę przysłał, która zapalona gorzała, i 
w moment jego skonu zgasła.

r. 1624. X. Mikołaj Kré ik Arcybra- 
ctwo SS. Aniołów Stróżów na Jasną-Go- 
rę wprowadza.

r. 1634. Władysław IV Jasną-Górę 
nawiedza.

r. 1654. Pierwiastkowa wieża kościel­
na z całém zabudowaniem spłonęła.
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l. r. <1. 9 Czerwca, na zachodném 
słońcu pokazał się straszny kometa.

r. 1657. Jan Kazimierz na Jasną-Górę 
przybył; tegoż samego czasu nad Jasną- 
Górą okazały się złączone z sobą pasmem 
trzy słońca, w Niedzielę Kwictnią w po­
łudnie.

Klemens X Papież, podówczas Nun- 
cyusz w Polsce, przed Obrazem N. Panny 
odprawił prymieye, a roku 1669 rządy 
Kościoła objął.

r. 1670. Odbył się ślub Króla Mi­
chała z Eleonorą Arcy-X iężniczkąAustryac.

r. 1676. Jan III zwiedził Jasną-Górę 
i ofiary złożył.

1680. d. 29. Maja. Jakób Albrycht 
Szczawiński Wojewoda Inowrocławski z 
Małżonką, na czele wszystkich swoich dóbr 
poddanych na Jasną-Górę przyszedł.

r. 1682. Odbyła się na Jasnéj-Górze 
uroczystość upłynionych trzech wieków, 
od złożenia tamże Obrazu N. Panny.

r. 1690. Pożar wielkie zrządził szkody 
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w Kościele i Klasztorze, aż Obraz S. prze­
niesiony do kościoła pobliskiego S. Bar­
bary.

r. 1703 d. 16. Grudnia, nadzwyczajny 
wicher wiele szkody zostawił na Jasnéj- 
Górze.

r. (704. d. 5. Stycznia w prochowni 
Jasno-Górskiéj zapaliły się prochy, jednak­
że bez szkód wielkich.

r. 1704. August II po ustąpieniu Szwe­
dów zwiedził Jasną-Górę.

r. 1734 Przybył na Jasną-Górę Au­
gust III i do Ołtarza złożył dary.

r. 1768 d. 6. Grudnia, nad samą Jasno- 
Górską fortecą pokazał się ognisty kometa.

r. 1782 Odbyła się czwarta selnica 
Obrazu postanowionego na Jasnój-Górze.

r. 1793. Król Pruski Wilhelm II uo­
becnił Jasną-Górę d. 28. Października.

r. 1810 Fryderyk August Król Saski 
X’e Warszawski, zwiedził to święte miejsce.

r. 1817. Odbyła się setnicaKoronacyi 
Obrazu N. M. Panny, z wielkiemi uro-
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czystościami , nadanemi odpusty od Piu­
sa VII. Uprzytomnił takową ś. p. Biskup 
Krakowski Woronicz, ludzież trzech Su- 
fraganów. Ludu niezmierne massy dla po­
ciech duchownych się zbiegło, a samych 
kommunikujących w Kościele Jasno-Gór- 
skim, mimo innych Świątyń, liczono 
123,400.

r. 1844. d. 16 Stycznia, o trzy kwa- 
dranse na 9 w wieczór, wśród okropnej 
burzy uderzył piorun w wieżę Kościoła 
Jasno-Górskiego; zapalił wiązania pod dzwo­
nem godzinnym, ale cudem Boskim uga­
szony, małą pozostawił szkodę.



DO NAJŠWIETSZÉJ

BOCAROD2TG? MARI.

Pieścisz Najświętsza Matko, Syna na twém Tonie, 
I Bóstwo utajone, w cielesnej zasonie , 
Słodkim Żywisz pokarmem, wizerunku żywy 
Kochania i miłości, niezmiernie prawdziwy. 
Teraz 'łaskawa Matko, pokąd na twém Tonie, 
Uproś go, niechaj grzeszne ma w swojej obronie.

FPeespazjran Kachowski. Epigrammata.

8
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PRZYPISY.

(A) Ręką S. Łukasza i t. <1. Wiemy to iż w pier­
wiastkach Apostoowic, pracą rąk własnych, po­
trzeby nieodzowne do życia opatrywać starali się. 
Tak Doktor Narodów Paweł S. aby dla innych 
ciężarem nie był, trudnil sic robieniem namiotów: 
i równie p erwszych Chrześcian, by wypracowanym 
nie zas' cudzym żyli chlebem, pouczał. Mógł 
więc i S. Łukasz malowaniem obrazów na ży- 
wność zarabiać'. Miał sposobność rysy téj nad­
ludzkiej Twarzy Bogarodzicy odcienie, i one w po­
tomności niejako uwiecznić; kiedy po Wniebowstą­
pieniu Pana był w częstém obcowaniu z Najświęt­
szą Maryą, i wiele tajemnic tyczących się Słowa 
Wcielonego Boga, które Jej były jedynie wiado­
me, poznał. To podanie arcystarożytne. Stolica 
Apostolska upoważniać się zdaje; kiedy na wszel­
kich Bulach, Przywilejach, Odpustach, Kościołowi 
Jasno-Górskiemu przesyłanych, wyraża się zawsze 
w tych słowach: «Święta Panna Jasnej-Góry Czę­
stochowskiej, od S. Łukasza umalowana, w Kró­
lestwie Polskiém cudami najsławniejsza» i t. d.

(B) Ow sprzęt ziemski i t. d. W spisie czcigodnych 
pamiątek, które uchowuje Loret, czytam co nastę- 

8*
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plije: «Stolik zaś Panny Najświetszéj ma Często- 
chowa w Polsce». Za rządów mądrych Zygmunta 
Starego Polskiego Króla, Mikołaj Lanckoroński, 
w charakterze Wielkiego Posła do Konstantynopola 
wysłany r. 15tý, z podniety ciekawości religijnej, 
chciwie badał cale, historyi Obrazu Królowej 
Najświętszéj , na Jasnéj-Górze. O ile takowe z po­
wieści i pisicmoych pomników zebrał; na kartach 
pargaminowych, z kilką odmalowanemi celniejsze- 
mi wypadkami przywiózł,; i takowy oryginał ku 
przechowaniu Klasztorowi Jasno-Górskiemu, które­
go najmocnie, ta rzcez tyczyła powierzył. Mię­
dzy innemi dowodami, są zapisane te słowa:
«Zaprawdę, błogosławiona ta tablica jest przymio­
tami dziwnemi jaśniejąca, która osobliwém zaży­
waniem Panny Maryi poświęcona i jej pobożneni 

zami skropiona.» X. Iieszporkowicz sir. 10.
(C) Stolicę państwa przento żnego Konstantynopol 

Od kiedy ustąpił Konstanty Cesarz Świętemu Syl- 
w estrowi Papieżowi Rzymu, na posiadłość i dzie­
dzinę S. Piotra; Konstantynopol założony od te­
goż Cesarza jako nowa państwa stolica przybrał 
nazwę także: Miasto Panny Maryi. Świadczy 

Chophanes. Zaś Kaniziusz tak się wyraża, miasto 
ono całe (Konstantynopol) «które świata cudem i 
Królową Miast się od niektórych nazywa». Zowie 
się jeszcze Bizancium , Carogród, Stambuł; leży 
nad cieśniną Bosforeńską, dzielącą Europe od Azyi.

jedynastym wieku świetność jego gasnąc za- 
częTa; po wielu klęskach r. 1453 wzięte prze­
mocą Turków, i uczynione stolicą OLomańskiego
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P’anstwa, a zaraz naszezytach W ieżye Swiąl Ul Ka- 
lolickich , mzumanski usiadł półksiężyc. Prze- 
pyszne Kościoły, w których szluka, złoto, wspa- 
niaość, zdały się walrzyć o przodkowanic , obró­
cone na meczety. Samoż wzięcie Konstantyno­
pola przez Turków, dreszczem czytelnika przeszy­
wa. Czy taj o wzięciu Carogrodu, pod ty tulem: Trwa ■ 
löse szczęśliwa królestw. Lwów r. 1761. c. i. s. 75.

(D) 1} Pałacowej kaplicy i t. d. Szanowny i 
pracowity Maž w literaturze zasłużony X.Staro- 
wciski Kanonik Katedry Krakowskiej, poświęci- 
wszy pióro swoje czci Bogarodzicy w Częstoclo 
oskim Obrazie uwielbionej , świadczy o pobyciu 
Jego w mieszkaniach Cesarskich «Święty Obraz 
w Kaplicy Pałacu Bizantyńskiego z innemi relikwiami 
od Konstantyna Wielkiego postawiony, w uczeiwo- 
ści byl u Greckich Cesarzów». L'ioa Claronton.

(D2) /lisic dostal w rece .hutyi t. d. «Annie Ce- 
sarzownie idącej za Włodzimierza Obraz cudowny 
N. M. P. w posagu dany. Tenże Obraz Władysław 
Xiąże Opolski r. <382 najprzód w BeTzu a potem 

w Częslochowie osadził.» Chodynicki llistorj aLwo- 
wa. sir. 345.

(E) Dzika Ikotioklastów ręka, i t.d.czyli Obrazo- 
borców, zaciętych nieprzyjaciół Kościoła, którzy 
w VIII stuleciu ehrzes ciaństwa , z. uic do pojęcia 
wściekłością niszczyli po świątyniach zachowane 
oliazy; i wygładzili na wschodzie wiele pomni­
ków drogich, a odnoszących się do pierwszych 
Kościoła wieków. Ta sekta potępiona na dingiem
koney lin ni "iccúskiém, 
denezykar7514848409077

odrodzia się znów w W ai 
lIusytacb, Kalsini Jach.
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(F ) 7 ladysla\\ Xtaiena Opvhi i 1.d. Opole sta- 
rożyłna dzielnica xiążąt Szląskich nad Odra, mia­
sto niegdy obmurowane, i kilka znaczniejszych 
obejmujące Kościołów.

(G) HFielu możnych Panów i t.d.Dobrze acz po­
krótce wspomnieć, szanowne rodziny polskie, któ- 
rym duch pobożności na Jasną-Górę by przewód- 
cą: «Tu Hetmani i znakomite damy polskie, Xiąże 
Demetry Wiśniowiecki Kasztelan Krakowski, Jan 
Wielopolski Kanclerz koronny r. 1608, Xiąże Ale­
xander Wojewoda Krakowski i Jerzy Hetman 
wojsk Lubomirscy, Stanisław Koniecpolski Hetman 
r. 1648. Tu świetny dom Potockich, Stanisław 
Wojewoda Krakowski, Hetman wojsk r. 1650, a 
następnie synowie jego Andrzej Jenerał ziem Ki- 
jowskicb, Felicyan Wojewoda Sieradzki, i Jan 
Wojewoda Braclawski. Tu świetne domy Xiažat 
Radziwiłłów i Sapiehów, tu Leszczyńskich, Tar- 
łów, Orzelskich, Lipskich, od r. 1651 do r. 1665: 
tu domy Sieniawskich, Opalińskich, Tarnowskich, 
Paców od r. 1663. do r. 1688, za odebrane stad 
dobrodziejstwa, przez przyczynę Bogarodzicy, swo­
je hetmańskie buławy, i kosztown e ofiary dla czci 
Obrazu świętego składali». Woronicz Biskup, Pi­
sma rozmaite T. 6.

(H) Gdzie din Kościół S.Barbarj it. d. R. 1637 
obok gdzie do dziś z cudowną mocą znajduje się 
w studni woda, stanął Klasztor z Kościołem S. 
Barbary, który równie należy do Zgromadzenia 
XX. Paulinów. Tu jest ustroń Nowicyatu, gdzie 
młodz zakonna, bierze postęp w życiu duchowném 
i naukach. O beenie jest także rezydencyą Jene- 
aa, czyli pierwszego Paulinów Prałata.
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(I) Śmiercią męczeńską [iclcgli il. d. Dzieje 

nic dochowaly nam liczby, również imion Bo- 
gosfawionych Zakonników, Którzy o cześć Boga- 
rod; icy gorliwi w obronie Jej Oblicza, śmierć 
meezenską ponieśli; utajone nawet miejsce ich po­
grzebu. W Malce Świętych Polskich, Jarosze- 
wicza, i w Pruszczu, Morze łaski Boskiej, znajdziesz 
o nich wspomnienie.

(A) Od strony miasta Częstochowy i t.d. Ponieważ 
Częstochowa w dawnej swej zasadzie, była wa- 
śnie o pól mili odległa od Klasztoru, rozłożyło 
się wielu mieszkańców pod samąż Jasną-Górą i u- 
tworzyli tym sposobem drugie miasto, któremu dano 
nazwę Nowej Częstochowy, czyli Częstochow ki.— 
'1 o ostatnie by lo drewniane w rozmaitych woj­
nach po kilka kroć' spalone. Stara zaś Częstocho­
wa w połowie murowana, lepiej się utrzymaTa.

(L) Od TPiclkajnocy”,— zaczynają się odpu­
sty; Grzegorz XIII Papież r. 1572, Paweł V, 
i. 1608 wzbogacili to miejsce zupełnym odpu­
stem, którego dostąpić można we wszystkie uro­
czystości Bogarodzicy i Tajemnie Chrystusa, po 
zwykle dopełnionych kondycyach. Zaś Alexan­
der VII obdarzyť każdego Chrześcianina chociażby 
i co rok to Święte Oblicze Maryi nawiedzał, od­
pustem zupełnym; co wielu także Namiestników 
Kościola, na wieczne czasy rozciągnęli. Ow nie- 
śmiertelnej pamięci Benedykt XIV na odwiedzają­
cych Świątynię Jasno-Górską, podobne skarby i 
■łaski kościelne zlewa, jakich się uezestnikamista- 
ją owi, co Bazylikę Libery anską w Rzymie zwie- 
drą.
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(Ě) Rychto jcpobto^oslawi Kaplan it.d.XX. Pau- 

lini z początkiem wiosny, aż do chwil zimowych, 
nadzwyczajnéj czynności pi Święcają się i pracy. 
Cala niemal Słowiańszczyzna śpieszy z ich rąk 
brać Sakramenta, rady, nauki, pociechy. Mimo 
kurzawy i pyu, którym zapełnione powietrze, u- 
trudzą odetchnienie, przesiadują ciągle w spowie­
dź cach. Wszystkim niosą słowa pokoju; wiele 
dokonali nawróceń; każdy wraca ztąd nowémstwo- 
rżeniem, nowym człow iek m. Łatwo im tu twar­
de roztopić sumienic i serce; czego nie może ka- 
plan, tylko się pokłoni Maryi, i ona jego usiło­
wania uwieńczy. Są to wielu ludów Apostołowie, 
nie jeden przybywa do nich nie znaj e Boga, 
z Bogiem odchodzi; wielu bez wiary, znajdą wia­
rę tutaj; bez miłości Boga, a zagrzeją serce; ze 
zbrudzoną niewinności szatą, którą w źródłach wy­
bielą Sakramentów.

(1) Nie zbędzie im chicha. Obecnie Klasztor 
Jasno-Górski w skutek uchwały Króla Saskiego nie- 
gdy Xiçcia Warszawskiego z r. 1812 (*) za ustą- 
pione złoto i srebro z Kościoła, na zasiłek wycień- 
czonego skarbu publicznego, pobiera z Dóbr Rzą­
dowych procent, na utrzymanie gmachów Jasno- 
Górskich; prócz tego wszystkie posiadłości dla li­
cznych zmian politycznych, utracił. Jedynym łun. 
duszom jest Obraz Bogarodzicy; i myślę że to 
jest bardzo pewny i rozległy fundusz.

[N) Makary Sz) pkoski 1 t.d. Wiadomo że pobo­
żność gromadziła częstokroć najsławniejszych sztuk

(*) Krótkie podanie hhtoryi Obrazu str 41
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mistrzów do klasztorów; przy Ołtarzu rozwij«Ty się 
wysokie talenta. Franciszek Lexycki Bernardyn, w 
Krakowie i Kalwaryi, Obrazy które mogą stanąć obok 
mistrzowskich płodów szkoły włoskiej, pozostawił.— 
Zobacz Przyjaciel Ludu. Rocznik Alleluja.—Mi­
chal Braciszek Dominikanów Krakowskich, zachwy­
cające pomniki snycerstwa, w Stalach kapłańskich 
Kościoła S. Trójcy uskutecznił. —Zobacz Kraków 
p. Grabowskiego, Pruszcza,Jaroszewicza.— X. Kle­
mens z Mielce, Dominikan Irakowski, tamże obok 
wielkiego Ołtarza, organomistrzowskie dzieło po­
tomkom przekazał.— Rękopism klaszt.krakowsk.— 
FFiktoryn. S. T. Bakałarz, i Tomasz z klasztoru 
Brzeskiego kapłani Dominikanie, w wielkich par- 
gaminowych księgach pozostawili w początkach 1 6 
wieka prace ręczne, które poświadczają wysoką 
znajomość śpiewu kościelnego, tudzież wielką mają 
zaletę z przepysznych kolorowanych liier, i obraz­
ków osadzanych na dnie zocistém; wabią oczy 
znawców, i widzieć się dają n S. Trójcy w Krako­
wie.— Rękopis X. Prężyny.—Kazimierz Cisowski 
Braciszek Dominikański, Krużganki tamże w do­
brego pędzla Obrazy ozdobił.— Zobacz Swiątnica 
P. X. Stokowskiego, Kraków przez Grabowskiego. 
Makary Szypkoski Laik na Jasnej-Górze, ze sztu­
ki jubilerskiej i złotniczej sławny.— Zobacz Krótkie 
opis. hist. Obrazu.—Grzegorz TVo Makowski, La- 
ik, w stołach i szafach Biblioteki Częstochowskiej; 
wyborowe pojęcie stolarskie objawił.—Zobacz kró­
tkie jjodanie hist. Obrazu.

(0) Dwie ziole Koron) , it.d. Ukoronowanie Ojra.
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zów Swiętyeh, bierze swój począlek w <7 wieku, 
od Alexandra Sforcyi, sawnéj rodziny w Państwie 
Kościelném , potonka. Mąź czcigodny cały ro- 
dziany majątek, na ten święty przeznaczył ob­
rzęd, z przypadłych procentów od znacznych summ 
złoto , ma przeznaczenie na korony do Obrazów; 
jakie Bóg dziełami cudownemi zwyM był rozsa- 
wiać. Z tego wiec źródła z polecenia Klemen­
sa XI Papieża, Kapituła Watykańska, przesiała 
na uwieńczenie Obrazu Bogarodzicy na Jasnéj- 
Górze, dwie złote korony, które do dziś tamże 
widzieć się dają. Z upoważnienia Stolicy Apostol­
skiej, zawiązało się stowarzyszenie, czyi Bractwo 
Ukoronowanego Obrazu Częstochowskiego Najś.
Mary Panny, r. 17 <8, które z całą świetnością 
religijną, w obec mnóstwa zgromadzonego ludu, 
wprowadził Kazimierz Łubieński BiskupKrakowski — 
Odrobiny z Stoiu Król. str. 7G0. — Mimo tego 
Zna,duje się także w Świątyni Jasno-Górskic j bra­
terstwo Aniołów Stróżów. Szkaplerza N. Panny.

Obraz S. ostania sią tudzież zamyka i t.d. (*) 
S. Anzelm i inni, dziwną rzecz o tym Obrazit podają, 
co myślę, że nie będzie Katolickiej duszy, do wierze­
nia trudna; «że ten Obraz Święty w piątki od 
nieszpornych godzin (gdy eszcze był w Konstan­
tynopolu) przez 24 godzin, aż do sobotniego 
wieczoru, niewidomą reka i usługą Aniołów, od- 
saniany bywał; we dnie jaśniejąc jak sońce, a 
w nocy jak księżyc świecąc; i tak dopiero w so­
botę o tejże godzinie znowu zasłaniany. I z tego 
jak niektórzy dochodź powodu, postanowiono, aby

(*) Ten prrypisek odnosi Si; do str.
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dzieli sohotni poświęcony byl N. Pannie, z do- 
kadem Mszy S. i Officium parvum , w Kościele 
Bożym.» Udrobiny z Stoln Król. str. 19. Sława 
Obrazu Bogarodzicy na Jasnéj-Górze , dawno już 
świat obiegała, jeszcze na rok Jubileuszowy w Rzy­
mie 1600, za przywilejem Stolicy Apostolskiej, roz­
dawano Obrazy, u których spodu, zamieszczony 
podpis, wspominał jego dzieje i równie wydarzo­
ne cuda, w tych słowach które w skróceniu przy- 
wodzę: «Wiele cudów z tego Obrazu pochodzą: 
między innemi siedm umarlych , do żywota przy- 
wróceni; wiele opętanych uwolnieni: ślepi, umiera­
jący, tonący, niewolnicy, i różnemi chorobami ści- 
śnieni. Boskiej pomocy doznawali i co dzieli dozna- 
wają». Odrobiny z Stołu Król. str. to.

( P ) Co dzień śpiewana Litania i t. d. Wiadome 
są skutki Litanij Loretańskich cudowne: zawsze Ko- 
śció Boży w nawałach nieszczęść, publicznych po­
trzebach, do Litanij Loretańskich, jak pod dziel 
ny uciekał się puklerz: biły one heretyków i dzi­
wnie onychże nawracały. Miechowita w dziele 
arcypracowitém w rozprawach na symbola Litanii 
Loretańskiej świadczy, że nieprzyjaciele Kościoła 
mimowolnie wołać musieli: «od Litanij Loretań­
skich zachowaj nas Panie». W obecnych potrzebach 
Chrześciaństwa, bardzoby sie przydały, już przez 
samže wzgląd łask odpustowych, jakie są do nich 
przywiązane (*), już przez uwagę na własne ko-

(") Systus ÍV Tapiez da nobožnego odmówienia tej Lifanii, 
prrydal odpustu A dni. na kaziv laz.
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riyści.— Dawniej pienia o Bogarodzicy, Litanie 
Loretańskie, w Bramach miejskich, w których po- 
božność Spięte Obrazy uczepiaa; przed nodwo- 

jami Świątyń, dzialwn nuciła; i to śpiewanie rano 
i po zachodzie sońa, zabezpieczao śpiewakom 
żywot pobożny, a wielu próżni aków, brali ztąd po­
chop, i niejaką przymówkę niedbalstwa. Przypo­
minało to dawne lata wiary, i wieki szczęśliwsze, 
które dziś trudno by powróciły do nas; bo świat, 
zmieniT się w zdaniach, dziś sic śmieje z lego, i 
lekko o tym mniema , przed czym klęka! wczoraj: 
dziś od wielu starych cnót odbieg!; koniu by zaś 
to odzwyczajenie się przypisać? uśpionej pobożno­
ści,— a komuby jaj spanie?...

(R) Z welonu co z wiarą powzięty i t.d. W w ielki 
Czwartek, w dzień ów wielkich Tajemnic, kiedy 
się obmywaj? ołtarze, ściany, ’ t!o świątyń pań­
skich, oraz oczyszczają owe naczynia, które są po­
święcone Panu; Zgromadzenie tutejsze, zbiera się
w godzinach popołudnie jszych, z głębokiem posza­
nowaniem wydobywa Obraz S., cienkiem płótnem 
ociera, które potem, na niezliczone pocicie ezą-
steczki, rozdzielają całorocznie pomiędzy lud po­
bożny; a ten według wiary i usposobień, doświad­
cza w rozmaitych słabościach , błogich skutków.

(S) Do Ołtarza Dziewicy Ularji. Najsawnicj- 
szem, najcudowniejszém miejscem w Polsce, nieza-
przeczę ue jest Jasna-Góra; jednakże wiele napoly- 
kamy Świątyń, w których obrazy N. Bogarodzicy 
wsławiają się cudami, wpływają na dzieje kraju;

Faz z dro 450975 mocno się łączą. Pr/ł -
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taczam tu dla pociechy czytelnika niektóre miejsea, 
jedynie tylko z Obrazów Bogarodzicy gośne.

W KRAKOWIE u XX. Karmelitów na Piasku, 
należy do najdawniejszych Obraz zwany powsze­
chni i N. Panna Krakowska; malowany przez po 
bożnego Zakonnika, którego zaginęło imię, na mu- 
rze, wielkiemi łaskami rozsławiony. - Dlań w pię­
knej i oddzielnie zbudowanej Kaplicy, Ołtarz o 
statecznie wzniósł wspaniałym nakładem, Kaje­
tan Soltyk Biskup Krakowski.—Szwedzi zrujno­
wali cały klasztor, a mimo całego ich wysiłku, 
i największych obelg j akich się dopuszczono, cudem 
pomieniony Obraz ocalał; od Klemensa XIII Papieża, 
Koronę Watykańską ozdobiony r. 1764. Wtę chwile 
czytam pieśń za której dawnośeią świadczy samże druk 
pod tytułem: «Tryumf Krakowa naPiasku przy cudo- 
wnymMlatki Boskiej Obrazie» obejmuje wiele nad- 
zwykłych wydarzeń; kilka strof tutaj umieszczam:

«Tryumfuj Panno i Matko w tym cieniu, 
Cny Luminarzu, jaśniejszy w zaćmieniu. 
Pełna jasności, Kraków na południe 

Oświecasz cudnie.
Morze łask Wisła, Rudawa krynicę. 
Wyznając w Tobie, wielbi Twą Swiatnicc, 
Tonące trupy, gdy życie odnoszą, 

Matką Cię głoszą.
Sławią Cię dzieci ślepo urodzone, 
1 we wnętrznościach matki zamorzone, 
I po studniach Ci brzmi cześć niewymowna 

Jakeś cudowna.
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Sum cień Twój tarczą staną na postrzay, 
Gilzie prawic gradem w potyczkach lataïy. 
Od zguby wolni, wielką Taską Twoją , 

byaś im zbroją,
Szwed się zdumiewa na cudowne dziea. 
On ognie rzuca , Panna je gasia , 
Klasztor Z KościoTem okrywając białym , 

Płaszczem wspaniałym.
Tysiącamicby, suc trzeba Korony, 
Marya Panno, gdyby Twe obrony. 
Cud każdy przyszło uwielbiać z pochwala ,

Na Polskę całą».
Diva Dirgo Carmelit.—l^aramoivski Facies p 156.
Mnrze łaski B.— Ogród fijatkowy.

W KRAKOWIE u XX. Dominikanów, Obraz 
Bogarodzicy pod nazwą Różańcowej , włoskiego 
pędzla, od Klemensa VIII Papieża poświęcony, 
a przez Bernarda Maciejowskiego Kardynała, bi 
skupa Krak. Zgromadzeniu przekazany, cudowne 
na patrzących z poszanowaniem sprav uje wrażenie; 
rodzi się jakieś zaufanie w sercu, że te oczy macie­
rzyńskie, przenikliwe , i pełne łaskawości , na kim 
spoczną, znajdzie Boskiego Jej Syna łaskę; słynie 
dobrodziejstwymnogiemi; szczególniej doświadczył 
Kraków pod panujące powietrze morowe r. «632: 
i nie dawno w czasie cholery kiedy całun żałobny 
niemal każdą rodzinę okry ł 1832 r.— mieszkańcy 
wszyscy w niepouném ulaniu, obnoszą so pod ka­
żdą niedolą i klęską po mieście przy modlitwie ró­
żańca, i równie z uroczystością każdorocznie w nie­
dzielę «. Października. Miłość Obywatelska na ten 
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pochód Świąteczny ulice Krakowa rada otwie- 
ra , i ma sobie za jakąś niedobrą przepowiednią i 
głębokie znaczenie, kiedy mu chwila niepogodna 
tego szczęścia zaprzeczy. Wysypie sic naprzeciw 
takiemu gościowi lud mnogi , i nie opuści go až się 
przy zwrocie do Świątyni z nim pożegna. Wtedy 
bogosławiące doń wzniesie ręce, i z pociechą się ro­
zejdzie.

O ty słodka miłości ziemian, Nieba jedyna 
rozkoszo!

Nad którą nasz Kraków, bezpieczniejszej nie 
ma tarczy:

Bad; mu Opiekunką o Najświętsza Matko!
Jak on wiecznym chce być Twoim sługą!!! 

Miechovita. Diseur, sup. Litan.— Najprzewieleb. 
Biskupa Krakowsk. pisemne stwierdzenie, daje sic 
widzieć w kaplicy N. Panny.

W KRAKOWIE u XX. Franciszkanów' Obraz 
N. Panny w całej postawie, miecz boleści w sercu 
mający, lieznemi się cudy wsławił; zamieszczony 
w kaplicy na tamecznym pięknym krużganku- Pruszcz 
Morze laski B.— Kle/noty Kr. . i

W KRAKOWIE w Kościele S. Marka w Ka- ' 
plicy Bractwa S. Zofii, Obraz przeczystej Panny, 
dziwnie wdzięcznej piękności, wielee Obrazowi 
Częstochowskiemu podobny, wielkiemi cudami u- 
wielbionéj.— Morze laski B.

NA KAZIMIERZU przy Krakowie w Kościele 
S. Katarzyny Augustyanów, Obraz na murze Prze­
najświętszej Panny w krużganku, pod nazwą Po­
cieszenia, bardzo poważny, śliczny i cudowny, od 
r. 1[63 wielą był ozdobiony wolami; przed którym 
jeszcze Świątobliwy Izajasz Boner, niegdy Akade­
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mik Krakowski, a później Augustynmnin , w glę- 
hokićj samotności, w gorących modłach, pobożnym 
wiele łask wypraszał. Cafe Miasto Kazimierz gdy 
jeszcze mieszkańcem katolickim by zapenion, w po­
żarach i zaraźliwych chorobach, brał tu liczne po­
ciechy’.— Morse tasJti B.— Klejnoty M. Krakowa 
itr. 136.

W KRAKOWIE w Kościele S. Jana Panien 
Prezentek; Obraz Matki Boskićj przedziwnie grze­
szników ujmujący w r. 1 633. w łaski wsławiony 
bardzo, do dziś zawieszone kajdany, a cudownie 
z nóg ofiarującego się tu więźnia spadłe, są wa­
żnym i nadzwyczajnym pomnikiem.— Morze łaski B.

W KRAKOWIE w Kościele P. Maryi w Ka­
plicy którą zowią Loretem, Obraz Matki Boskiej , 
przed klirym wiele pociech lud doznawa.— Morze 
A B.—Klejnoty M. Krakowa.

W KRAKOWIE na Kazimierzu w Kościele 
Bożego Ciała, Oblicze Panny Błogosławionej w o- 
sobnéj Kaplicy, w cuda pamiętny, które Pruszcz 
wylicza,— Wysiekierski Jan.

W KR AKOWIEn XX. Reformatów, w samymże 
górnym Klasztoru Krużganku, Obraz Najś: Maryi 
Bolesnej i Chrystusa Pana, w tysiączne rozgłoszo­
ny cuda, szczególniej w czasie powietrza r. 1707 
przypadłego wiele tam łask pobożnych odbierał 
Kraków, i do dziś jego Obywatele w licznych przy­
godach uciekają się nie bez korzyści duchownych. 
Raz w rok tylko w wielki Czwartek i Piątek, piec 
żeńska wolny na odwiedziny Sgo Obrazu wstęp 
znajduje, i ciśnie się tam z wdowim groszem i
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z pokonem, który jej tak rzadko odbić wolno!! 
Pruszcz początek Morza łaski Boskiej str. 67.

W KRAKOWIE w katedrze Biskupiej, Obraz 
przebTogosïawionej Panny, naksztat (Mariae Ma- 
joris) wielce wspaniały, na drzewie malowany, 
należy do wsławionych cudami, mieści się w Ka­
plicy Samuela Maciejowskiego Biskupa. Kto bądź na 
to święte oblicze spojrzy, ujęty anielską słodyczą 
niebawem poklęka aby się tćj przemożnej’ Opiekun- 
ce.polecić. Klejnoty' M. Krakowa.

W KRAKOWIE w Kościele Wszystkich Świę­
tych dawniej, dziś przeniesion do Kościoła Para­
fialnego S. Piotra, z Węgier sprowadzony r. 1647 
Obraz Najświętszej Maryi znany z rozmaitych do­
brodziejstw pradziadom, przed którym dużo prze­
syłali modlitw.— Klejnoty M. Krakowa.

W KRAKOWIE u Panien Dominikanek, znaj- 
duje się w wielkim ołtarzu Obraz przenajdroższej 
naszej matki Maryi Panny, w postaci naturalnej; 
który Urban VIII Papież poświecił i udarowa! 
odpusty; w czasie pożarów, jakich często doświad­
czał Kraków, wiele łask ludzie brali, którzy się 
doń uciekli; zwłaszcza r. 1641, kiedy cały ko­
ściół i klasztor objął plomieńmi ogień, widziano 
w podobnej jak na obrazie postawie Osobę, co roz­
postartą szatą tłumna rozhukany żywioł. Klej­
noty Krak.— Beko, klaszt.

W KRAKOWIE w Kościele S. Barbary niegdy 
po Jezuickim, tuż po Bożogrobcach, dziś pod 
wiedzą kongregacyi kupieckićj , statua z jednego 
kamienia, Najświęt. Panny Bolesnej, na macie- 

9
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rzystém Tonie trzymająca zdjętego z krzyża Syna 
swojego, w osobnej kaplicy i otarzu, do której 
wielce by" lud nabożny, biorąc liczne 'laski, 
świadczą obrazki rytowane r. 177(.—• Klejnoty M 
Krak.

W KRAKOWIE w Nowicyacie XX. Domini­
kanów, obraz Najs. Bogarodzicielki, wielce staro­
żytny, dawniej w kaplicy trzech Królów która na­
leżała do Arcybractwa Różańcowego umieszczo­
ny; różnemi wotami za łaski pozyskane był o- 
kryty; sięga czasów wielkie go Apostoła i Opiekuna 
Polski Jacka,który tamże nocy bezsenne przetrawiał 
na modlitwie, bo to był osobliwy ulubieniec Panny 
Najświętszej. Swiątnica pańska X. Sicjkowskitgo.— 
Klejnoty M. Kra.

W WARSZAWIE u X X. Angustyanów Obraz 
Bogarodzicy pocieszenia, podarek Ziemowita i Eu­
femii XX. Mazowieckich r. 1352, przed którym 
doznawa wiele ludzi łask niewymownych, jakn 
tameczne świadectwa jasno znać dają.— Morze ła­
si i B.—Opis Warszawy Gołębiowskiego sir. 76.— 
Załuski Polska Bp.

W WARSZAWIE u XX. Pijarów Obraz Naj. 
Panny, przez Jana de Torres Arcybiskupa iNuncy- 
usza w Polsce przywieziony z Rzymu 1651 r. pod 
czas powietrza śmiertelnego za Jana Kazimierza 
króla; Warszawianie doświadczyli wielkiej łaski, 
r. 1707 od powietrza. Jest tu także Bractwo 
N. Panny Łaskawej, do którego Biskup Andrzej 
Załuski należał, gdy pisze: «Ja tu sodalis jestem, 
Maryi niewolnik».—• Opis Warszawy. Goltjbiow-
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sktego str. 68.— Rp. Tjituskicgo P. — Ilistor. Obra 
zuN. P. Łaskawej, TVarszawa 1794.

WA PRADZE pod Warszawą u XX. Bernar­
dynów, wyobrażenie Wajs. Panny Loretańskiej, 
podarek Władysława IV Króla, gdzie ludzie li­
cznych łask doznają.— Opis TVarszawy Gołębiow­
skiego str. 90.-—• Polska Pp. Załuskiego.

W PIOTRKOWIE w Kościele parafialnym, 
w ołtarzu wielkim, Obraz N. Panny, cudami roz­
sławiony wielce, gdzie w rozmaitych smutkach po­
bożni pociech doświadczają.—• Morze łaski Bos.

W KALISZU u XX. Franciszkanów przy Obra­
zie Błogosławionej Panny, niewymownie ślicznym, 
ludzie niezliczonych dobrodziejstw doznają, jak 
twierdzą zawieszone wota.— Morze łaski B.

W LUBLINIE w Kościele S. Stanisława X X. 
Dominikanów, w krużganku, Obraz Matki Miło­
sierdzia Maryi, pod rozłożony płaszcz uciekających 
się przyjmującej, obsypany wotami, na świadectwo 
wyproszonych łask i dobrodziejstw. Powszechnie ten 
czcigodny Obraz zwał się, Najświętszej Maryi Pan­
ny Trybunalskiej, z powodu iż tam wszyscy mie­
wający swe sprawy w Trybunale, polecali się Jej 
przemożnej opiece.— Nowowiejski Phoenix p. 245. 
Siejkowski Dni roczne.

W LUBLINIE u X X. Karmelitów Bosych, 
wyobrażenie cudownej Najś. Panny pocieszenia.— 
TViadomošó z obrazka.

W WYSTYCACII w Parafii, Obraz przenaj- 
droższej Matki Boga, znany na okolice z cudów, 
ku czci którego pięknej prostoty napisał wiersz

9*
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Stanisaw Przyuski; czytać w nim mužná, že ślepi, 
chromi, kalecy, w przykrém poożeniu zostający, 
łaski upragnione, hojnie brali.— Morze łaski B. 
str. 60.

W BORKU miasteczku Wielkiej Polski, Obli- 
cze Mary. Panny, niewypowiedzianej przyjemno­
ści, licznemi się rozgłosiło cudami r. 1619, które 
sprawdzał Andrzej Opaliński Biskup Poznański.— 
Morze łaski B.

W CZERWIŃSKU w Mazowieckiem w Kościele 
niegdy Kanoników Lateraneńskich, Wizerunek 
Nieskalanej Maryi, przy którym Bóg niezliczone 
cuda czynił. Miejsce odpustami nadał Innocenty X 
Papież.— Paprocki.— Morze tas. Bos.

W PAJĘCZNIE w Sieradzkiem, w starożytnym 
Kościele S. Leonarda, który sławny Piotr Dunin 
zbudował, gdzie obaj Bielscy, Dziejopisarze nasi 
spoczywają, Obraz Panny Przeczystej u której 
pewna Opieka i nieomylna, nadzwyczajnemi cuda­
mi wsawion, które już od r. <533 pisał X. Sta- 
nisaw z Łowicza, professer Akademii Krakowskiej, 
i jak powiada że w każdym dniu niedzielnym pra­
wie przed tymże Obrazem, działy się znaczne cu­
da , tak dalece, iż nie wystarczył czas do spisy­
wania tychże.— Morze łaski B. k. 47.

W KLIMONTOWIE w Kościele XX. Domini­
kanów, Obraz Panny Maryi z Moskwy przez J. Os­
solińskiego przywieziony, szkoły greckiej , przed 
nim wiele się cudów działo, świadczą wota, i 
Klasztoru rękopisma.—Nowowiejski Phoenix p.280. 
—Siejkowski Dni roczne.
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W MSTOWIE w Kościele Kanoników S. Au­
gustyna, Obraz Błogosławionej Panny Maryi, po 
licznych cudach, któremi się odznaczył, do Ko­
ścioła tegoż przeniesiony, z polecenia Arcybiskupa 
Gnieźnieńskiego »647 z największemi uroczysto­
ściami.— Morze łas. B.— Nieszporkowicz.

W PRZEDBORZU, dawniéj w Dyecezyi Gnie- 
źnieńskićj. Obraz Najś. Panny Różańcowej , podczas 
wydarzonego pożaru r. 1636, w którym miasto z Ko­
ściołem spłonęło, sam znany wprzódy z cudownych 
zdarzeń, ocalał.— Tamże.

W GIDLACH w Kaliskiém, u XX. Dominika­
nów z kamienia głazowego, wysokości średniego 
palca, wyobrażenie Najś. Panny cudownie w roli 
odorane 1516; nadzwyczajnemi dziwami po całej 
Polsce głośne; pielgrzy mkami ludu pobożnego sła­
wne,w wspaniałej Kaplicy umieszczone bojnemidary 
przodków zbogacone; by ło powodem do wydania 
obszernej historyi, która jak wiele mieści w sobie 
prostoty, tak więcej dziwnych Boga zamiarów. 
Zagajewski Skarb wielki— Phoenix, p. 281__ Siej'- 
kowski Dni roczne.

W SKĄPEM, w Fłockie’m, u XX. Bernardý­
novi. Kościół wspaniały bardzo, uchowuje Obraz 
przebłogosławionć-j Maryi Panny; pierwotne dzie­
je Jego w utajeniu; cud pierwszy dopiero wyka­
zał się w r. 1496 na córce Mikołaja Kościeleckiego 
Kasztelana Kruszwickiego.—Miechowita, Pirgo re­
ner.

W WIŚLICY,w Kollegiacie, wyobrażenie Naj- 
świętszej Panny, wyrobione z grubego kamienia.
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od którego Władysław Lokietek, pociech doświad- 
czai; a Kazimierz III syn, jako drogą pamiątkę, 
we filarze kościoła tegoż wmurować kazał.— 
Morze fas. B.— Nowe Ateny c. II.

W JANOWIE Ordynackim Zamojskim u XX. 
Dominikanów, Obraz Matki Boskiej, na ową prze- 
strzeń ziemi w cuda wielmożny od r. 1645, któ­
re są zapłatą waśnie za miłość, ufność, pobożność, 
z czern się lud nasz powszechnie ku Maryi oświad­
cza.—■ Nowowiejski Phoenix p. 282.

W WISOKIN KOLE u XX. Dominikanów, 
cudami głośne wyobrażenie Najś. Maryi Panny, 
od r, 168. Lud tameczny dla wielkich tłoków, 
zowie to miejsce małą Częstochówką. W każdą 
uroczystość, iv każde potrzebie, smutku lub cho­
robie, szuka tu jakby u źródła nieprzebranego, 
Task Matki miłosierdzia.— TVladomo^ćz obrazka.

W PINCZOV IE u Ojców Reformatów Prze­
najświętsza Marya Panna, obok której Święci 
Slanisławi Wojciech, łaskami słynąca.- kPiadomoii 
z obrazka.

W MLODZAWIE pod Pińczowem, Obraz Bo­
lesnej Panny Maryi, który’ dla cudów od r. 1673 
doznawanych, od znakomitych odwiedzany osób. 
Czcigodny X. Mikołaj Oborski Sufragan Kra­
kowski, na miejsce zjeżdżał, dla rozpoznania 
prawdziwości dziwnych tamże wydarzeń. Pruszcz 
powiada: «czego są dowodem złote i srebrne wo­
ta 1 insze różne donatywy, na znak wdzięczno- 
ści za odebrane dobrodziejstwa».— Smutnoź to 
bardzo czytać o owych znakach wdzięczności, 
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które przeszość po tych wszystkich cudami roz- 
sawionych obrazach pozawieszała, w różnych 
świątyniach; niby to my mieliśmy się na to za- 
wsze patrzeć; gdy atoli nic z tego nie widzimy, 
zaledwie zapisane po książkach, szpargałach — 
Morze iaski B. str: 65.

W TOMASZOWIE w Ordynacyizamojskićj, 
u XX. Trynitarzy, Obraz Bogarodzicy Maryi, któ­
ry wiele łask udającym się tamże przynosi. — 
Polska Bp. Załuski.

W LEWICZYNIE w Mazowszu, dziwnej 
piękności Obraz Maryi Panny na wzór Rzymskie­
go, (Sanctae Mariae Majoris) od r. 1614 nie­
zmiernie wotami zarzucony, które o łaskach po­
wziętych świadczą.—Z obrazu na wielkim arku­
szu.

w STVDZIANNIE Obraz Božéjrodziciclki 
Maryi, w cuda się rozwielbi, od r. 1664, na u- 
czczenie którego Wcspazyan Kochowski, pieśń 
ułożył, skąd kilka wierszy się kładą:
«Widząc cudownych miejsc w Polsce gromadę, 
Z takiej przyczyny wprzód Studzianne kładę, 
tu w zaszczyt obóz toezy nam widomy.

Tam modlitw domy. 
Zawsześmy afekt znali Jej łaskawy, 
Lecz ottomańskie gdy na Polskę wrzawy 
Walą się, by nam serce naprawiła

Tu się stawiła»— i t. d.
ć.rodto PB arsMwa 1729.— Bitepróżnujące próżno­
wanie str. $05 — Na'vino^sk' Fanes rerum p. M.
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W XIĄZU, Obraz w Kościele XX. Augustya- 
nów, Niepokalanego poczęcia Najś. Maryi Panny, 
podczas wielkiego tłoku ludzi, Izami się zalewał, 
i z łask się obznajmil.— Chmielewski— Nara- 
mowski Facies p.^j.— Kachowski Clím. 1.

W JAŚLE w dawnéj Dyecezyi Krakowskiej , 
w Kościele XX. Karmelitów, wielce cudowny7 wi. 
zerunek Przenajświętszej Panny, u którego w po­
trzebach gwałtownych : w ciężkich, lud Taskcią- 
gych doznaje, jako to ukazują zawi eszone wota.— 
yiorze laski B.

W ZAKLICZYNIE także u XX. Karmelitów, 
wyobrażenie Najś. Maryi Dziewicy Szkaplerznej, 
z cudownych wydarzeń znane na cale okolice.— 
Morze laski B.

W ŁASKU nad Grabówką w Sieradzkiem, 
w dziedzinie Jana Łaskiego Arcybiskupa, cudo­
wny Obraz, i najdawniejszy po Częstochowskim.— 
Stefan Damalcwicz—Bp. Załuskiego.

W MIEDNIEWICACH w Mazowszu u XX. 
Reformatów, Obraz Bogarodzicy, głośny cudami, 
gdzie Biskup Załuski korony do Obrazu wpro­
wadził uroczyście, sarn mając kazanie.— Bp. Za­
łuskiego Polska.

W OPOROWIE u XX. Paulinów, Obraz 
Najś. Panny na wzór Jasno-Górskiego, z łask tam- 
tejszym okolicom znany.—Nieszporkowicz str. 42.

W LESIE czyli w Leśny na Podlasiu, u XX. 
Paulinów, wyobrażenie błogosławionej Panny Ma- 
ryi, z kamienia, gdzie się wielki lud schodzi; od 
pasterze / na drzewie gruszkowym cudownie zna­
lezione r. 1683. d. 26. Września, jak akta kia-
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sztoru wiadomość podają w te słowa: «iż tego 
roku i miesiąca, którego znaczne dal Bóg Królo- 
wi Janowi 111 i cafemu Chrześeiaństwu nad nie­
przyjacielem Kościoła S. to jest pysznym Tur- 
czynem tryumfować.»-«Tamže zaraz cudami wiel- 
kiemi Pan Bóg począł ten obraz sławie', który czy 
z Nieba spuszczony, czyli z jakiego miejsca nie- 
wiadomego ludziom przez ręce anielskie tu na 

to miejsce do Leśny w okopy przyniesiony, sa­
memu tylko Bogu wiadomo jest». «Tenże Obraz 
S. piątego dnia po objawieniu swojém, to jest we 
Czwartek,, kiedy polskie pod Strygo ią od Tur­
czyna zniesione wojsko, rzewliwie tak płakał, że 
jak ziarna grochu wielkiego łzy padały: na co 
wiele ludzi z wielkiem podziwieniempatrzali».
Wt. Wojcicki w Roczniku Allduja. 244. 
—Rp. Zofitskiego.

W ROKITNIE pod Warszawą u XX. Kom- 
munistow, Obraz Królowej Nicha i Ziemi, roz­
sławiony z dobrodziejstw; doznał u mego cudu 
X. Biskup Załuski— «i lam pieszo idąc, moje 
volum zaniosłem», pisze. Rp. Polska—K. Stecze- 
wicz.

W SIERPCU inaczej Sierpów w Płockiem, 
w Kościele PP. Benedyktynek, Obraz łaskami bo­
gaty N. Panny Maryi.— Paprocki S. J. Warsza­
wa, -652.

W WŁOSZCZOWEJ w Świątyni parafialnej, w 
Dyeeczyi dawniej Gnieźnieńskiej Obraz Bogaro­
dzicy, Jozefa i Anny tak się uwielbił cudami, i 
rozgosi, żeMaciéj Lubrański, Prymas, uznał go 
być łaskami słynącym. Rp. Załuskiego Polska.
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W SĘDZISZOWIE przy Kościele S. Piotra i 
Pawa w Kaplicy, wielce cudowny obraz, poświę­
cony od Urbana VIII Papieża, jako wota różne 
przy nim zawieszone, złote, srebrne, kamieniami 
drogiemi sadzone zn dują.— X. lTrargocki.

W DALESZYCACH niegdy miasteczku Bi­
skupstwa Krakowskiego, w Kaplicy Różańcowej , 
wielce wspanialy obraz Najś. Maryi Panny, przy 
którym w iele łask doznawano, osobliwie w po­
wietrzu, niewiadomo w którym roku.—Morze la- 
ski B.

W PIOTRKOWICACH w Sandomiersk» m, 
Obraz Najś: Panny w cuda ogłoszony, z Kościoła 
parafialnego, do XX. Bernardynów przeniesiony 
jest r. 1628, gdzie Biskup krakowski Marcin Szy- 
szkowski, wielkiej doświadczył’ Taski.— Morzeła- 
ski B.

W MINODZE w Krakowskiém , w parafialnym 
Kościele, Obraz Najś. Bogarodzicy, u którego lud 
okoliczny, wielkie laski bierze.— T^iadomosć z 0- 

raska.
W GOSTYNINIE w Mazowieckiém u XX. Fi- 

lipiuów, Obraz Królowej Niebieskiej, wielce ucz­
czony cudami, jak wota dowodzą, wiele ludzi 
z miejsca pomienionego , odchodzi z pociecha. 
Prospekt 1526. r.— Morze ř. B.

W DKIERZKOWIE, wsi dawniej wojewódz­
twa krakowskiego, Obraz N. Panny, który cudo­
wnie łzy ronił, pod rok 1664; musia ściągnąć 
na siebie uwagę, kiedy Wespazyan Kochowski 
w Lirykach polskich, napisał na cześć tego Obra-
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zu pTaczącego pieśń, skąd przynajmniej tę jedne 
piękną wyci gam strofę:
«Te oczy paczą, któremi gdy rzuci 
Laskawie, żaden z grzesznych się nie smuci; 
Te oczy płaczą, któremi gdy kinie
Na czeka, żaden na wieki nie zginie».— Kachow­
ski nicpróżnujacc próżnowanie str, 127.

W PIEKOSZOWIE Obraz najdroższéj Opie­
kunki Maryi, zalanej łzami, objawiony r. 1705; na 
obrazku czytać można, umieszczone następujące 
wierszyki:
«Wojnę, powietrze, gód i ucisk srogi, 
«Przez łzy me krwawe, odwrócił Syn drogi. 
«Piętno ich wydać, zrządził w tym obrazie, 
«Proś, a dam pomoc w każdym zym twym razie.» 
Za czasów Wespazyana Kochowskiego musiały te 
niedocieczone, a smutnych zapowiedni zjawiska, 
plączących Obrazów Bogarodzicy, jawnie się oka- 
zywac; kiedy ten szanowny a oraz pobożny Poeta, 
w pieśni 28 tak się wyraża: 
«Oto niebieskie światła i ozdoby, 
«Nieprzychylnego nieba jasne próby, 
«Miecą ogniste komety ogony, 
«Sarmackie strasząc karaniem Tryony; 
«Ale to większa, gdy Matki bez zmazy, 
«Maryi, płaczą w Kościołach Obrazy, 
«Twarz one śliczną, jagody dostojne, 
«Wskroś płacz zalewa, i łzy kropią hojne» 
1 ego Obrazu Ilistoryą opisał Olszewski Józef. — 
Klepruznujące próżnowanie str. 126. — Karanww- 
ski L. i. p. 93.
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WE LWOWIE u XX. Dominikanów, Obraz 

przcblogosïawionéj P. Maryi, którego pierwszo 
pochodzenie nieco obszerniej przeto skreślam, że 
do wykrycia błędno-historycznego toku, przez 
jaki niektórzy dziejopisarze Obraz Jasno-Górski 
przeprowadzają, korzystnie bardzo posłużą:

Pisze Kromer K. 3str.47. «Około r. 971, Wło­
dzimierz Ks.ąże po innych które »wal żonach, za­
ręczył sobie Annę Cesarzównę Carogrodzką, sio­
strę Cesarzów natenczas Greckich Bazylego i Kon - 
stantyna, z tą umową: że miał Chrzest S. przy­
jąć, a potem ślub wziąść. Wyprawiając w tę 
podróż Annę, bracia jej Cesarzowie, oprócz innych 
skarbów, dali jej ten Obraz N. Maryi, za naj­
droższy klejnot»... Dalszy postęp dziejów przy­
wodzę z książki pod ty tulem: Hasło sowaBożego: 
«Lew Książe Buskie założył miasto Lwów pod i- 
mieniem swojem, i do niego przeniósł z Halicza 
stolice swoje około r. 1250. z skarbami dawniej­
szych Książąt Ruskich , a oraz i ten drogi depo­
zyt i skarb nieoszacowany, cudowną w tym obra­
zie Maryą... Na instancją Świętych Ciotek swoich 
Kunegundy i Julity (Jolanty) z wielką Taskawo- 

cią i pobożnością, powitał we Lwowie wysła­
nych od S. Stolicy Apostolskiej Rzymskiej, Za­
konników S. O. Dominika, Missyonarzów funkcyą 
mających, i onym oddał ten drogi skarb , cudo­
wny Obraz Maryi, wraz z kaplicą S. Jana.»
I że Anna Cesarzówna z kosztownościami musiaa 
uwieść jednocześnie z Carogrodu kilka świętych
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Obrazów Bogarodzicy na Ruś, dowód pozostał 
w Archiwum XX. Dominikanów Lwowskich w tych 
sowach: «Imaginem istam, sociam esseillius,quae 
Bełza translata est Częstochoviam,» «Obraz ten 
byt wspólnie z Obrazem, jaki z Bełza przeniesio­
no do Częstochowy,»— W postępie czasu gdy 
się stawa z cudowności Obrazu N. Panny Lwo­
wskiej daleko rozniosła, kiedy Jaski tamże ode- 
brane, doszty wiedzy Stolicy S., Benedykt XIV, 
korony złote ku ozdobie Jego przestaf, i rękoma 
Arcybiskupa Mikołaja Wyżyckiego, akt ukorono­
wania dopełnić polecił r. 1751. 1 Lipca właśnie 
pod wielki Jubileusz: odbyła się uroczystość’ o 
niemal wobec całej Rusi, gdzie połączony prze­
pych z pobożnością, stawił słaby obraz tryumfu 
Bogarodzicy w Niebie.

Haslo Słowa Bożego. Lwów. 1754. w kaza­
niu pod czas Oktawy dnia drugiego.— Okolski Rus- 
sm Jlor. str. 75. — Ilist. Lwowa Chodynickie- 
go str. 273.

WE LWOWIE w Kościele Archikatedralnym 
obrządku łacińskiego Obraz Przenajświętszej Ma­
ryi Panny opiekunki naszej, w ołtarzu wielkim , 
gdzie wielekroć nieszczęśliwi mieszkańcy Lwowa 
szukali pomocy i zaspokojenia. Tu Zygmunt III 
z młodym Władysławem r. 1621 d. to Paździer­
nika składali Bogu dzięki. Tu Jan Kazimierz, 
przed tym samym ołtarzem Bogarodzicy, w osta­
tniej niedoli r. 1656 d. 8 Kwietnia polecał sie­
bie i całe Królestwo swoje, opiece Nieba. W dni 
siedm odebrał o pokonanym nieprzyjacielu wie­
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dzą: wnet otoczony gronem Senatorów, tu sze­
snaście zdobytych chorągwi złożył; i porzucony 
na kolana, płaczliwym głosem wskroś przenikają- 
eą modlitwo odmówił, która mieści w sobie oraz 
wielkie śluby. —- Kazanie X. Biskupa Zachary- 
Osiewicza* w czasie instalacji yjrejbisk: \>uschinl— 
Lwów. «834 str. 13, 21.

WE LWOWIE w Katedrze Ormiańskiej, cu­
downy Obraz N. Bogarodzicy, o której podanie, 
iż podczas oblężenia Kozaków miasto wybawia.—- 
Bp. Załuskiego.

W JAROSŁAWIU na Piaskach, Obraz Prze­
najświętszej Panny, r. 1368 znaleziony, za po- 
szlakiem wielkiéj jasności, i słyszanego śpiewu 
przez ubogich Pasterzy. Podanie dochowało że 
S. Jadwiga, wyżebrała przed tym obrazem pa- 
miętną porażkę Tatarów, r. «3g« d. 21Sicrpnia. 
Podczas powtórnego najścia Tatarów, kaplicę po­
żar zniszczył, gdy Obraz cudownie ocalał, r. «422. 
Pruszcz przywodzi świadectwa z Aktów Kommis- 
syjnych Andrzeja Szodrskiego, Przemyskiego Bi 
skupa.— Morze łaski B. sit. 23.— Kwiatkiewicz.

W PRZEMYŚLU Statua alabastrowa, Błogo­
sławionej Panny, siedząca, którą samże Mąż Apo­
stolski Jacek S. w jednej ręce, a w drugiej Najś. 
Sakrament wziąwszy, z pożarów ognia, które o - 
chłonęły Kościół Kijowski Dominikanów, uniósł, 
ciągłemi łaskami i cudami słynie, od r. «228. 
Nowowiejski Phoenix p. 22. —Okolski Russia 
flor. p. 117.— Sicjkowski Dni roczne.

W PRZEMYŚLU w Kościele XX. Franciszka-
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nów. Obraz Niepokalanie poczętej Panny Maryi, 
Taskami i cudami sTynie, od r. i 669, której Kle­
mens XIII r. 1765. w darze korony przesa dc 
uwieńczenia.—Wiadomość z Obrazka ryto-wanego 
w Rzymie 4767 r.

W LEŻAJSKU Obraz Najś. Maryi Panny, u- 
mieszczony w miejscu, cudowném zdarzeniem z nie­
bios wskazaném, pod strażą XX. Bernardynów’, dla 
których Biskup Przemyski Maciej Pstrokoński, Ko­
ściół zbudował za rządów Zygmunta III. Działy 
się przed tym Obrazem rozmaite cuda, a Firlej 
Biskup Przemyski, celem ich rozwagi Kommissye 
wyznaczał.—Morze łaski B.— Rp. Załuskiego.

W DZIKOWIE nad W iską u XX. Dominika­
nów, wizerunek Najś. Maryi Panny, znany od 
r. 1675 z cudów na cafe okolice które spra­
wdził Andrzéj Trzebicki Biskup Krakowski; szcze- 
gólniéj flisacy wędrując po Wiśle, w różnych wy­
padkach, doznają łask hojnych. — Nowowiejski 
Phoenix p. 28. — Barski Róża Jciydiotiska,—■ 
Świecki kk onność Róży,

W PODKAMIENIU na górze zwanej Różań­
cowej, w Kościele XX. Dominikanów, wizerunek 
Najś. Bogarodzicy r. 1727 od Benedykta XIII 
koronami uwieńczony, od wielkich ludzi tłoków 
odwiedzany, z odpustów sławny, z cudów głośny, 
od r. 1461. Miechowita—Okolski Góra Swifta.— 
Morze ł. B.

W MYŚLENICACH, Wizerunek Najś. Panny, 
dostał się jako upominek drogi, po Syxtusie V 
Papieżu w Wenecyi, jednemu z ? iąžąt Zbaraskich.
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Od r. «633 wsawit się w cuda, których w u- 
pływie lat dziewięciu, po dochodzeniu ścisém , 
liczono 1,428. Oblicze to S. zdaje się, jednym 
wdzięczne i mie; innym wspaniałość i majestat 
okazuje.— Morze łaski B.— Ofiarowicz, Ohrona.

W BOCHNI w Kościele, który XX. Domini­
kanom, cnotliwa Jadwiga Królowa wystawiła , O- 
brąz Bogarodzicy na tablicy z drzewa , nakształt 
Jasno-górskiego, wielkiemi rozwielbiony pomiędzy 
ludem łaskami, dla którego Piotr Stadnicki Ka­
sztelan Wojnicki wystawił Ołtarz. Osobliwy cud 
zdarzył się r. 1636 d. 15 Maja, kiedy w o- 
bliczu zesłanych z urzędu Biskupiego Kommissa- 
rzów i mnóstwa ludu, krwawe łzy ronił; poczym 
Erazm Kretkowski Archidiakon i Oflicyal kra­
kowski publicznie go być cudotwornym ogłosił. 
Cuda wydarzone zapisał X. Siejkowski,— Rości' 
szewski. Puklerz, C. 2.— Nowowiejski.— Sicjkow 
ski Dni i-ocznc.

W JAŚLE w Kościele niegdy XX. Karmeli­
tów, cudowny Obraz Panny Przeczystej, pod na­
zwaniem Szkaplerznej; gdzie w chorobach ciężkich 
i utrapieniach, lud czerpa pociechy.— Morze ła­
ski B.

W TARTAKOWIE w Kościele parafialnym, wi- 
zerunek Obrazu Niepokalanej Najś. Maryi wielkie­
mi dobrodziejstwy słynie. — TViadomosé z o- 
brazka.

W TUCHOWIE niegdy w miasteczku do O 
pactwa Tynieckiego naležącém, Oblicze przeczy­
stej Panny Maryi wielkiej piękności i cudów, któ-
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re doznają do Jej przyczyny się uciekający.— 
Monc łaski B—SzczjgiclskiSymbola. Cmc. 1661.

W ZUROMINIE w Kościele XX. Reforma- 
tów. Obraz Najś. Panny cudami głośny, IVia 
(lotność z Obrazka.

W POZNANIU Obraz Najś. Panny Róžańco- 
wej, u XX. Dominikanów, na wejrzenie myši po­
bożną wzniecający, wicią wotów ozdobiony, dla 
wiciu dobrodziejstw.— Morze ł. B,— Nofwwicj- 
ski Phoenix. — Sujkowski dni roczne.

W POZNANIU u XX. Franciszkanów Obraz 
Najś. Panny, w cuda wielmożny. Opisał historyą 
Jacek Bienięda 1672. Poznań.-— Bp. Załuskiego.

WBRUNSBERGU w Prusiech , niegdy sto­
licy Biskupów Warmińskich, Obraz Najś. Maryi 
Panny, cudami sławny, w czci wielkiej pomię­
dzy ludem zostaje.— F. Bicrkowski. opis hist. pod 
tytułem Głos Krak. 1629.

W ŻUMARTYM Województwie niegdy Po­
morskiem, Obraz stoj icy Najśw. Dziewicy, v ielkiéj 
starożytności, w cuda głośnym gdzie wicie ludzi, 
w niemocy oczów Task wielu doznaj e.— Morze 
nski B.

W WILNIE w Kościele S. Michała PP. Ber­
nardynek, Obraz Najś. Maryi Panny, który Lew 
Sapieha, w sam dzień poświęcenia tegoż Kościoła, 
na ołtarzu złożył, jako fundator; później po u- 
czynionćj Kommissyi , przez. Mikołaja Słupskiego 
Biskupa Gratianopolitańskiego, za cudowny byt 
uznany w r. 1670, do którego. Benedykt XIV 
korony celem ozdobienia przysłał. Skarbnica przez

10
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Soioliiiskli.— fl lino Kiwzewskteÿo 7. Il sir. 336.
W WILNIE u XX. Karmelitów, wyobraženie 

Najś. Maryi Panny Anielskiej, •laskami synące, 
i w Kościele W W. Świętych. Wiadomość z o- 
brazka.

W WILNIE w Kościele S. Filipa i Jakóba, 
XX. Dominikanów, Obraz Bogarodzicy w cuda 
odznaczony, którego laski obszernie spisane.— 
Fonlana Wilno 1737.

W WILNIE, komuž nieznana Ostra Brama , 
przy sąsiednim Kościele S. Teressy, XX. Kar- 
melitów? Tajno jest kto pu rwszy z pobożnych, 
jakto był u nas zwyczaj, obrazy, figury, krzyże, 
po ulicach , bramach, ku publicznéj czci wysta­
wiać, kazał ten Obraz Najsw. Panny w mur wpu­
ście, i okiennicami przymykač; dosyć že gęste cu­
da już około r. 1626 wydarzone, zwabiały mnó­
stwo pobożnych na modlitwę. Czytam tego O- 
brązu opis, z którego ustęp przytoczę: «Obraz 
len malowany jest na deskach dębowych, zbitych, 
długich na łokci 3, a szeroki na piędzi 7; wyo­
braża zaś od głowy do wpół, Najs. Pannę, jako 
matkę miłosierdzia, i litościwą, z twarzą pocią­
głą, głową trochę ku prawej stronie nachyloną 
mającą; z rękami przy piersiach na krzyż zożone- 
mi, jakby grzesznika przyciągającemi i przytuła- 
jącemi, do Jej udającego się opieki. W patrzą­
cych na siebie wzbudza niejakąś bojaźn , uszano­
wanie, przywiązanie; wielu w niej widzą kolorów 
przemianę; twarz raz bledniejącą, to znów żaru-



mienioną, luli siną. »— fíelacja o ciuluívnjm 0- 
brązie na Ostrej bramie, 11 ilno 1823.

W CIIELMNIE w Kościele Katedralnym, wi- 
zerunek Bogarodzicy, na cyprysie, ma być przez. 
Wodzimierza Xiążęcia na Ruś z Konstantynopo­
la przywieziony, r. 980. W tym Obrazie Obli­
cze Najś. Panny zwrócone na snojego Najświęt- 
szego Syna, i wielce nabożnego ducha rozognia. 
Kiedy Bathy z Bugajem, w Ruskie kraje swoje 
zapuścili zagony; podanie dochowafo, iż ośmielili 
sic ten szanowny Obraz, ze wszystkich ohrać klej, 
netów, wszakże w ten moment rzecz dziwna, je­
dni ślepotą , drudzy zmysłów pomieszaniem , inni 
naglą śmiercią odnieśli ukaranie. Rozsławiło to 
bardzo Obraz, i w późniejsze nawet cuda. R. 1765 
15 Sierpnia, złote z Watykanu przysłano korony, 
ku ozdobie cudownego wyobrażenia. Hist. Jacobi 
Sussza ord. S. ßasil.—-Morse laski B.

W OLKINICACII , w Kościele XX. Franei- 
szkanów , wizerunek Najś. Maryi Panny Loretań- 
skićj , wiadomy całym okolicom z gęstych cudów. 
fViadomošé z obrazka.

W LATYCZOWIE w Kościele XX. Domini­
kanów, Obraz niewymnowuej piękności, 1 wielkiemi 
rozwielbiony endami, jak pisze Okolski, zotemi 
koronami, i różnemi koszłow nościami ozdobiony, 
wiele pociech pobożnym przynosi.— Rtissia florida 
p. 106.

W KODNU, w Xięstwie Litewskiem. Obraz 
Naj ś. Panny jeszcze czasów S. Grzegorza W. się- 
gapący; jeżeli jest niezawodne podanie, to tenże 
Papież miał z tyu ohrazem po Rzymie, pod 

10*
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klęskę śmiertelnego powictrza, publiczną odhyć 
processyę, z bardzo szczęśliwym skutkiem, O lej 
błogiej po Rzymie za Grzegorza W. processyi, 
z obrazem Bogarodzicy, niezawodna; czy zaś ten 
który opisuję, z pewnością nie twierdzę ; tak je­
dnak czytam:— «Mikołaj Sapieha Chorąży W. 
X. L. pod pobyt swój w Rzymie, w pozyskaniu 
go był szczęśliwy; zbudował dlań kościół, a O- 
brąz niezmiernemi , jakich trudno skreślić, rozja- 
wil się cudami.» Urban VIII obdarzy! modlą- 
eych się przed nim , wiccznemi odpusty.— Mo- 
numenta Antiq. Marian.— Morze taski B.

W SMOLEŃSKU w Kościele XX. Dominika 
nów, wyobrażenie Najś. Panny, którą (Majoris) 
zowią; dochowuje się podanie, że ręką S. Łuka­
sza malowany. Xże Lubart Stary, nabył go w Kon­
stantynopolu; gdy zaś nawracając Ruś, Dominika­
nie w Smoleńsku osiedli; z małego kościółka do 
świątyń tychże, ręką naówczas Władysława IV 
królewicza, oddany jest. Jan Kazimierz koszto- 
wną pozostawił lampę, jako pamięć pozyskanej 
łaski. Dzieje zachowały wielkie cuda, któremi 
ten Obraz zajaśniał.— Rusią ßor.— Norze ła­
tki B.

W WŁODZIMIERZU nad Bugiem, w Kościele 
parafialnym, Obraz Najśw. Maryi Dziewicy Szka­
plerznej , z wielu cudów, stał się Woynianom 
znany.— T^iadimośc z obrazka.

W ZASLAWIU, w Stolicy niegdyś Xi żąt 
Zasławskich na Wołyniu, Oblicze Najś. Boga- 
rodzi ci piki, w Kościele XX. Bernardynów, łaska-
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miidobrodziejstwy synie. — tyuidomoic z'o- 
bmzka.

W TROKACH NOWYCII, w Kościele para- 
fialnym, który sic odnosi do najdawniejszych po­
mników Chrześciaństwa tamże , Obraz Bogarodzi­
cy cudami ogłoszony, ma pochodzie w darze dla 
Witolda, od Manuela Cesarza Greckiego. Już od 
r. 1600 z , W dna do Trok, w d. Sierpnia, odby 
wały się tam wielkie pobożne processye. R. 1718 
ozdobiony Watykańską koroną zotą.— Dykeyo- 
narz Słowaczyńskicgo. — Fons graliarum. f il 
nac. 1718.

W POCZAJOWIE w Kościele XX.Bazylianów, 
fundacyi Mikołaja Potockiego, wizerunek litości­
wej Matki Maryn Panuy, wielkicmi rozsławiony 
cudami, do którego lud 7. dalekich okolic gro- 
madnie pielgrzymuje; w r. 1773 koronami zote- 
mi udarowany. U stóp tego Obrazu wytryska 
źródło czystej wody, która leczy rozmaite choro­
by; jak najdłuższy czas Zachowuje sic bez ste- 
chnienia.— Dy keyonarz Slowaczyúskiego.— IVia- 
domosć z Obrazka.

W KLEWANIU na Wołynia , wizerunek naj- 
droższćj Matki naszej Maryi, w wielkie zajaśniał 
cuda, r. »63g. na sprawdzenie których, Jędrzćj 
Gębicki Biskup Łucki, wyznaczył Lommissyą, i o 
niezawodności się przeświadczył. Miedzy kom- 
misarzami Znajdował się także sławny Jan Bro- 

cius. Profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego. Mo- 
r^c lasV B.
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W LUCKL na Woryniu, w Kościele XX. Do- 

minikanów. Obraz N. Panny, ma być także dzie 
■leni S. -Łukasza od Klemensa VIII Papieża w po­
darunku Bernardowi Maciejowskiemu, Biskupowi na- 
tedy Łuckiemu przysłany, który z codziennych 
cudów, wiele sławy nabył. August III Król Polski, 
uprosił u Benedykta NIV korony Watykańskie, 
jakicmi Obraz S-, z największemi uroczyslościami, 
zawieńczy Kobielski Biskup Łucki.—Jgn, Kowna­
ckiego.Sparta Polska 1708. —Kowowicjski Phoe­
nix p. 151.— Morse laski B

W SZKŁOWIE na Białej Rusi, u XX. Do­
minikanów-, którym wzniósłKosciót Alexander Chod­
kiewicz, Wojewoda Trocki r. *619, Obraz w ka- 
plicy Najś. Panny, obsypany wotami, które dowo- 
dza cudownie pozyskane łaski.— Okobki Russia 
flor.— Morze laski B

W BERDYCZOWIE w Województwie Ki- 
jowskiém u W. Karmelitów, Obraz Najś. Panny 
Maryi, którego cudowności odgłos, daleko się od- 
bil. Podanie niesie, ze kiedy Turcy obiegli mia­
sto, i już na łaskę się zdać miało: wtedy Karme­
lita z Olrazem Najś. Panny staje przed Starszy- 
z1ą, gromi ja, występnie na wały, i Turków roz- 
"ramia. Strzały tureckie, mocą cudownego Obra­
zu zwracając, zabij iły ichże samych. Mówią że 
klejnoty zawieszone na S. Obrazie, w perłach, 
drogich kamieniach i zlocie, wartości mają blisko 
2,000,000. złotych. Cuda dzieją się ciągle, a U- 
kraina znajduje tu drugą Częstochowe. Bene­
dikt XIV uwiadomiony 0 nadzwyczajaćj tego O-
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Irazu sawic, poświęei, i przysla doń korony 
7ote, r. 1753. które uroczyście przywdział Kaje­
tan Softyk Biskup i Kazaniem zagail: zaś Biskup 
A. Zauski zapisał dwa cuda, które się w jego o- 
becuości gdy zjeźdza na missyą stały, w nastę- 
pojących wierszach:

A wjeżdżając przez bramę, strzelania z armaty, 
O włos nie nabawiły mmc życia utraty 
Cieszkowski synov ec, brat mój kasztelanie
Z mostu zleciał na koma, ale przecie mu uic.
Ani nam się co złego stało, tak dalece,
Któż kiedy przy Maryi szwankował opieee? — 

Moje wspomnienia Tom 1. sfr. 267.— Dyicfo- 
naiz Polski.— Ozdoba Bcrdycz. 1569.— Polska w 
obszer. mdom. MS. Załuskiego.

W BORKU pod Tyczynem, Obraz Matki Bo­
skiej, już od r. 1336 w różnych niemocach, bvł 
dla udających się cudownym.— Morze laski B.

W BIALYNICZY na Litwie, u XX. Karme­
litów, wyobrażenie Najśw. Maryi Panny cudowne, 
dla tego bywał tu ludu pobożnego napływ wielki. 
Ogiski Marszałek Litewski , wyprawił uroczystą 
koronacyą temu obrazowi.— Załuski Polska Hp - 
Dykcyonarz, Slowaczyńskiego.

W NAS 1 ASOWIE na Podolu, Obraz na po- 
dobieństwo Bogarodzic v Częstochowskiej, od r. 1701 
w cuda zajaśniał, i łzami się po obeldze uczy­
nionej zalał.— Nowe Aten) Chmielewskiego.— Pp. 
Załuskiego.

W PINSKI w Kościele XX. Jezuitów, wy- 
obr lżenie Najśw. Mary Panův, którego rozlege



15 i )

cuda opisane.-Kluiiumenta antiq. Mar. Rp Załuski.
W SEJNACH w Trockiém , u XX. Domini- 

Łanów, Obraz Panny Maryi, znajomy z cudów.— 
Dykcyonarz Sio waczyiiskiego.

W ROŹANYMSTOKU, w Województwie Tro­
ckiém, w Kościele XX. Dominikanów ogromnym, 
który 20,000 ludu objąć może. Obraz Pani na­
szej, cudami rozpowszechniony.— X. Rutkowski. 
Wilno 1677.

W SOKALU na Rusi, w Kościele XX. Ber­
nardynów, Obraz Najśw. Panny, na wzór Często­
chowskiej; zachowuje się podanie że nie ludzka ma­
lowany ręką; zjawiony r. 1392. w czasie napa­
dów tatarskich ; syną cudami. Uwieńczony ko­
ronami od Innocentego XIII Papieża r. 1724. 
Michal Potocki Wojewoda Wołyński, sprawił sre- 
brnolity ołtarz.— Miechowita Virgo heiler.— Za­
łuski Rp.— Aicszporkowicz sir. 39.

W UCHANIU na Wołyniu, wizerunek Najś. 
Panny Maryi, podobny Jasno-Górskiemu, podczas 
oblężenia Zamku Uchańskiego, w łaski słynął.— 
Krasuski S. J. Regina Pol.

W NASTASZEWIE na Podolu , Obraz Boga 
rodzicy, cudami się głosie począł r. 1701. ISic- 
szporkowicz. sir. 46.

W ŻYROWICACH na Litwie, w Kościele XX. 
Bazylianów, maleńki Obraz Bogarodzicy, z figury 
podobien Gidelskienu, na jaspisowym kamieniu 
malowany, objawiony cudownie w lasach, niestra- 
wiony w’ pożarach; którego pierwiastkowe dzieje, 
pomienionyLlasztor zachowuje od r. 1638.— Mo-
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rzc łaski B. str. 57.— Vulska Bp- Zuluskiego.
W KAMIENCU Podolskim, w Kościele S. Mi­

kołaja, Obraz Pani Świata, gilzie gdy sie kto 
w potrzebie uciecze, nie odchodzi próżno.— Zału­
ski Bp.

W PIEKARACH na Szląsku, w Kościele pa- 
rafialnym. Obraz Najś. Bogarodzicy Z łask znany._  
Przedziwna Matka— VPiadomošc zObrazka.

W £AKOWIE w Prusach, dawniej do Polski 
należących, wyobrażenie N. Maryi Panny Lore­
tańskiej, w Kościele XX. Reformatów', Yaskami 
wielkiemi pamiętne, do którego Benedykt XIV 
Papież korony r. 1752 d. 4. Czerwca przesłał._  
TViadomošč z Obrazka. — dolska Załuskiego Bp.

A tak masz już sto miejsc z górą wyliczonych 
W Polsce tylu Taskani Maryi wsławionych, W cu­
downych Jej Obrazach. Wątpię by kraj który, 
Tak wielkich skarbów, miał w sobie liczniejsze zbio­
ry.—Załuski w Bp. Boiska w obszernych wiadomo- 
ściach.
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GODZINKI
O

NAJSWIETSZÉJ PANNIE CZĘSTOCHOWSKIEJ.

-3)06

NA JUTKZNLA.

V. Zaeznijcie wargi moje chwalić Panne Swiętą, 
R. Zacznijeie opowiadać Cześć Jéj niepojęta.
V. Przybądź nam miościwa Pani kii pomory,
R. A wyrwij nas z potęźnye h rak nieprzyjacio 

mocy.
V. Chwała Ojcu i Synowi Jego przedwieczuemu, 
IC I równemu Im w Bóstwie Duchowi Świnieniu.
V. Jak byďa na początku. i zawsze i ninie,
R. Niech Bóg w 1 rójey jedyny na wiek wieków 

synie

II YMN.

Ciebie świat wielbi Matko Jezusowa, 
A osobliwie miejsce Częstochowa; 
Gdzie biorą chorzy swoje uzdrowiene, 

Kalectw zleczenie.
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Tu t>a tein miejscu przed Twoim Oùrazem, 
Ślepi i chromi biorą zdrowie razem: 
Ten patrzy dobrze, ów bez kuli śmiele

Czci Cię w Kościele.
Wszak Ci Twarz wdzięczną dla tego Łukasza 
Ręka zrobiła, abyś była nasza
W smutku pociecha , Najświętsza Marya 

Czysta Lilija.
Padam przed Tobą na twarz i kolana, 
Twój sługa wieczny Matko ukochana; 
Przybądź mi w życiu i ostatnim zgonie, 

Uwieńcz me skronie.
V. Jasnością jesteś wiecznej światłości, i zwiei - 

ciadem bez zmazy Boskiego Majestatu.
R. I wyobrażeniem dobroci Jego.
V. Pani wysłuchaj Modlitwę moję,
R. 1 wołanie moje niech przyjdzie do Ciebie.

MODLITWA.
Wszechmogący wieczny Boże, któryś dla 

pociechy narodu ludzkiego, prawdziwe wy­
obrażenie Najukochańszej Maiki Jednorodzo- 
nego Syna Boskiego, Łukaszowi S. Ewan­
geliście odmalować pozwolił, i w niém 
wszystkie wszechmocności Twojej Boskiej 
złożył bogactwa i skarby, ażeby zląd umarli 
życie, ślepi wzrok, chromi i kalecy zdrowie 
odbierali; prosimy Cię pokornie, ażeby Obraz 
Twój wypiętnowany na duszach naszych, 
przez ustawiczne grzechy nasze mazany, przy 
lym cudownym Obrazie Przeblogoslawio- 
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nej Panny Maryi Matki Jezusa Chrystusa , 
przez zasługi Tegoż w nas mógł być od­
nowiony. Który z Tobą żyje i króluje na 
wieki wieków. Amen.
V. Pani wysłuchaj Modlitwę moję,
R. A wołanie moje niech do Ciebie przyj­

dzie.
V. Błogosławmy Panu,
R. Bogu chwała.
V. A dusze wiernych przez miło ierdzie 

Bože, niech odpoczywają w pokoju.
B. Amen.

NA LAUDES.

V. Przybądź mi miłościwa Pani ku pomocy,
R. A wyrwij mię i t. d.
V. Chwała Ojcu i t. d.

HYMN.

Gdy ogniem zewsząd Solima gorzała, 
Z złości Tyrana zapalona cała, 
Twój Obraz wolny od ognia Tytusa 

Matko Jezusa.
Ze czcią Go wzięła ztamtąd Cesarze w a 
Helena, która w swym Go domu chow a , 
I oddała Go z radością synowi 

Konstantynowi.
Któryć Przybytek wystawił wspaniały 
W Stambule, dla Twój Matko większej chwał» ;
Wszakłeś go za to broniła Marya 

Swiadkiem Grena.
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Z Tw o; i pomocy bil nieprzyjaciela , 
Bral niewolników w swą niewolą wiela; 
Daj i mnie zwalczyć piekielne przemocy 

Przy Twej pomocy.
V. Od ucisku płomienia, który mnie ogarnął, nie 

spaliłam się.
R, Budowanie miasta potwierdzi sławę, a nad 

tern Niewiasta Niepokalana będzie przeło­
żona.

V. Pani wysłuchaj Modlitwę i t. d.
R. A wołanie moje i t. d.

Modlitwa jako 1yŻ6j i t. d.

NA PRYMĘ. #

V. Przybądź m miłościwa i t. d.
K. A wyrwij mię z potężnych i t. d.
V. Chwała O|cu i t. d.

HI Y K N.

Gdy Leo znosi Obrazy na świecie , 
Ten, cna Irena zataiła przecie;
Dał Go Nicefor potem Karolowi, 

Francyi Królowi.
Dostał Go znowu Xiąże całej Rusi:
Gdy się na niego nieprzyjaciel kusi, 
W Bełzie Go złożył, dla kraju obrony, 

Leo strwożony.
Przy tym Obrazie Tatarów zwycięża 
Xiąże Opolskie, chociaż bez oręża;
Bóg mu dodaje swój z Nieba pomocy 

We dnie i w nocy.
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Zgaslo im sTońce, noc ciemna nastaa , 
Kiedy utkwia w Szyi Twojej strzaa;
W któréj dotychczas, gdy I lizny zważamy ; 

Wzór zości znamy.
V. Dzielną kto znajdzie Niewiastę.
R. Wyciągnął Tuk swój , i postawił mnie jako 

cel strzale.
V. Panie wysłuchaj i t. d. <
R. A wołati e moje i t. d. 

íilodlitwa jako wyżej i t. d.

NA TERCY V

V. Przybądź mi miłościwa i t. d.
R. A wyrwij mię z potężnych i t. d.
V. Chwała Ojcu i l. d.

HYMN.

Za Tron obrałaś Jasna-Girę sobie. 
Odkryłaś przez sen Xi ąžçciu w tej dobie 
Myśl swoje; łaski, cuda i opieki.

Goszą to wieki.
Szląsk świadkiem Twojej Marya dobroci, 
Gdy tych ożywiasz, którym wiek śmierć kroci; 
Powstała z mężem, z dziećmi żona razem 

Przed Twym Obrazem.
Dziwi się piekło, gdy widzi kajdany 
Opadłe z więźnia, w które był skowany; 
Dzięki Ci czym za pomocy danie 

W takowym stanie.
Zmiłuj się, proszę, o Matko kochana, 
Racz mię uwolnić od sideł szatana;
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Zrzuć ze mnie więzy i grzechowe pęta 

Ty Pani Swieta,
V. Ślepi widzą, chromi chodzą,
li. Trędowaci oczyszczeni; ożyli umarli.
V. Pani wysłuchaj Modlitwy i t. d
R. A wołanie moje i t. d.

Modliwa jako wyże j i t. d.

NA SEXTE.

V. Przybądź mi miościwa i t. d
K. A wy r wij mię i t. d.
X. Chwaa Ojcu i t. d.

H Y M N.

Wpadli Husyei do Twojej Swiąlnice, 
Zdarli sukienkę, skaleczyli lice; 

na ciężkie ciosy’ odniós w Swiętéj Szyi 
Obraz Maryi.

Choc' ś więtokradzka ręka uderzya 
Na Cię , o Panno! Tyś się nie broniła: 
Wszakże piorunów nie rzucałaś z Nieba, 

Choć było trzeba.
Gdy błotem Twoja Twarz zwalana była. 
Cudownie woda z skaTy wytrysnęła; 
Aby o. myte były Twoje Lica 

Płynie krynica.
Oczyść me serce zwalane grzechami, 
Przyczyú się Panno, prosimy, za nami;; 
Niechaj czystymi będziemy przez Ciebie, 

Tutaj, i w Niebie.
V. Ubili innie i zranili,
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H. J wzięli paszcz mój ze mnie.
V. Pani wysuchaj i t. d.
R A wolanie moje i t. <1.

^ilorllitwa jako wjžéj i t. d.

NA NONĘ.

V. Przybądź mi miłościwa i t. d.
R. A wyrwij mię i t. d.
V. Chwała Ojcu i t. d.

HYMN.

Téj jest dzielności Twoja Jasna-Góra, 
Ze nieprzyjaciel tutaj nic nie wskóra. 
Bo go odpędzasz, serca rażąc srogą 

Bojaźni trwogą.
Gustaw z Millerem świadkowie wyraźni 
Tej prawdy, gdy’ ztąd uciekli Z bojaźni; 
Tyś ich strwożyła Najświętsza Marya, 

Świadkiem Szwecya.
Groziłaś Panno mieczem Millerowi, 
Na co z bojaźni patrzy, jak sam mówi; 
Uciekać musia w nocy z miejsca Twego 

Ulubionego.
Broniłaś mieczem miejsca Tego Pani: 
Broń i dusz naszych, żebrzemy poddani. 
Pokaż się Matką pięknego kochania

W czasie skonania.
V. Ciemności opanowały świat cały.
R. Poraził je i pogromił.
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V. Pani wysuchaj i t. <1.
R. A woanie moje i t. d.

Modlitwa jako wyiój i f. d

NA NIESZPÓR.

V. Przybądź mi miłościwa i t. d.
R. A wyrw mię z potężnych i t. d.
V. Chwała Ojcu i t. d.

HYMN.

Gdy Gustaw w Polsce zapuszcza zagony, 
I c ale Państwo w swoje bierze szpony, 
Jan Kazimierz Twojej pieczy się oddaje, 

I Polskie kraje.
Szczęśliwie z Szląska do Polski powraca; 
Lecz mu się nowa otworzyła praca: 
Dumnego Szweda wypędza i goni 

Przy licznej broni.
Przybądź nápomoc, gdy czartowskie siły 
W ostatnim zgonie będą na mnie bify. 
Broń mię Marya, pokornie Cię proszę, 

I ręce wznoszę.

V. Tyś sława Jeruzalem, Ty radość Izraela 
Tyś zaszczyt Ludu naszego.

R. Zmocnione jest serce twoje,
V. Pani wysłuchaj i t. d.
R. A wołanie moje niech i t. d.

Modlitwa jako wyżój i t. d,

11
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NA KOMPLETE

V. Przybądź mi miłościwa Pani Łu pomocy, 
B. A wyrwij innie z potężnych rąk nieprzyjaciół 

mocy.
V. Chwata Ojcu i Synowi Jego Przedwiecznemu,
R. I równemu Im w Bóstwie Duchowi Świętemu.
V. Jak byta na początku, i zawsze i ninie,
K. Niech Bóg w Trójcy jedyny na wiek wieków 

słynie.

H Y M N.

Tu drży, tu mdleje czek ofiarowany, 
Kiedy wrodzonej doznaje odmiany. 
Tu śmierć ustąpić musi, z dziwem świata, 

Wracając lata.
Tuś Twarz grzesznikom Twoję zasłoniła, 
Która cnotliwym arey byla mila, 
Czego doświadcza tu lud zgromadzony 

Od każdej strony.

Przybądź na prośbę proszącego sługi, 
Nic odrzucaj mię od Twojej usługi, 
Pozwól, niech na Cię patrzę doskonale, 

Teraz, i w Chwale.
V. Przedziwna jesteś Pani.
R. A oblicze Twoje pełne jest wdzięczności.
V. Pani wysłuchaj Modlitwę moje,
R. A wołanie moje niech do Ciebie przyjdzie. 

Modlitwa jako wyżćj i t. d.
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POLECANIE HYMNÓW 

NAJŚWIĘTSZEJ PANNIE MARYI.

Oddaję Ci te Hymny Marya z pokonem. 
Która przed samym stoisz Trójcy Świętej Tronem; 
MiTem je przyjmij sercem od wiernego sługi: 
Niechaj wiecznie nie zginę za grzechowe długi. 
Za życia malowana byłaś od Łukasza, 
Teraz niech Cię rysuje miłość w sercu nasza; 
Proś za mną Ojca, Córko; Matko Syna swego, 
Oblubienico Twego Ducha Najświętszego.
Uproś mi śmierć szczęśliwą, zamknij me powieki, 
Niechaj umrę, a z Tobą niech żyję na wieki. Amen.

a 3 " & I SA
DO NAJŚWIĘTSZEJ MARYI PANNY.

Kyrie elejson, Chryste elejson. Kyrie elejson. 
Chryste usłysz nas, 
Chryste wysłuchaj nas.
Ojcze z Nieba Boże, Zmiłuj się nad nami. 
Synu Odkupicielu Éświata Boże, Zmiłuj się nad nami.
Duchu Święty Boże, Zmiłuj się nad nami. 
Święta Trójco Jedyny Boże, Zmiłuj się nad nami. 
Swięta Marya, Módl się za nami.

1 l*
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Swięta Boža Rodzicielko, 
Święta Panno nad Pannami, 
Matko Chrystusowa , 
Matko -laski Bożej . 
Matko najczystsza, 
Matko najśliczniejsza , 
Matko niepokalana , 
Matko nienaruszona, 
Malko najmilsza, 
Malko przedziwna , 
Matko Stworzyciela , 
Matko Odkupiciela, 
Panno roztropna, 
Panno czcigodna , 
Panno wsławiona, 
Panno można , 
Panno łaskawa, 
Panno wierna;
Zwierciadło sprawiedliwości, 
Stolico mądrości, 
Przyczyno naszej radości, 
Naczynie Duchowne, 
Naczynie poważne, 
Naczynie osobliwszego nabożeństwa, 
Różo Duchowna, 
Wieżo Dawidowa, 
Wieżo z kości słoniowe) , 
Domie złoty, 
Arko Przymierza .
Forto Niebieska, 
Gwiazdo zaranna ,
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Uzdrowienie chorych. 
Ucieczko grzesznych , 
Pocieszycielko strapionych , 
Wspomożenie wiernych; 
Królowa Anielska, 
Królowa Patryarchów, 
Królowa Proroków, 
Królowa Apostołów, 
Królowa Meczenników, 
Królowa Wyznawców, 
Królowa Panieńska , 
Królowa Wszystkich Świętych , 
Baranku Boży, który gładzisz gizeeby Świala, Prze­

puść nam Panie.
Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata. Wy­

słuchaj nas Pani
Baranku Boży, który gładzisz grzéchy świata. 

Zmiłuj się nad nami,
C hryste usłysz nas, Chryste wysłuchaj nas, 
Kyrie elejson, Chryste elejson. Kyrie elejson.

V. Módl się za nami Święta Boża Rodzi­
cielko,

R. Abyśmy się stali godnymi obietnic Chry­
stusowych.

MODLITWA.

Wszechmogący wieczny Boże, któryś się 
dl.i nas z czystej narodził Maryi, daj natn 
to prosimy, abysmy Ci czystém i pokorném 
sercem służyli.
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Prosimy Cię przenajdostojeiejsza Marya, 
Królowo Nieba i Ziemi, uproś duszom w czy- 
scu będącym ochłodę, ludziom sprawiedli- 
wym wytrwanie až do końca w dobrem 
przedsięwzięciu ; nas wszystkich ułomnych 
od wszelkiego broń zawsze nieszczęścia.

KRÓTKIE WESTCHNIENIE 

DO NAJŚWIĘTSZEJ P. MARYI CUDOWNEJ

W JASNO-GÓRSKIM OBRAZIE.

Pod Twoję Obronę uciekam się o cu­
downa w Tym Obrazie Marya, wysłuchaj 
mię zebrzącego tu dzisiaj przed Tobą; przyj- 
mij łzy moje, wzdychania i prośby, a daj to, 
o co Cię proszę gorąco, daruj czego pragnę 
usilnie.

Pod Twoję Obronę uciekam się z u- 
fnością, o Marya! pewna strapionych po­
ciecho; wszakżeś na tern miejscu, uciekają­
cych się do Ciebie, w smutku i nieszczę­
ściach cieszyła i ratowała; ciesz mię i ratuj 
o Cudowna Marya, w smutku i Utrapieniu 
teraźniejszego żywota, a osobliwie w godzi­
nę śmierci.

Pod Twoję Obronę uciekam się o Ma­
rya , Matko miłosierdzia, synowskiej pełny 
ufności; otwórz dla mnie macierzyńskie ser­
ce Twoje, a racz mnie w nietn ukryć przed 
nieprzyjaciółmi moimi: ciałem, światem, i 
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czartem; uiech w sercu Twojem będę bezpie- 
ezny, Marya; Pozwól tui miłego teraz w niém 
spoczynku, póki nie otrzymam wiecznego od 
Syna Twojego Jezusa Chrystusa po śmierci. 
Amen.

POKORNA PROŚBA

DO NAJŚWIĘTSZEJ MARYI PANNY.

Uciekam się do Ciebie Matko najłaska­
wsza, jako nędzny żebrak do Pani najbo­
gatszej, bo Nieba i ziemi Królowej.

Sława wielka łask i cudów Twoich po 
całym rozchodząca się śniecie, które tu na 
tern Ś. Miejscu, świadczysz ludziom pobo­
żnym, wzruszyły mnie skutecznie, abym się 
stawił tutaj przed Twym Cudownym Obra- 
zem. Uczyúze więc mnie Twojej łaski i 
macierzyúskiéj dobroci uczestnikiem.

Uciekam się do Ciebie z ufnością, Ma­
lko najlitościwsza, jako niemocny do Le­
karki Niebieskiej; wiem to doskonale: że Ty 
Cudowna w tym Obrazie Marya, nie tylko 
wiele tysięcy ciał osłabionych, ale i dusz 
przez grzech obumarłych do życia natury i 
łaski przywróciłaś; ulecz więc słabość i nie­
moc duszy i ciała mojego, pociesz mię wtro- 
skach, i w smutku ratuj mię.

Uciekam się do Ciebie Malko najdobro- 
tli wszą, jako największy dłużnik do swojej



Pani; wyznaję, zem dary łaski Boskiej, i Du- 
chowny majątek od Boga, jako Najukochań- 
szego Ojca, odebrane, zmarnował, na złe 
ich zażywając z synem marnotrawnym; i dla 
tego lękam się przyjścia ostatniego sprawie­
dliwego Sędziego Jezusa Chrystusa, Syna 
Twojego. Stawam przed Tobą o Matko więl- 
kiego miłosierdzia, i proszę Cię pokornie 
pojednaj mię z Bogiem. Uproś poprą wę ży­
wota, łaskę skuteczną, a po zgonie Życia 
wieczną szczęśliwości Chwałę.

NABOŻNE WESTCHNIENIA

DO NAJŚWIĘTSZEJ MARYI PANNY.

O przenajdostojniejsza, nad wszystkie Chó­
ry Aniołów wywyższona Maiya, wzdycham 
do Ciebie z tego padołu płaczu: niech się. 
proszę Twoje macierzyńskie do litości po­
budzą wnętrzności, pociesz strapione serce 
i duszę moję.

Do Ciebie wzdycham dobra Matko, prze- 
cudowna Marya, albowiem cięźkiemi jestem 
udręczony dolegliwościami, od których mię 
zapewne nikt uwolnić nie może, tylko Two­
ja najmocniejsza przyczyna.

Do Ciebie wzdycham o Matko najsłod­
sza! Tobie Marya duszy mojej wynurzam 
gorzkości, żywą wiarą posiłku czekający od 
Ciebie.
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Do Ciebie wzdycham, zwyczajna grzé- 
szników po Bogu ucieczko; wnieś za mną 
niegodnym prośbę do Syna Twojego Jezusa 
Chrystusa, przez którą więcej mi możesz, 
niz wszystkich wybranych Boskich, wraz 
złączone modły.

Do Ciebie wzdycham o Marya! i przy 
najświętszych nogach Twoich macierzy nskich 
(przy których tyle tysięcy strapionych ludzi 
wesele, tyle największemi grzechami obcią­
żonych odpuszczenie otrzymało) składam 
serce i duszę moję, nawet śmierć i życie; 
osobliwie w ów ostatni moment, od które­
go cała zav sła wieczność szczęśliwa. Ulam 
mocno, że na tém Świętem Mie scu zostanę 
wysłuchanym od Ciebie, a po skończoném 
życiu doczesnem, przez Ciebie do roskoszy 
wiecznych będę przypuszczony. Amen.

POLECENIE SIĘ
W MACIERZYŃSKĄ OPIEKĘ NAJŚWIĘTSZEJ

MARYI PANNIE.

Stawam na tem Miejscu, któreś sobie 
za Tron i Stolicę obrała Najświętsza Marya, 
i przed Cudownym Obrazem Twoim od 
Lukasza S malowanymi, łaskami i cudam 
tutaj -wsławionym, padam na twarz moję, 
prosząc Cię pokornie, ażebyś mi z tego sto­
łu swojego (przy którym za życia z Jezu-



sem i Oblubieńcem Twoim Jozefem, w N - 
zarecie Ciało Twoje posilałaś) udzieliła o- 
drób łaski i miłosierdzia swego. Wejr zyj 
na zgłodniałą duszę moję, i zasil ją cudow- 
nym pokarmem niewinnego Baranka Jezusa 
Chrystusa.

Pamiętaj na mnie, pokornie Cię proszę 
Marya, a osobliwie w ostatnim zgonie życia 
mojego, abym bez tego cudownego pokar­
mu nie zszedł z tego świata.

Pamiętaj na mnie Cudowna w tym Obra­
zie Marya, a osobliwie wtenczas kiedy wła­
sne moje odstąpią mię siły, i usta moje nie 
będą mogły wzywać Twego Najświętszego 
Imienia.

Pamiętaj na mnie o Marya! i bądź mi 
przytomną w godzinę śmierci mojej, tak, 
jakeś była obecną przy śmierci Oblubieńca 
Twojego Józefa, i Syna Twego Jezusa Chry­
stusa na Górze Kalwaryi umierającego na 
krzyżu; uproś mi szczęśliwe z tym się świa­
tem rozstanie. Niech usłyszę z Dyzmasem 
od Syna Twojego: Dziś będziesz ze mną w 
Raju.

Najłaskawsza Panno, i najdobrotliwsza 
opuszczonych Matko, Nieba i Ziemi Królo­
wo, jedyna po Bogu nadziejo, do Ciebie się 
uciekam, do nóg Twoich upadam, Tobie 
duszę i ciało moje w macierzyńską oddaję 
opiekę; obieram Cię sobie dzisiaj na cale 
życie moje za Panią i Matkę moję, prosząc 
Cię, abys mię dla grzechów moich nie od-



rzucala od milosier dzia Twojego, ale dla 
Tego, któregoś przez dziewięć miesięcy no­
siła w żywocie, który w oczach Twoich na 
krzyžu umierał, przyjęłaś mię w poczet na- 
wracających się do Boga grzeszników. Bron 
i strzeż serca mego od grzechu każdego, 
a osobliwie ciężkiego. Uczyń mię z liczby 
sług Twoich wybranych, których masz za­
pisanych na sercu, i którzy się Tobie z 
większą oddają miłością. Proszę Cię o cno­
ty chrzes iańskie potrzebne mi w tém ży- 
Ciu doczesném, uproś mi łaskę ostateczną 
w zgonie życia mego, i śmierć szczęśliwą, 
abym w męce, śmierci, i we krwi Syna Two­
jego oczyszczony, z Bogiem pojednany, zył 
w niebie na wieki.

Oddajęć także Przebłogosławiona Panno 
Marya w wiolowładną opiekę Twoję K ośćiół 
katolicki, Namiestnika Syna twego, wszyst­
kie Biskupy i Kapłany, wszystkich Królów 
chrzęści niskich, rodziców moich, krewnych, 
przyjarioł, dobrodziejów żywych i umar­
łych. Przyczyń się za nami wszystkiemi 
Święta Boża Rodzicielko, teraz i na wieki. 
Amen.

AKTY STRZELISTE 
DO NAJŚWIĘTSZEJ MARYI PANNY.

Przenajświętsza i najsłodsza serc strapio­
nych pociecho. Błogosławiona Maryo, do 
Ciebie się najpierwej uciekam, proszę, me
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opuszezajże mię nigdy, ale i w terażniejszéj 
potrzebie podaj mi macierzyńską rękę.

Wyznawam i wierzę, že jesteś przecu- 
downą i skuteczną wSzystkich siei ot Opie­
kunką. Przybadźze mi i teraz na pomoc.

W Tobie nadzieję moję pokładam Naj­
świętsza Maryo, wspomóż mię grzesznego.

Matko miłościwa, użycz mi aby jedne 
iskierki miłości Twojej, zęby seree moje 
godnie mogło Syna Twego Jezusa i Ciebie 
Maryą kochać doskonale.

Matko przeczystej miłości oddal wszyst- 
kie złe żądze od serca mojego, aby się na 
próznościach światowych, a osobliwie Boga 
obrażających nie błąkało.

Tobie Matko Najśu iętsza wszystkie zmy­
sły moje tak duszne jako ń cielesne oddaję. 
Tobie wszystkie sprawy moje polecam, bądź 
Mistrzynią moją.

Cokolwiek cierpię, czy utrapienie, czy 
boleści, smutki i kłopoty, Bogu to wszyst­
ko mojemu i Tobie Najświętsza Matko ofia- 
ruje-

Miłuję I ę Najświętsza Mary» nad wszy­
stkie inne stworzenia, i chcę miłować do 
ostatniego zgonu żywota mojego; i owszem 
po wszystkę wieczność pragnę Cię miłować 
taką miłością, jaką Cię Twój Syn najsłod­
szy kochał i miłował.

Wszystkie zmysły, postanowienia i przed­
sięwzięcia moje w Twoje ręce oddaję Milko 
Jezusowa.
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Ucieczko najpew niejsza grzészników, przyj- 

mij mię pod Twoję obronę.
Obróć na mnie miłosierne oczy Twoje 

Malko litościwa, a nie daj mi w moich u- 
padać kłopotach.

Dla miłości Twojej Panno naj iczniejsza, 
odpuszczam wszystkim nieprzyjaciołom mo­
im, i szczerze z nich kocham kas dego.

Dla Imienia Twego brzydzę się wszyst- 
kiemi sprosnościami grzechowemi ; przyrze- 
kam przed Tobą Matko przenajświętsza, i 
oświadczam przed niebem i ziemią, že wię­
cej wiadomie nie chcę obrażać Syna Two- 
jego grzechami mojemi.

W ręku Twoich żyć i umierać pragnę, 
choćbym tez i krew dla Ciebie miał prze- 
lać.

Dla Imienia Twego wszystko, co mi ka- 
žesz, golów jestem czynić.

Żałuję serdecznie zem kiedykolwiek tak 
dobrego Boga mojego a Syna Twojego o- 
brazał.

Żałuję tego, zem Ci tak wiele razy przy­
obiecał wiernie i pilnie służyć, a danego, 
z ułomności mojej, nie dopełniłem przed­
sięwzięcia.

Przepraszam Cię najdostojniejsza Matko, 
i do nóg Twoich macierzyńskich upadam, 
zem w oczach Twoich śmiał Boga obrażać 
i grzechów się dopuszczać

Pragnę z całego serca i szczerze życzę, 
aby Ci świat wszystek służył jak najlepiej.
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Co godzina, co moment, niech będzie 
pochwalone Przenajświętsze imię Twoie 
Marya.

Wszelki duch niech Cię chwali, i piekło 
niech upada na kolana swoje przed słodkiem 
Imieniem Twojém Marya.

Byłaś miłościwą inszym Dobrodziejką, 
bądźze i mnie niegodnemu słudze Twemu.

Niech doznam Twego ratunku , który się 
uciekam pod macierzyńskie skrzydła Twoje.

Radbym Ci służył Matko Jezusowa, tak, 
jakoć służą wszyscy najmilsi słudzy i syno­
wie Twoi.

Cokolwiekbym pomyślił, wymówił, lub 
uczynił przez całe życic moje, a osobliwie 
w godzinę śmierci mojej, z nieostrożności 
przeciwko Tobie Najświętsza Marya , tonie za 
moje myśli, słowa i uczynki poczytam, i 
wyrzekam się ich; tylko ratuj mię teraz i 
w godzinę śmierci nie odstępuj mię dotąd, 
póki ducha mego nie oddam w ręce Bogu 
i Stwórcy mojemu.

Pracę moję doczesną, starania i wszyst­
kie majętności gotów jestem Tobie poświe­
cić ku czci i chwale, boś tego zawsze go­
dna Najświętsza Marya.

Nie dopuszczaj, proszę Cię Matko Jezu­
sowa, abym bez żalu szczerego i skruchy 
prawdziwej, także bez Sakramentów Świę­
tych zchodził z tego świata.

Kiedy przyjdzie skonu mego chwila, Ty 
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mnie z Synem Twoim, także z Józefem S. 
racz nawiedzić. Matko moja.

Wszystkiemhi marnościami gardzę tego 
świata, byłem łaskę Syna Twojego i Two- 
ję Najświętsza Panno pozyskał.

Czegokolwiek ku czci Twojej zaniedba­
łem, to chcę aby te ostatnie dni życia mo- 
jego '['obie nagrodziły.

Ty kieruj językiem, ustami, i wszystkie- 
mi sprawami mojeni.

Duszę moje, rodziców, krewnych i przy­
jaciół w ręce Twoje oddaję Panno Przenaj­
świętsza; uproś nam pomnożenie w cnotach 
świętych i odpuszczenie grzechów.

Piatujesz uciekających się do Ciebie w 
nagłych potrzebach, i śmiertelnych choro­
bach; ochraniajże i mnie grzesznego, abym 
nagle z tego świata nie schodził, i potem 
wiecznie nie zginął.

Tyś jest fórtą i bramą niebieską Mary a, 
niechże przez przyczynę Twoję wnijdę do 
Królestwa Niebieskiego.

Nadziejo jedyna, i doskonała grzesznych 
ludzi ucieczko, niech i ja przy Tobie nie 
ginę w godzinę śmierci mojej.

Ty która uzdrawiasz chorych, upadłych 
dźwigasz, uzdrów wszystkie zmysły moje, 
tak duszne, jako i cielesne, abym niemi Sy­
nowi Twemu mógł służyć na wieki.

Błądzącej owieczce, duszy mojej, pokaz 
prawdziwą drogę do szczęśliwej wieczności, 
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żzeby ta Twoim dozorem, tułaczem mizer- 
nym me była.

Tonący w głębokościach ciężkich grzé- 
chowych wołam do Ciebie Matko Jezusowa 
ratuj mnie, wspomagaj mnie, zbaw mnie, 
o cudowna w Tym Obrazie Marya! Amen

MODLITWA
PRZED CUDOWNYM OBRAZEM NAJŚWIETSZÉJ

MARYI PRZY WYCHODZIE Z KAPLICY.

O Marya prawdziwa Panno i Matko Bo­
ga mojego, pokaz miłosierdzie Twoje na- 
demną, albowiem miłosierna jestes, i pełua 
litość , Zjednaj mi grzechów odpuszczenie, 
poruczam się Twojej téj nocy Opiece, broń 
ranie Modlitwą Świętą Twoją od wszelkich 
nieprzyjaciela napaści, abym tego potrze- 
bnego snu użyć mógł na Chwałę Syna Two­
jego. Amen.

TRZY KRÓTKIE MODLITWY 
s. METYLDY.

DLA UPROSZENIA SZCZĘŚLIWEJ ŚMIERCI

OD MATKI BOSKIEJ.

I.
O Pani moja S. Marya, jako Bóg Ojciec 

przez swoję wszechmoeność uczynił Cie naj­
mocniejszą, tak proszę Cię abys mi się sta­
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ła miłosierną w godzinę Śmierci, odpędza- 
jąc precz odemnie wszelką moc przeci­
wności.

Zdrowaś Marya i t. d.

II.
O Pani moja S. Marya! jako Syn Boski 

uczynił Cię godną takiego pojęcia i jasności, 
że oświceasz cale Niebo, tak w godzinę śmier­
ci oświeć i umocnij duszę moję, aby nie by­
ła przekonana błędem, albo niewiadomością 
jaką.

Zdrowaś Marya i t. d.

III-
O Pani moja S. Marya! jako Duch Prze­

najświętszy napełnił Cię miłością Boską, tak 
w godzinę mierci , zakrop mię słodyczą tej­
że same' miłości, która niech mi wszystką 
gorzkość w najprzyjemniejszą zamieni łago- 

ność.
Zdrowaś 'Siarya i t. d.

AKT WIARY.
Wierzę mocno i niezachwianie, dla tego 

iz Bóg który jest prawdą nieomylną, obiawił 
to Kościołowi katolickiemu, a przez ten Ko­
ściół S. i nam objawia; ze jest Bóg jeden 
tylko we trzech osobach Bożych, równych i 
nieoddzielnych, które się nazywają Ojciec, 
Syn, i Duch S. że Syn Boży stał się Czło­
wiekiem, wziąwszy za sprawą Ducha S. cia­
ło i duszę ludzką, w żywocie przeczystej

12
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Dziewicy Maryi, zc umarł za nas na krzy- 
zu; se zmartwychwstał; že wstąpił na Niebio- 
sa; że ztamtąd przyjdzie w końcu świata są­
dzić żywych i umarłych; że dobrym da wi 
ezne niebo, złych ska te na wieczne piekło. 
Wierzę nadto w to wszystko, w cokolwiek wie­
rzy, i co naucza Kościół S. bo jest nieo- 
mylny.

AKT NADZIEI.
O Boże mój! ponieważ jesteś wszechmo- 

cny, i nieskończenie dobry i miłosierny, 
mam nadzieję iż przez mękę i śmierć Jezu­
sa Chrystusa Zbawiciela naszego dasz mi 
żywot wieczny, któryś obiecał tym wszyst­
kim co wiernie wypełniają obowiązki do­
brego chrześcianina ; jak ja to sobie czynić 
postanawiam za pomocą łaski Twojej.

AKT MIŁOŚCI.
O Boże mój! ponieważ jesteś dobrem 

najwyższém i najdoskonalszćm, kocham Cię 
z całego serca i nadewszystko; i wolę raczej 
wszystko utracić, aniżeli obrazić Ciebie: a 
dla nnłosci Twojéj kocham i kochać pragnę 
bliźniego mego jak siebie samego

AKT SKRUCIIY.

O Boże mój ! ponieważ jesteś nieskończenie 
dobry, i ponieważ, kocham Cię nad wszy t- 
ko, żałuję i boleję z całego serca i źem 
Cię obrazil, i postanawiam jak najmocniej
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za pomocą łaski Twoje j juz nigdy me grze­
szyć. sirzedz się i unikać wszelkiej pobudki 
do grzechu. Amen

Udmawiającym powyższe Akty Benedykt XIV. 
Papież, d, ii Grudnia 1754 r. nadat siedm lat, 
i siedm razy czterdzieści dni odpustu, za każdy 
mz. Zaś odpust zupełny raz w miesiąc, po Kom- 
muniiS. i odmówieniu pięć Ojcze nasz, j ięc Zdro­
waś Marya na intenepą Kościoła S.— Tc odpusty 
mogą być ustąpione i duszom zmarłych.

*)-0-€eed-—
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NAKŁADEM D. E. F RIEDLEIN A WYSZŁY.

BoG NAJWYŻSZE DOBRO, zupełnie nowe wydanie po­
prawione. 18 na papierze welinowym ozdobione ryciną 
na stali, zł. 5. (25. sg.)

Taź sama oprawna w papier safianowy zł. 6. (Tal. 1.) 
Taž sama oprawna w skórkę wytłaczaną z brzegami zło- 

temi. zł. 12. (Tal. 2.)
CZEŚĆ BOGA w błogosławionej Bronisławie- 8vo zł. 1. 
DZIEŃ CHRZEŠCIANINA KATOLIKA, przez X. F. de

Lairip/iais^ przeł. z fran: X. T. Kiliński. 18jna papierze 
welin: ozdobiony ryciną na siali, zł. 5. (25. sg.)

Taź sama oprawna w papier safianowy, zł. 6 (Tal. 1.) 
Taż sama oprawna w skórkę wytłaczaną z brzegami zło- 

temi. zł. 12. (Tal. 2.)
Taź sama, wydanie kompletne i zupełnie nowe tłuma­

czenie, 1*2. na papierze welinowym ozdobione ryciną 
na stali rzniętą opr. zł. 12, (Tai. 2.)

Taź sama oprawna w skórkę wytłaczaną, zł. 20.
KANTYCZKA Pieśni Nabożnych według obrządku Ko­

ścioła ś. Katolickiego nowo przejrzana i poprawiona. 
Na papierze welinowym zł. 3. (15 sg.)

Taź sama na papierze ordynaryjnym 100 sztuk n. zł. 60. 
KSIĄŻKA DO NABOŻEŃSTWA DLA POLEK (przez 

z Tańskich Ilofmanową) 8vo na papierze welinowym 
ozdobiona Gina rycinami na stali i Tytułem, zł. 15. 

Oprawna w papier safianowy zł. 16. (Tał. 2. 20. sg.) 
Oprawna w skórkę wytłaczaną i brzegi wyzłacane zł. 24. 

KSIAŻKA DO NABOŻEŃSTWA przez X. J. A. Schnei- 

ilerat nowe tłumaczenie, z ryciną, I8mo zł. 6. (25. sg. 
Taż sama oprawna w papier safianowy zł. 6. (Tal. 1.) 
Taz sama w skórkę wytłaczaną z itrze garni złotem i. 

zł. 12. (Tal. 2.)



MODŁY dla użytku prawowiernyeh chrześcían przez X. B. 
Fenclona, tłum: z fran: 1S z ryciną zł. 5. (25. eg.)

Taż sama oprawna w papier safianowy zł. 6. (Tal. I.
Taź sama oprawna w skórkę wytłaczaną, zł. 12. (Tal. 2.)

MOJE ZBAWIENNE GODZINY przez Michała Haubera 
18. z ryciną zł. 5. (25. sg.)

Taż sama oprawna w papier safianowy, zł. 6. [Tal. 1.) 
Taż sama w skórkę wytłaczaną, zł. 12. (Tal. 2.)

NAŚLADOWANIE JEZUSA CIIRYSTUSA Tomasza z Kem- 
pis. tłum. ßlatuseit>iczay przejrzane i poprą: Wydanie 
ozdobione ryciną i tytułem na stali zł. 6. (Tal. 1.)

PRZEWODNIK MŁODEGO WIEKU przez X. T. de La- 
menais, tłumaczony z francuzkiego zł. 4. (20. sg.)

ZBIÓR MODLITW DLA DZIECI z wielu ozdobami na 
papierze welinowym. 24. oprawny w papier safianowy, 
zł. 2. gr. 15.

OBRAZ UKRZYŻOWANEGO JEZUSA CHRYSTUSA, 
przez To: Dolabellę, Svo zł. 2. (10. sg J

OBRAZ N. MARYI PANNY w Częstochowie p. Peszkiego.

8vo zł. 2.
OBRAZ S. WACŁAWA.

— S. WOJCIECHA I
— B. WINCENTEGO KAD.
— B. KAZIMIERZA
— S. JACKA
— S. KUNEGUNDY
— S. JADWIGI

zdjęte z Obrazów Ko­
ścioła Katedralne go 
Krakowrkiego amalo- 
wane przez T. Kuatze 
Krako w czyk a.

OJCZE NASZ—Modlitwa Pańska— litografowana in folio, 
całość w postaci kielicha. Cena zwyczajna zł. 18. 
zniżona zł. 8. (Tal. 1. 10. sg.)

WIADOMOŚĆ o obiorze Papieża i Dworze Jego, Svo
zł. 5. (25. sg.)
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